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H A C T b  O d x P i m U J I b H A H .

MftCTHOE IIOIOMHIE
0  nOSEM EJIbHOM Ty YCTPOfiCTBT, KPECTDHIIT,, BOflBOPEHHhlXrL  HA nO M T.IIB PIbllX Ti 3 E M JIfl# L ,

B R  PyB E PH W X 'b:

B H J ie H C K O H , r p O J H e H C K O H ,  K O B eH C K O M , M H H C K O H  H  H a C T H  B H T e Ó C K O H .

1 8 2 .  K orga, n o  pa3BepcTK'b p a S o n n x R  gHcn, npiixofliiTca i t p e c T b n u a M R  OTotiBaTt p a O o T U  RBa flna h jih  ó o jik e  
epafly, b r  TaK O M R c jiy u a i noMtmiiRy npegoeTaBJiaeTcn, ecjni m ^ c t o  p a O o T t i  HaxopTCH o t r  cejieH ia  gajrfcc qeTwpex- 
B e p c T H a r o  pa3CToaBMl, yflepiKUBaTt RpecTbflHR na M kcrk p a o o r a  b r  npoflo.uKenie b c 'L x r , cjiijiyioinHXR c r  r h x r , 

b r  x en eH ie  Heffbjni p e n .  Ilpn  TaKóMR yppffia iiiii KpecTLmiR Ha pjibH eft p a ó o r t ,  03iia'ieHHbift b r  npeflRHflymeii 

c T a m t BuneTR p a f i o u u x R  nacoBR f lb j ia e T C f i  t o jił k o  o p h r  pa3R.
II p  n m i ł  'i a  h  i e. B r  rjiySoisyro o ccu r , u 3iim oio, K p ecT M iie  MoryTR ó u t l ,  n a  ociiO Baniii b t o h  CTa- 

t r u ,  yflepatiiBaeM Łi h I jc k o j ilk o  p e i i  Ha m ^ c t!;  p a ó o r a  b r  to m r  t o j i łk o  c j iy n a ls , ec jin  h m Ih o tch  p a  h h x r ,
B R  TOM R M tc T '1 ; ,  y p f i l l H H  n O M 'lim e il i f l .

1 8 3 .  B u c T a B ji e i iH H X R  o t ł  K a a t p r o  p o p a ,  p a ó o m i K O B R  11 paÓoTHHUR, i i o m 'L h i h k r  h j ih  e r o  n o B k p e H H b iH , m o -  
jjjg T R  u o  c B o e n y  y cM O T p in iw , p a c n p e fltjif lT b  na  r b  p a ó o r a ,  K ania o i i r  iip ii3naeT R  h ^ h ł i m h ,  c r  c o ó ji io f le H ie M R  n p a -  
BMJ1R, B R  UpeffRHflymUXR 11 HHJKeCJltflyiOIHllXR CTaTbHXR nOCTailOBJICHIILIXR.

1 8 4 .  EcjIH 3a jjau iiaa  paOoTa npepBaH a no  npinHH'b iieaacT L a , a  iioM'himiKR, hjih e r o  noB'fepeiniLin, om ycT iiT R  
BOBce jnoflen c r  p a O o r a , t o  p a 6 o u iii  n e n i, c n u T a e ic u  orpaOoTaHHMMR. B n p on eM R , BbicTaBjiennbie n a  G apm iiny  jnojin 
MoryTR 6 ł i t ł  oSpam eH bi c r  o p o i i  p a ó o r a  na  a p y r y io .

1 8 5 . Bo BpeM a c a w o n  p a O o T H  K pecTr,aiie HaxoflHTca n o ^ R  iia o jn o f lC H ie M R  na3HaneHHLiXR o t r  n o M tu in n a  
JiitijR. H o  cejibCKiii C T a p o c r a ,  h j i h ,  b m 'I j c to  e r o , k t o  j ih O o  f l p y r o f t  H 3R  O J ia ro n a f le a c H b ix R  K p e c T b a H R , n o  e r o  H a 3 H a -  
neH iio , flojiaceHR oUTr, B c e r f l a  n a  j i h h o ,  fl,ia  BbirioaHeHia o Ó H 3 a n n o c T e if ,  B03JioateniibiXR IIojioatew ieM R  n a  cT apocT R  no  
O T n p aB JieH iio  KpecTbHHaMH paOoTR.

O T P J I E H I E  n a  T  0  E .
OBR Y H ETll PABOTR.

1 8 6 .  j^Jia y i e T a  oT p ao o T am ib ix R  HHeii 11 n cnojiH en in .ixR  p e B U b ix R  ypoKOBR n o M tm u K R , n jin  e ro  n o B ip en H Ł iii, 

B b ip e T R  paftoTHHKaMR o t r  K aatflaro  KpecTbaHCKaro p o p a ,  b r  H a3H aneiiH oe n o  odoioflHOMy corjian ieH ito  B peM a, p o c n H - 

CKH, O H JieT bl, KOHTJiMapKH, O lipK H , HJII1 11HŁIC TOMy Ilop O iJb ie  3HaKII.
1 8 7 .  E c jih  K pecTbaniiH R  HJin KpecTbaHKa, n p ii 6 e3 yp ou H ofi paooiH b, caMOBojibno ocTaBHTR o n y io  flo OKOima- 

H ia  fln a , t o  noMRuniKR, hjiii n o B b p e H H i .r i i  e r o ,  n e  Bi-i/jaeTR B o e c e  pocnHCKH h j ih  3na'iK a.
188.. E cjih,  npH y p o n H o it p a ó o r h ,  K pecT baniiH R  hjiii K p ecT b an iia  n e  o k o h o h t r , b r  T e n e n ie  p a ,  onpefl'fejien- 

H aro  y p o K a , hjih H cnojim iTR e r o  x y a o ,  to iio m R u ih k r , hjiii e r o  iioBtpfeHHidft, y /iepaciiB aeT R  KBirraHniio, n  B w p e T R  
e e  n e  iip eacn e , KaRR no  OKOii'ianiii iieaon 'b jiam iaro  y p o isa , n o  ncnpaBJieniH  x y i(o  n c n o jin e n iia r o , hjih  n o  oTpaCoTKrli 
na noMtinHKa Jiiinniaro f ln a , n a  ocnoBanin c t . 2 0 6  ii.

1 8 9 .  f tJ i a  Jiynuieu o T 'ie T H o c T i i ,  B e p i c a  y i io M -fe ip K a  k h h c h ,  b r  k o t o p u x r  3 a n n c i , i B a e T c a  K aK R  n a p a f l R  c r  

K a a c f la r o  H B o p a ,  T a K R  h  O T p a f io T a u H b ie  K aiK flb iM R  f lB o p o M R  flHH; a  y K p e c T b a H R , p a  t o w  ®e i i 'k j i u ,  M o ry T R  O b iT b , 

n o  o S o w p o M y  c o r J i a c i w  c r  noM'tmiiKOMR, 3aBefleiibi o c o u w a  k h i d k k h  n a  K aatpifi p o p R .

O T f J b J I E H I E  U I E C T O E .

O Bb OCOBblXR BH/1AXR H3A'RjlbH0M nOBHHHOCTH ( B A P p f f l l B I ) .

1 9 0 .  B r  cneTR onpefltjieiiHbUR chm r IIoJiojKeHieMR paOonnxR p e i i  itpecTbaHe MoryTR O ł i t l  ynoTpefijiae- 
MU flJia pafioTR na t I j x r  HOMtmHibHXR 3aB0f{axR, ynpeacfleiiiibiXR p  yT B epw pn ia  cero  Ilojioacenia, KOTopue, no 
pofly npOH3BOpTBa, COCTOaTR BR G-BiaCaillOefl CBa3H CR Ce.IbCKHMR X03ailCTB0MR, K3KR to : BHHOKypeilHLlXR, IIHBO- 
BapeHHHXR, CBeKJiocaxapimxR, cejiiiT p em iL ixR , flerrapnbixR , KiipnuiHbixR, h tom v n o p o n u x R , ne npimapeiKaniHXR 
k r  npeflnpiaTiaMR h h c to  npoMbinuienHLiMR hjih  Manyd-aKTypHbiMR.

II p u M r  n a h  i e . I I o b i i h h o c t h  jnopft, noTopue nocroaHiio paóoraioTR na noM'innnqbHXR RaCpiiKaXR, 
3aB opxR  0 Booóme MaHy<i>aitTypaxR, cocTaBJiaiomnxR oT/iluibiioe o n .  ceabCKaro xo3ancTBa npe/jnpiaTie, 
HMOJKCHbi BR ocoCuxR /lonojimiTejibiibixR o t o m r  IIpau iuaxR .

1 9 1 .  Ilpn oTÓbiBaHiii paóoT R  Ha 03HaneHiibixR cejibCKO-xo3aHCTBeniibixR 3aB 0flaxR , KpoM'h oCiuhxr npaBHdR, 
nocraHOBjieHHUXR b r  c t .  178-ft HaoJiBoflaeicn, utoóli Ha r b xR  d -a O p a p b ix R  n 3 a B o p u n x R  p a o o x a x R , KOTOpbia n p o -  
H3B0flaTcn n o  HO'raMR, ni e c T Ł ’I a C o B R h o 'ih o h  p a o o T u  3aHHTbiBaJiHCb itpecTbH iiH iiy 3a nojiHbifl p a S o n iu  fl e h  b ,
a  6  o  ji ■fe e  np o f l o j u KHTe j i b Ha f l  HOlHaa paóoTa 3a n o ji t  o p  a n n a.

1 9 2 .  K pecT bH ne h  r.pecTbaiiKH, 3aP M aiouiie^  b r  HM-tnin noM tupiK a X03aiiCTBeiiHbia p jia in o c T H , iiciioju iaioT R , 
ecJiH noMiiHHKR Toro nosKejiaeTR, iia c T o a n iii  5IX1> 0 0 fl3 a iin ocT ii, b r  n p o p jn K e ii ie  p y x i  j t I j t r  co  p a  y T B e p a tp -  
nia c e r o  IIojionceHia, n o  HCTeneHin m e cero BpeM onn om i i io p H n a ioTcfj o S u ih m r, M3jio*eiiiib iM L  b r  ce.MR I Io j io -  

jKenhi npaBiuiaM R o KpecTLHHaxR, hjih  n o  ocoO ow y floO ponojim oM y Cr  noMtniiiKOMR y c jio n iio , ocT aioT ca n p n  a o jijk -

HOCTHXR. 1 CftÓ
1 9 3 . KpecTbflHCKia no/jBopi, nocjit 15-ro  MapTB 1 8 o -  r o p  MoryTR 6 ł i t ł  nocbuiaeMH, b r  cneTR  cji'bflyw- 

h ih x r  c r  KpecTbHirb b r  noJib3y noM'bniuKa p a fio m ix R  fliieii, t o j d . r o  b r  npenbjiaxR iio M tu iii'ib iiro  iiM'knia a  npiiiiape- 
^ o u ih x r  k r  oHOMy y r o fliu , KaKoe 6 u  h h  ó łij io  pa3CT0HHie BTHXR y r o f liii  o t r  itpecTbaHCKUXR y c a p C R .

I I p h m l i h a h i e . f l o l 5  M ap T a  1 8 6 2  r o p  KpecibBHCKaH noflB oflnaa noBHHiiocTb K pecrbanaM H  o t -  

ObiBaeTca Ha o c u o B a n ia x R , H3Ji05KeHiibixR b r  IIp aB iu iax R  o nopaflK-b n p in je p H ia  b r  flbucT B ie llo d o acen iń  

o K p ecT b an ax R .
^ ^ 4 .  C B e p X R  HCHHCjlCHHblXR B R  I i p e . T L H p i p x R  C T aT bH X R  llOBHHIIOCTeM, BpeCTLHHe, BR C IL iy  OOUlllXR V 3 0 ' 

K oueni"  a  Ha  ocHOBanin c t .  1 5 1  - n  O ó n ia ro  o K p e c T t , a n ; ,x R  IIo jionceH ia, o 0 fl3auW noM^ " io K y  u c M e p e iiH o io  iio m o u il io  
p f l  o r p a w p H ia  e r o  o t r  b c h k h x r  HacibibCTBeHHbiXR f l 'b i ic T B ii i ,  p a m io  i ia K R  n npH BUe3anm.TXR, o5inecTBeH H bixR  H ecn a-  
CTiflY^? fl'1*1 y c r I)hH enia k o h x r  T p e S y e i’c a  e /iiiiioB p eM en iioe  c o e f lim e iiie  O ojibinaro K O P 'ie c iB a  p aoon ijX R  ciuiR j KaRR 
t o :  n p n  n o acap axR , n a u o n iie n ia x R , HOHBJienin B p e p b ix R  ik h b o ih l ix r ,  h  n p o n .

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

USTAWA MIEJSCOWA
O TERRYTORJALNEM URZĄDZENIU WŁOŚCIAN, OSIADŁYCH NA OBYWATELSKICH ZIEMIACH

W  GUBERNJĄCH:
W ILEŃSKIEJ, GRODZIEŃSKIEJ, KOW IEŃSKIEJ, M IŃ SKIEJ I CZĘŚCI W ITEB SK IEJ,

182. Kiedy, po rozkładzie dni roboczych, przychodzi włościanom odbywać roboty dwa lub więcej dni 
z rzędu, w takim razie obywatel może, jeżeli miejsce roboty odległe jest ode wsi dalej, jak o cztery 
wiorsty, zatrzymywać włościan na miejscu robót przez wszystkie dni, wypadające od nich w ciągu tygo­
dnia. Przy takiem zatrzymaniu włościan na dalekich robotach, oznaczone w poprzedzającym artykule wy-

! trącenie roboczych godzin robi się tylko raz jeden.
I w a g a .  W  późnej jesieni i zimą, włościanie, na mocy tego artykułu, mogą być zatrzymy­

wani kilka dni na miejscu robót w takim tylko razie, jeżeli się tam znajduje dla nich dogodne 
pomieszkanie.

183. Wysłanych z każdej chaty robotników i robotnice, obywatel lub jego umocowany, może wedle 
swej uwagi, przeznaczać do robót, jakie uzna za potrzebne, z zachowaniem przepisów, w poprzedzających 
i następujących artykułach ustanowionych.

184. Jeżeli zadana robota przerwać się musi z powodu słoty, a obywatel lub jego umocowany u- 
wolni zupełnie ludzi od roboty, to dzień roboczy uważa się za odrobiony. Zresztą, wysłani na pańszczy­
znę ludzie mogą być obróceni od jednej roboty do drugiej.

185. Podczas samej roboty włościanie znajdują się pod dozorem osób, naznaczonych przez obywatela. 
Lecz wiejski starosta, lub zamiast jego ktokolwiek inny z zaufanych włościan, z jego wyboru, powinien 
być zawsze obecnym, dla pełnienia obowiązków włożonych na starostów przez Ustawę, co do odbywania ro­
bót przez włościan.

D Z I A Ł  P I Ą T Y .
O OBLICZENIU ROBOT.

1 8 6 .  Dla obrachunku dni odrobionych i wykonanych dziennie robót wydziałowych, obywatel lub jego 
umocowany, wydaje robotnikom z każdej włościańskiej chaty, w czasie oznaczonym przez dobrowolną u-, 
mowę, kwity, kartki, kontramarki, birki, lub inne podobne znaki.

1 8 7 .  Jeżeli włościanin lub włościanka, samowolnie rzuci niewydziałową robotę przed końcem dnia,
to obywatel lub jego umocowany nie wydaje zupełnie kwitu lub znaczku.

18 8 .  Jeżeli pizy robocie wydziałowej, włościanin lub włościanka nie skończy w ciągu dnia nazna­
czonego wydziału lub źle go wykona, to obywatel lub jego umocowany zatrzymuje kwit i oddaje go
nie pierwej, jak po skończeniu nieodrobiouego, po naprawieniu źle zrobionego wydziału, lub po odro­
bieniu dla dziedzica jednego zwyżkowego dnia, na zasadzie art.  206-go.

189 .  Dla lepszej rachunkowości, prowadzą się u dziedzica regestra, w których się zapisuje, tak
wysyłanie z każdej c h a ty , jako też i odrobione przez każdą chatę d n i ; a u włościan mogą być na ten
sam cel, za wspólną zgodą z obywatelem, sporządzone osobne książeczki na każdą chatę.

D Z I A Ł  S Z Ó S T Y .
O SZCZEGÓLNYCH RODZAJACH POWINNOŚCI ROBOCZEJ (PAŃSZCZYZNY).

190. Na rachunek określonych w tej Ustawie dni roboczych, włościanie mogą być używani do 
robót w obywatelskich zakładach, urządzonych przed utwierdzeniem niniejszej Ustawy, które, wedle rodzaju 
produkcji, znajdują się w najbliższym związku z gospodarstwem wiejskiem, jakoto: w browarach wódczanych, pi­
wnych, cukrowarniach z buraków, saletrowych zakładach, dziegciarniach, cegielniach i tym podobnych nie 
należących do przedsiębiorstw czysto-przemysłowych lub rękodzielniczych.

U w a g a .  Powinności ludzi, którzy stale pracują na obywatelskich fabrykach, zakładach i 
w ogóle w rękodzieluiach, stanowiących oddzielne od gospodarstwa wiejskiego przedsięwzięcie, w y­
łożone są w osobnych Dodatkowych o tern Prawidłach.

191 .  Przy robotach w wspomnionych wiejsko-gospodarskich zakładach, oprócz ogólnych przepisów, 
określonych w art.  178-m , przestrzega się, żeby w robotach fabrycznych i zakładowych, które s i ę  od­
bywają nocą, s z e ś ć  g o d z i n  nocnej pracy policzały się włościaninowi za całkowity d z i e ń  roboczy, a 
dłuższa nocna praca za p ó ł t o r a  dnia.

19 2 .  Włościanie i włościanki, spełniający w majątku obywatela gospodarskie o b o w i ą z k i ,  wypełniać 
mają, jeśli to będzie żądaniem obywatela, teraźniejsze sw .je  obowiązki, w przeciągu d w ó c h  l a t
od daty utwierdzenia tej Ustawy, po przejściu zaś tego terminu, podlegają oni ogólnym, wyłożonym 
w tej Ustawie przepisom o włościanach, lub też za osobną dobrowolną z o b y w a t e l e m  umową, zostają 
w swych obowiązkach.

1 9 3 .  Włościańskie furmanki, po d. 15-go marca mogą być posyłane, " a rachu»ek przypadających 
od włościan dla dziedzica dni roboczych, tylko w obrębach obywatelskiego raaj^ tku 1 należących doń u- 
żytków, jakakolwiek będzie odległość tych użytków od siedzib włościańskich.

U w a g a .  Do 15 go marca 1 8 6 2  r. włościańska podwodo\ a powinność, odbywa się przez 
w łościan na zasadach, wyłożonych w Prawidłach o k ° ,e l  w Pr°wadzenia w wykonanie Ustaw 
o włościanach. ,

19 4 .  Oprócz wyliczonych, w poprzedzających a r t y k u ł u  powinnością włościanie na mocy praw,
ogólnie obowiązujących, i na zasadzie 1 5 1 -go art. O gólne }  jS awy o włościanach, obowiązani Są iii esc 
obywatelowi niezwłoczną pomoc dla osłonienia 0(1 ^ sze 1Cl. SwaUów , jak  równie i w nieprzewi 
dzianych ogólnych klęskach, dla odwrócenia których potrzeba jednorazowego użycia połączonych s il ro­
boczych, jakoto: przy pożarach, wylewach wód, okazaniu Się szkodliwych zwierząt i t. p -

t  : u. . i f , :  j
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1 9 5 .  IIpn  n a B o flK a x L , y rp o a c a io H jH X i n o M T m a n tH M L  M O T im aM L  n p o p tiB O M L , i i o m T u r i k l  T a n s e  M onceTL  
T p e f io B a rb  ne.M(!f|JieHHOH ijo m o h jh  o t l  n p e c T t u H i ,  b l  onpe/j'T jieH H O M L  'jh c j i T ,  h a h  c f o h o m l ,  h o  c ł  i T m l ,  u t o ó ł i  
T p e ó y e M a a  p a C o r a  H e n p e B H iu a j ia  T p e x L  flHeii p a  n a a c f la ro  H a jn im ia r o  p a S o T im n a ,  u  u t o Ó h ,  n o  JKeJiaHiro K p e c T tH U L , 
9 t h  f lu n  aaaiiTLiBaJU iCL h m l  b l  c i e n .  P a 6 o « iu x L  f lu e i i ,  h j ih  u t o S h  3 a  c i i i  a h h  o h i i  n o j i y n a j m  o t l  n o M 'b u n in a  n a a T y ,  
n o  o r T h k T  p a ó o n a r o  f lu s i, H a c e t t  n p e f lM e T L  y cT a iio B Jie iiH o ii ryO ep H C K H M L  n o  KpecTBHHCKHML flT jiaM L  I l p n c y x -  
c r a i e M L  (npH M 'fen . k l  e x .  1 8 0 - n ) .

II p h m T n a h  i e . Ecjih  ii.ioTiiHti ycxpoeuH  p a  oopa30BaHia npyfla, hjih B o pnoa , KoxopuMii bmTctT 
ci. noMtmiiKOML noaL3yioica n K pecxtane, xo b l  cJiynaT, ynoMHHyTOML b l  Hacioauieii c o t e T ,  npe-
cxbHHe o0a3aHH OKa3UBaxL HeMepeaHyio noMoint, 6e3L BcaKaro 3a to B03HarpajKfleHia.

O T f l - B J I E H I E  C E f l b M O E .

O nEPEXOĄT CL II3ĄTJIEHOH nOBHHHOCTH HA OEPOKL.

1 9 6 .  f lo  H C T e q e n ia  p y x i  a T t l  c o  B p e M e f ln  y T B ep u c fleH iii c e r o  n o j io H c e m a , x o 3 H h h l  p o p a ,  oT Ó H B aiom iH  
H3flT jn .H y io  noB H H nocT Ł , m o j k c t l  iie p e u T H  H a c o o t b T t c t b c i i h h i i  9 T o u  noBHHHOCTii o ó p o K L , n e  i m a n e ,  K aK L CL c o -  
r j i a c i a  n o M T m im a . H o  n c T e a e u iH  9 T o ro  p y x r o f l O B a r o  c p o n a ,  K ajK flbui x o 3 h h h l  m o i k c t l ,  H e n c n p a m i iB a a  c o r a a c i a  
B J ia f lT jiL ą a , n e p e i m i  c l  H3flTju>H 0it i i o b h h h o c t h  H a o ó p o K L , h o  b o  b c h k o m L  c j i y u a T  He i m a n e ,  i o k l  n p e f lB a p H B L  
o t o m l  3 a6 a a ro B p eM e H H O  no M T n iH K a , c o r a a c H o  c t .  1 9 9 - i i .

1 9 7 .  IIpaBOML n c p e x o p  Ha oópoKL noab3y»Tca tojilko tT KpecTŁHHcnie flBopu, Ha kotoPłix l  hT t l  uh 
Ka3eHHbixL, hh noMTmHULHXL HepnMOKL.

1 9 8 .  E ca n  b l  ceabCKOML oóiucctbT neTbipe iiaib ixL  p o p o B L  nepeiiflyTL Ha o6Pokl , a Ha inflT jitT  
ocTaHeTca Toabno o ,p a  naTaa nacTb bcTx l , b l  toml oóinecTBT cocToanmxL, aboPobl , to noMTiRHKy n pepcT aB - 
aaeTca upaBO, 6yfle ohl noaceaaeTL, nepeBecTH nocJiTflHie p o p u  n a  oópoKL, ne cnpam im aa hxl  Ha xo co raacia ; 
ho nepeflL bthml ohl o6a3aHL yBoarnb h x l , Ha nojirofla, otl H3flTjn>Hoii iiobhhhocth.

1 9 9 .  KpecTbane MoryTL n ep ex o p T b  c l  ircflTjiLHoil hobhhhocth Ha oOpoKL ue m iaue, kokl b l  onpefltaeH -
Hbie p a  Toro cpoKH. Cponu ciH ycTaHOBaawTca YT3Ahhm l  MupoBbiML Cl T3aoml bl  nepBbiił roflL iio yTBepiKfle-
hih cero  IIoaojKenia, coraacHo mTcthhm l  oóbinaaML, h iipiiMTimacL kl  cpouaML, onpeflTjieHHtiML, na ociioBaiiin
c t .  1 4 1 -ii, j p a  naaTeata oOpona. BnponeML cpoKii ciii o0 n3aTeabHbi Toabno fljia t T x l  hmThm, b l  k o h x l,  no 
B3 aHMHOMy coraameHiio noMkumna c l  lipecTbanaMH, hc ÓyflcrL Ha3iianeHO f lp y ra x i  cpoKOBL. O ace-ianiii cbocm l 
n ep e im i na oópoKL EpecibaHe o6a3aHbi 3aaBHTb noMTnnwy 3a roflL BnepeflL; k l  HacTynaeHiw jkc upeMCHii nepe 
x o p  Ha oópoKL BHecTii npimHTaiomyiocH c l  h h x l  oóponnyio cyMMy 3a n o a r o p  b nepe p . .

n p i i M t n a  h i e. Il3aoateHiibia b l  9toh cTaTbT ycaoBia, oTHOCHTeabHo npeflBapHTejnmaro 3aaBaeHia 
cpoKa h KoannecTBa B3Hoca oópona, MoryTL 6h t l  HSMtHaeMbi, no odoioflHOMy coraam eniio noMtujHKa 
c l  KpecTbanaMH.

2 0 0 .  KpecTbHHaML, coctohiuhml Ha cM^uiaiiHOil hobhhhocth , npepcT aB aaexca : nan nepeiiTH na ‘mcTbiii 
oópoKL, b l  ycxaBHoii rpaMOTt onpentaeHHbiH, HeMepeHHO no BBefieHiu ea b l  {yfcilcTBie, Han, no B3aiiMH0My coraa- 
meHiro c l  noMlmiHKOML, ocTaTbca na cM’bmaHHoil qobhhhocxh. H oroaopu  o pa3M’lipaxL CMtmaHHoń hobiiiihocth 
aaKaionaioTca ue ÓoaŁe, KaKL na Tpn r o p ,  h MoryTL Cu t l  BO3o0HOBaeHbi no HCTeneHiii 9Toro cpoKa. T anie p -  
roBopbi CBiifl'feTeabCTByioTca, ycTanoBaeuuuML nopaflKOML, MupoBbiML IIocpeflHHKOML.

I I p i i M ' b n a H i c .  B l  T-fexL iiM'feHiaxi, rflb  onpeflłaeHbi cl  KpecTbaHL cCopbi xatfioM L nan abHOML, 
na ocHOBaHiii nyHKTa 1 -ro  ct. 1 2 6 -ii h nymiTa 4 - ro  ct. 1 5 0 - i ł ,  n p e p c x a B a a e ic a  KpecTbHHaML, co Bpe- 
MeHii BBefleHia cero  IIoaoaceHia b l  fltiicTBie, saM tuaTb ran ie cóopbi fleHeambiML ośponoML, no iniBeH- 

TapHOH O lłtH nt.

1’ J I A B A  " l E T B E P T A f l .

O I I O B H H H O C T H  3 A  Y C A JJ h  E bl.

2 0 1 .  3 a  noab30BaHie ycapóaM H , n o r p  OHrfe co ep H em a c l  noaeBHML ynacTnoML, HHnanofi oco6oń iiobhh­
h o c th  ae  noaaraeT ca. H o b h h h o c tl 3a ycaflbOy b x o a h t l  b l  c o c to b l  o6meft co Bcero npecTbHHcnaro y n aem a 
noBHHHOCTii, onpefltaeH H ofi aa  ociioB aniii c t .  1 2 8  — 1 3 7  h 1 4 8 — 1 5 5 -fl .

n p H M t n a n i e .  OTHociiTeabHo noBHHHocTeil c l  npecTbaHcnuxL y c a p f iL , npnnHcaeHHbixL kl  n e -  
T B e p T O M y  pa3pa/iy , coóaiopioT ca oco6bia npaBiiaa, ycTaHOBaeHHbia b l  ct. 1 1 2 — 1 1 4 - h .

2 0 2 .  E ca n  npecTbaiiHHL BbinynexL o p iy  tojeko y c a p C y , to e a c e ro p a a  noBHHHOCTb, oxSbiBaeMaa hml 3a 
noab30BaHie ynacraoM L, u l  noeMy npHHapeacaaa c ia  y c a p O a , yMeHbmaexca na 6  %  cl  ynaaneim oń hml oii'fe- 
hohhoh 3a ycaflbgy cyMMbi ( ct. 1 1 3 ) .

2 0 3 .  B l  ryO epaiaxL : BiiaeHcnoil, rpoflHeHcnoil, K obchceoh h M hhchoh, npecTbaH im i, noab3yiouiiHca Toabno 
ycapD oio , Oe3L noaeBaro H afltaa, h ycafleOHbiil ynacTonL noToparo ne ÓbiaL iiona3anL b l  HHBeHTapt, oO aaraeica 
oCponoML, paBHawmHMca 6 0/o c l  ontHonHoil (Ha ocHOBaHiH ct. 1 1 3 )  cyMMbi 3aHHMaeMoil hml y c a p 6 b i.

r j i A B A  n a x A H .

0  O E E anE H E H B I IICnPABHATO OTEblBAHIfi IIOB1IHHOCTEH.

O T H ’f e J I E H I E  n E P B O E .
O B t OTBLTCTBEHHOCTH 3A HCnPABHOE OTBLIBAHIE nOBHHHOCTEH.

2 0 4 .  K aacpiii xo3HHHL oTBtnaexL nopo3Hb 3a ncnpaBHoe BbinoaHeHie tIix l , b l  noab3y HOM’tm iina y c ia -
h o b p h h h x l  noBHHHOcxeu, noTopbia npHMTaioTCH cl  cocToaujaro b l  ero  noab30BaHiH y iacx n a .

O T f l B J I E H I E  B T O P O E .
0  MtPAXL OBE3nEMEHia HCIIPABHArO OTELIBAHIfl H3 4 IUILHOH IIOBITHIIOCTU (EAPII(IIHbl).

2 0 5 .  fljin npeflvnpeiKfleHia neHcnpaBHOCTH b l  0T6biBauin iriflliabHoii iiobhhhocth , BM'fmaeTca ceabcnoMy
HanaancTBy b l  oCa3aHHOcTb cTporo HaOawflaib, htoou, b l  c a y n a i  npHHaxia BpeMeHiio-oóa3aHHbiMii npecTbaHaMii 
nannxL aiióo paCoTL Ha cTopoH't, if, Boofime, npii yBoabHeHin hxl no nacnopTaML, Bcer/ja ocTaBaaocb bl  naacnoML 
flBopl. flocTaTOMHoe micao pM anm iixL  nail HaeMiibixL pa6oTHHKOBL u padoTHipL, p a  oTdbiBania noBHimocTeii na 
noM ^ninna. B l  caynali HapymeHia cero  iipaBHaa, MnpoBofi IIocpeflHHnL, no m aaofit noMbniHna, npiiHHMaeTL,
6 y p  Moamo, M tpbi e l  cBoeBpeMeHHOMy iicnoaueHiio HeoTpaCoxaHHoii iiobhhhocth, nan HaaaraeTL na bhhobhhxl 
copaaM tpHoe, no ct. 2 0 7 - i l ,  B03Harpa!KfleHie noMlnnnny.

2 0 0 .  E ca ii paCoTHHKL nan paOoTHHna He nom aTL ycTaHOBaemiaro ypona, nan xyflo BbinoaHHTL paG oiy’ 
TO ceabcnift CTapocTa oÓH3aHL, no TpeSoBaHiro noM bnjnna, naw ero n o B łp e im a r o , 3acTaBHTb neHcnpaBHaro npecTba- 
Hima nan npecTbanny, b l  cboh p H ,  h ne b l  caeTL ca'feflyiomnxL c l  ffBopa b l  noab3y noM'feimwa fliieu, onomHTb 
ycTaHOBaeHiibiil ypoKL, nan nepefyfeaaTb H ero p y ro  paooTV. E caii me flypno iicnoaneHHaii, no H epaf|tniio naw Binrl; 
npecTbaiiiiHa, paOoTa He MO/KeTL G htb  nepefltaaH a, to  BimoBHbie paOoTimnL nan pafioTHuna oOnsbiBawTcn oTpaSo- 
TaTb Ha lioM tuinna aimmiii fleHb, He b l  cneTL ca'feflyiouiHXL c l  i ih x l  paGomixL flHett. KpecTbHHe, HenpaBiiabiio 
nopeprH yT bie TanoMy B3bicnaHiio, h m Ih o tl npaBO npHHocinb acaaoSy MiipoBOMy Ilocpeflimny.

2 0 7 .  OcTaBinieca b l  H ep u M n t 3a npecTbaHaMii pafionie fliiu floaiKHbi 6biib oTpaOoTaHbi, no TpeOoBaniio n 
yna3aHiio noM im nna, nan ero  noB'fepeHiiaro, HeMepeHHO. HeoTpaOoxaHiibie b l  TpexpeBHbiu cponL iiporyabHbie 
flHH nepeB opT ca b l  fleHeiKHyio neflOHMny, no oiitHn'i. paConaro HHfi, ycTaiiOBaeHHOii rySepHCEHML no npecTbiiu- 
ckhml fltaaM L IIpncyTCTBieML (npHM łn. k l  ct. 1 8 0 ) ,  nau oTpaOoTHBaiorca npeci’baiiaMH, no oOowpoM y hxl  cl

noMtniHKOML coraam em io.
n p H M i n a r i e .  Il3ao3KeHHoe npaBnao o iienpeMiHHoii oTpaCoTnli n p o ry ab iib ix i /iHeft b l  Tpex- 

(ineBiibiii cponL ne npuMtmaeTca k l  oTpaóoTnt jpieii, ocTaBmaxca 3a KpecTbaHiinoML b l  iie/ioHMid; no 
npiiHimb flOKa3aHHOii 6 0 .1^31111 ( c t .  1 7 3 ) .

2 0 8 .  B l  c a y i a ł  nocaaCaeHia co CToponbi ceancnaro nanaabcrna k l  HepiiMinHKaML, MiipoBoii I lo c p e p im b , 
no ataao6rb noMimHna, o5a3aiiL HeMepeHHO H ScałpB aTb fl'feao Ha m IjctI., h ecan cnpaBepim ocTb acaaoObi nofl- 
TBepjpncH, onpefltaiiTb B3bicKaHie, nanL c l  b h h o b h h x l npecTbaiiL, xanL h c l  ceabcnuxL iianaabiiłinoBL, 11, npii 
cofltiicTBin MtcTiioii noaim in, ecaa  oho onaaieTca HyiKHHML, ypBaerBopHTb noMlmnina.

2 0 9 .  Ko B3bicKaHiio pneacHOii nefloiiMKii ( c t .  2 0 7 ) ,  3a nporyabH iie p n  npHM'imaioTca npaBiiaa 0 B3bicKaHin
oCpOHHblXL HepHM OKL.

2 1 0 .  E cah 6l  otl He6peafHocTii npecTbaHL, HapamaeMbixL Ha itapayaL , nan oTnpaBaawniHXL n an ia  an6o 
flOJEKHOCTH npii noMliuiuabeML xo3aficTBt, noM'bmnnL nonecL yfibiTKH, to eMy npeflocTaBaaeica ncnaTb B03Harpaat- 
fleHia c l  bhhobhhxl , oOpamancb p a  cero  kl  MnpoBOMy l lo c p e p a n y ;  ecan ate onaateTca, hto yCbiTOKL HaueceiiL 
yMHmaeHHO, TO nOMtinHKL MoateTL HCKaTb CL BHlIOBHarO CypÓHUML nopaflKOML.

O T ^ t J I E H I E  T P E T I E .
0  MtPAXL 0BE3IIEMEHM HCIIPABHArO IIjIATEJKA OEPOKA.

2 1 1 .  IIpHiHTaroiiUHCfl B7) noab3y noMtnmna odpoKL B3HCKHBaeTca c l  toio Hte cTporocTiw, KaKL h ro cy - 
flapcTBeHHHC noflaTiiue cO opu, H npcHMymecTBeHHo npeflL BcfeMH flpyrHMH, califlywuiitMii c l  npecTbaiiL naaTeataMii 
no KaKUML Oh to  mi Ouao iioflpaflaML, floi OBopaML u o6a3aTeabCTBaML c l  ita3Hoio hah aacxHi.iMii aiiflaMii 11 M'bcTaMii.

2 1 2 .  OóponHaa iiefloiiMKa B3HCKUBaeTca c l  HaaoatenieMll neHH, no oflHoń Kon'buKt b l  M tcaiiL  c l  Kaatflaro 
p y o a a , ocTaBuiaroca b l  HefloiiMitb; 3a T'bML, 3a necBoeBpeMeHHuu b3iioc l oOpona, He B3HcmiBaeTcg c l  npecTbaiiL,
CBepXL 03Ha«ieHHou neHH, iniKaKiixL ySbiTKOBL.

2 1 3 .  flaa o O a e m u ia  KpecibanaML iL ia ie ^ a  oOpona, noM tunmy npeflocTaBaacTca BcxynaTb c l  iihmh b l  
flOÓpoBOAbiioe coraameHie o 6 l  onpefl'baeHiii 3aflT.ir.H0 t1 naaTbi. ( th k c u ) , no kotoPoh nefloHMimiKii floaatnu, iioflL 
c tb o ih m l iiaOprflenioML ce.ibCKaro naaaabCTBa, oi paoOTWBHTl. na locnoflCKou paCorb, no yna3aniio noMTinHKa, « a -  
K onJiem uP hjih kb/IOHAikii. Taitoro p | p  c:i.i;in;fcme 3aK.l^Taci’ca  H acpoK L ae  cBume t Pc x l  a T t l ,  c l  npaBOML 
Bo3eA.iosaaTf. oHoe Ho licieneniH oioro  bPcmchh, h cBflitTTeabCiflyeica MhPobwml llocpeflHunoML, ycianoBaeHuuML
nopaflKOML-

P rzy  powodziach, zagrażających przerwaniem  grobel, należących do dziedzica, tenże ma p ra -  
na tychm iastow ej pomocy włościan w  oznaczonej liczbie lub też ogólnego wszystkich wyjścia,

m e c ią ż ą

1 9 5 .  
wo żądać
z tym  warunkiem , żeby żądana robota nie przewyższała trzech dni dla każdego z osobna robotnika, i 
żeby, gdy tego włościanie żądać b ę d ą , te  dni zaliczone im  były na rachunek dni roboczych, lub też 
zapłacone przez dziedzica, według ocenienia dnia roboczego, na ten  cel ustanowionego przez Urząd Gu- 
bernjalny do spraw  włościańskich (Uwaga do a r t .  1 8 0 . )

1 w a g a .  Jeżeli groble zbudowane są dla utworzenia s taw u  lub wodopoju, z którego razem  
z dziedzicem korzysta ją  i w łościan ie , to w wypadku określonym w tym  artykule , włościanie 0 - 
bowiązani są dawać natychm iastow ą pomoc, bez żadnego za to  wynagrodzenia.

D Z I A Ł  S I Ó D m y .

O P R Z E JŚ C IU  Z R O B O CZEJ POW IN N O ŚCI NA CZYNSZ.

1 9 6 .  Przed upływem dwóch la t,  od chwili u tw ierdzenia  tej Ustawy, gospodarz chaty, odbywają­
cy powinność roboczą, może przejść na odpowiedni w artości tej roboty czynsz, ale tylko' wtenczas, 
kiedy dziedzic na to się zgodzi. Po upływie zaś tego term inu, każdy gospodarz może, nie pytaiąc 
o zgodę dziedzica, przejść z robocizny na czynsz, ale w każdym razie nie inaczej iak lmrzpd/ai™  
o tem  dziedzica zawczasu, zgodnie z a r t .  1 9 9 -m .

1 9 7 .  Z prawa przejścia na czynsz korzystają  tylko te  włościańskie chaty, na k tó r je h  
żadne, ani skarbowe, ani względem dziedzica, zaległości.

1 9 8 .  Jeżeli w gromadzie wiejskiej cztery piąte części chat przejdą na czynsz, a na powinności
roboczej zostanie tylko jedna piąta część wszystkich chat do te j  gromady należących, to dziedzic 
ma prawo, jeże li  tego zechce, przeprowadzić i osta tn ie  chaty na czynsz, nie pytając czy się na to 
zgadzają,—  ale przedtem powinien uwolnić ich na pół roku od roboczej powinności.

1 9 9 .  W łościanie  mogą przechodzić z roboczej powinności na czynsz, nie inaczej, ja k  w ozna­
czonych na to term inach. Term ina  te  stanowi Powiatowy Zjazdowy Urząd, w pierwszym roku po u-
tw ierdzeniu  tej U staw y, zgodnie z miejscowemi zwyczajam i, i stosując się do term inów  oznaczonych
na zasadzie a r t .  1 4 1 -go dla opłaty czynszu. Z resz tą  te rm ina  te  obowiązują tylko w  tych m a­
ją tkach , w których nie naznaczone będą inne te rm ina , według zobopólnej umowy dziedzica z w łościa­
nami. Chęć przejścia na czynsz włościanie obowiązani są objawić dziedzicowi rokiem wprzódy; w chw i­
li zaś przejścia na czynsz, powinni wnieść przypadającą od nich summę czynszową, za pół roku z góry.

U w a g a .  Wyłożone w  tym  artykule  w arunki, ściągające się do wczesnego oznaczenia
te rm inu  i ra tówek czynszu, mogą być zmieniane według obustronnej umowy dziedzica i włościan.

2 0 0 .  W łościanie, znajdujący się na mieszanej powinności, mogą przejść albo na czysty czynsz,
oznaczony w liście nadawczym, zaraz po wprowadzeniu jego w wykonanie, lub też według wzajemnej 
ugody z dziedzicem, zostać się nadal na mieszanej powinności. Umowy o proporcją takiej połączonej 
powinności zaw ie ra ją  się nie dłużej, ja k  na trzy  la ta  i mogą być ponawiane po upływie tego t e r m i ­
nu. Takie umowy zaświadczają się koleją przepisaną przez Pośrednika Pojednawczego.

U w a g a .  W  tych m ają tkach, gdzie naznaczone są z włościan daniny zbożem, lnem, na zasadzie 
punktu 1-go a r t .  1 2 6  go i punktu I  go a r t .  150-go , dozwala się włościanom, od daty wprowa­
dzenia w wykonanie tej Ustawy, zamieniać te  daniny na czynsz pieniężny, według inwentarzowego 
ocenienia.

O
2 0 1 .  Za użytkowanie 

winności nie naznacza się. 
ucząstku

R O Z D Z I A Ł  C Z W A R T Y .

P O W I N N O Ś C I A C H  Z A  S I E D Z I B Y .

z siedzib, kiedy one połączone są z ucząstkiem rolnym, żadnej osobnej po-

całego włościańskiego
Powinność 

na
za siedzibę wchodzi do składu ogólnej z 

powinności, naznaczonej na zasadzie a r t .  1 2 8  —  1 3 7  i 1 4 8  —  155-go .

U w a g a .  Co się tycze powinności z siedzib włościańskich, należących do klassy czw arte j , za­
chowują się szczególne praw idła , postanowione w a r t .  1 1 2 — 1 1 4 -m .

, 2 0 2 *. J e ie l i  włościanin wykupi sam ą tylko siedzibę, to roczna powinność, odbywana przez niego za
użytkowanie z ucząstku, do którego należała  t a  siedziba, zmniejsza się o 6 °/0 procentów od wypłaconej przez n ie ­
go sum m y szacunkowej za siedzibę (art .  1 1 3 ) .

2 0 3 .  W  gubernjach: W ileńskiej,  Grodzieńskiej, Kowieńskiej i M ińskiej, włościanin korzystający z sa • 
mej tylko siedziby, bez rolnego wydziału, i którego ucząstek siedzibny nie by ł wyszczególniony w in w e n ­
tarzu , opłaca czynsz rów nający  się sześciu procentom od summy szacunkowej, na ja k ą  oceniona iest  ieeo 
siedziba (na mocy a r t .  113-go).

R O Z D Z I A Ł  P I Ą T Y .

O UBEZPIECZENIU AKURATNEGO ODBYWANIA POWINNOŚCI.
D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .

o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  a k u r a t n e  o d b y w a n i e  p o w i n n o ś c i .

2 0 4 .  Każdy gospodarz odpowiada z osobna za akura tne  wypełnienie na korzyść dziedzica postano­
wionych powinności, k tóre przywiązane są do będącego w użytkowaniu jego ucząstku.

D Z I A Ł  D R U G I .
O ŚRO D K A C H  U B E Z PIE C ZE N IA  AKURATNEGO ODBYWANIA RO BO CZEJ PO W IN N O ŚCI (PA ŃSZCZYZNY). •

2 0 5 .  Dla uprzedzenia n ieakuratności w odbywaniu roboczej powinności, wkłada się na zwierzchność 
wiejską obowiązek najściślejszego p rzestrzegania ,  żeby w  przypadku przyjęcia przez włościan czasowo obowiązko­
wych jakichkolwiek robot na stronie  i w  ogóle przy wydawaniu im pasportów, zawsze zostaw ała  się w  każdej
chacie dostateczna liczba domowych albo najem nych robotników i robotnic, dla odbywania powinności dla dzie­
dzica. W  przypadku naruszenia  tego prawidła , Pośrednik Pojednawczy, na skargę dziedzica, użyje wszelkich m o ­
żliwych środków, dla odbycia we w łaściw ym  czasie zaległej powinności, lub naznacza od winnych zgodne z a r t .  
2 0 7 - m  wynagrodzenie dla dziedzica.

2 0 6 .  Jeżeli  robotnik albo robotnica nie skończy naznaczonej wydziałowej roboty (ypona) albo źle j ą  w y ­
kona, to w iejski s ta ros ta  obowiązany j e s t  11a zażądanie dziedzica lub jego  pełnomocnika, zmusić n ieak u ra tn eg o  
włościanina lub włościankę w swoje dni, a bynajmniej nie na rachunek przypadających z chaty, na korzyść oby­
w ate la  dni, skończyć naznaczoną wydziałową, albo przerobić źle wykonaną robotę. Jeżeli zaś źle wykonana 
robota , przez niedbalstwo lub z winy włościanina, nie może być ju ż  przerobiona, to  winny robotn ik  albo robo­
tn ica, obowiązani są odrobić dla dziedzica dzień nadto, nie licząc go na rachunek należnych od nich dni robo­
czych. W łościanie, niesprawiedliwie pociągnięci do takiej kary , mogą się skarżyć przed Pośrednikiem Poje­
dnawczym.

2(17. Zaległe na włościanach dni robocze powinny być odbyte, według żądania i przeznaczenia dziedzica 
lub jego pełnomocnika, niezwłocznie. Nieodrobione w trzech  dniach opuszczone dni, zaliczają się do pieniężnej 
zaległości, według ceny roboczego dnia, ustanowionej przez Urząd Gubernjalny do spraw  włościańskich (uwaga 
do a r t .  1 8 0 )  albo też odrabiają się przez włościan za zobopólną zgodą z dziedzicem.

U w a g a .  Tylko co wyłożone prawidło o koniecznem odrobieniu opuszczonych dni w trzy-dnio- 
w ym  term in ie ,  nie ściąga się do odbycia dni, zaległych na włościaninie z powodu prawdziwej choroby 
(a r t .  1 7 3 ) .

2 0 8 .  Na wypadek folgowania zwierzchności wiejskiej dla zaległych włościan, Pośrednik Pojednawczy, na 
skargę dziedzica, powinien na tychm ias t  zrobić śledztwo na miejscu, i jeś l i  skarga  okaże się spraw iedliw ą, n a ­
znaczyć sztrof  tak  zw innych  włościan jak  i z zwierzchników wiejskich, i z pomocą miejscowej policji, je ś l i  tego 
będzie potrzeba, zaspokoić dziedzica.

2 0 9 .  Dla ściągnienia zaległości pieniężnej (a r t .  2 0 7 )  za opuszczone dni, s tosują  s iS P o w id ła  dla śc iąga­
nia  czynszowych zaległości.

2 1 0 .  Jeżeliby, skutkiem  niepilności włościan postawionych na w arc ie ,  l«b t e i  pełniących jakiekolw iek
obowiązki przy gospodarstwie dwornem, w łaścicie l m ają tku  poniósł jakiekolwiek s tra ty ,  to ma prawo poszuki­
wać wynagrodzenia na winnych, zwracając się w tym  celu do Pośrednika Pojednawczego; jeże l i  się zaś pokaże, 
że szkody zrządzone były naumyślnie, to  dziedzic m a prawo poszukiwać na winnym drogą sądową.

d z i a ł  T R Z e C I -
o  ŚRODKACH ZA B EZPIEC ZA JĄ C Y C H  a K U R A T N O S Ć  OPŁATY CZY'NSZU.

2 1 1 .  Czynsz, przypadający na korzyść dziedzica, ściąg3 *1? z włościan z taką  sam ą ścisłością j a k  i ska rbo ­
we podatki i przed w szystkiem i innemi należnemi od w łościan opłatami, z rzeczy jakichkolw iek bądź podradów, 
uinów i zobowiązań ze skarbem, albo z prywatnemi osobami i korporacjami.

2 1 2 .  Czynszowa zaległość ściąga się z nałożeniem sztrofu po jednej kopiejce na m iesiąc  od każdego ru ­
bla zaległości; ztąd, za n ieakura tne  wniesienie czynszu, oprócz wyżej oznaczonego sztrofu, żadnych ju ż  s t r a t  
na włościanach poszukiwać nie można.

2 1 3 .  Dla ułatw ienia  włościanom opłaty czynszu, dziedzic m a  prawo rob:ć z niemi dobrowolną umowę 
dla oznaczenia taksy na robociznę, według której to taksy, zalegający włościanie obowiązani są  pod n a jśc iś le j­
szym dozorem zwierzchności wiejskiej odbywać robotą, wskazaną im przez dziedzica, wszystkie  zaległości* 
Takiego rodzaju umowa zaw iera  się na term in niedłuższy jak  trzyletn i,  k tórą  po upływie tego czasu można 
wznawiać, za poświadczeniem Pośrednika Pojednawczego, według przepisanego porządku.



—  261; —

2 1 4 .  E cjih  ffoÓpflBOJiLHaro corjiaineHui no ceMy n pe/pu eiy  He n ocJ ik flyert, hjih ecjin KpecTtHHe GyflyTt 
yKjioHHTtcff o t i .  padoT t na noitpbiTie HeflOHMOKt no ycjioBJicHHOH Taicck, to  B3ucitanie c n x t  HefloiiMOKt npon3BO- 
flHTCH nopflflKOMt, K t CJrkflyWlHHXt CTBTLHXt yKa3aHHŁIMt.

2 1 5 .  n o  TpeóoBaifeo noM'liimiiia o B3ticKaHin c t  HeacRpaBHaro flOMoxo3HHHa fleneiKHoń ho^oumku c t  ncneio, 
ycTauoBJieHHoio cTaTŁew 2 1 2 -1 0 , cejiLCKoe HanajiLCTBO oóH3ano npoHBBeoTH B3i.icnante; flJia cero  oho MOHteTt:

1 )  o ó p a T H T t  H a  n o i i o j i n e i i i e  n e f lo u M is u  f l o x o f l t  c i  n p H H a p e > K a u j a r o  n e flo iiM iU H K y b i  coC ctb ch h ocit. H e p u n a i M a r o
HMymecTBa;

2 )  oTffaTb caMoro HefloiiMimiKa, m h  Koro jihGo H 3i n jienoB t ero ceMeńcTBa, b i  3apaCoTKii opoceJitHOM y Kpe- 
cTbHHMHy hjih noMtmHKy; ho Ha p a ó o iy  K t noMtmiiKy apecTLaiie He M o r y n  Obitl nocTaB.ine.Mu n p o r a B i h x i  bojhi 
h 0 e 3 i  corjiacia noM'bmHKa;

3 )  OTflaiE H e p H M m H K a , hjih Koro jiho 0H31 HJieuoBi ero  ceMeńcTBa, b i  3 a p a G o T i;u  Ha c iop o H y , b i  t o m ł  « e  y to f l i ’, 
HJIH cocfcflcTBenHOMi, flo nonojiHeHifl hc/iohmkh, eeJin n p e 3 t  9 to  flOMt He jihhihtch CflHHCTBeHHaro paóoTHHKa; o t -  
flaBaTL ® e  b i  3apaóoiK ii b i  p p y ria , neoTflnJieiiHi.ni ryóep iiiii fl03B0JiaeTcii to j ilk o  n o  npuroBopy c e .iL C K a ro  cxofla, 
VTBepsfleiiHOMy MiipoBLiMi IIocpeflHiiKOMt, h upii to m i to j ilk o  t o k h x i  HeiicnpaBHLixi HJiaTeJiLUiHKOBi, koii He 
n . i a m i  noBHHHocTeń n o  ynopcTBy, Hepaflbiiiio, hjih pacnyTCTBy.

4) onpefltjiiiTL k i HeflOHMmiuty oiieKyna, G e3t pa3plimeHiH KOToparo n e fl03B0Jian HencupaBiioMy xo3HHHy ot- 
'iyjKflaTL <ito .m oo H 3i ero HMymecTBa hjhi floxoflOBi flo norioJiiieniH HeflOHMKii; hjih bm^ cto HeHcnpaBHaro xo3HHiia 
Ha3Ha*iHTL flpyraro , He i hccjihh necocTOHreJiLHaro X03HHHa h ero ceM L ii i i 3 i  iixi ycafltG u;

5)  noflBeprHyTL ohhch ii upoRaark npHiiafl.iejKamee iieflOHMimuiy jihmho HCflBmiaiMoe iiM ym eciBo, 3a iicKjKHienieMi 
JiHHib BŁiKynjieHHOH KpecTŁHHHHOMi ycafli.ÓLi, KOTopan, b i  TeueHie nepB L ixi fleBHTH JiiiTi c i  yTBepiKfleuifi cero  
llojioacenia, npoflaack, Ha nonojiHenic iiefloiiMKH, ne noflJieatHTt;

6 )  pacnopafliiTLca o npofla>Krk t o h  n a c m  flBiHKUM aro H M y m e c T B a  h  c T p o e B iń  H eflO H M inuK a, K O T o p a a  H e cocraB - 
j ih c t i  KpafiHeii iieoOxofliiMocTH b i  ero X 0 3 h h c t b '1i .

I I  p  ii m 1; n  a  h i  e  1 - e .  CejiLCK O M y n a ia .iL C T B y  n p ef lo c T a B jr a e T C fl B b ió p a T L  o p y  hjih hU cko-ilko H 3i 
y K a 3 a H H Ł ix i M 'l;p i B 3 u c K a n if l;  ho k i  M’h p a M t ,  0 3 H a n e iiH L iM i b i  i i y H K T a x i  5  h 6 - m i ,  c ejiL C K o e  H a n a J it -  
CTBO MOJKCTt OÓpaiHaTLCH TOJILKO B I  K p a H IIH X l CJiyMOHXl, KOl’f la  B C t  f l p y r i f l  M tp L l B3LIC K ailifl OKOJKyTCH 
HeflOCTaTOHHLIMH flJIH nonOJIHCIliH HeflOHMKii.

II p h m rk 1  a ii i e 2 - e .  yKa3aHiiaa b i  nyHKTk 6 - m i  ceń  c t o t lh  npoflajKa flBHHtiiMaro HMymecTBa ii 
CTpoemń HeflOHMujHKa npou3BOflHTca no npefliHBjiemio cejiLCKaro HauaJitcTBa b i  b ojiocth om i npaBJieHin; 
yKa3aHHaa » e  b i  5 - m i  nyHKTt npoflaiKa HCflBiuKHMaro HMymecTBa npoii3BOflHTCH c i  nyOJiHMHLixi T oproB i, 
xaKHte b i  b ojiocthom i npaBJieHin, npiiMliHHHCL k i  npaBHJiaMi, H3jiojKeHHtiMt B i  nyHKTaxi 1 , 2 ,  3 ,  4, 
7 u 8 - m i  CJlkflyiomeń c t h t lh .

2 1 6 .  E cjih bc1> b i  ct. 2 I 5 - ń  hchhcjichhuh M'kpLi B3HCKaHia oKaacyica HeflocTaToaHLiMH, a HeflOHMKa B03- 
p a c T e n  flo rofloBaro onjiafla oGpoKa, to iiom'Jjuih k i, c i  paapkineHifl M iipoBaro IIocpefliniKa, mojkcti TpeÓOBait 
(KaKi b i  Teuem e n epB L ixi f le ta m  j r b i i  co BpeMeHH yTuepjKflenia cero  IIoJiojKeHifi, t o k i h no iicTeueniH Toro cp oiia ), 
utoGli npeflocTaBJieHHoe neHcnpaBiioMy nJiaTejibipKy upaBo nocToaim aro nojiL30BaHia yiacTKOM i, coBOKynHO c i  
npHiiaflJieaiameio k i  ceMy y n a c n y  ycafli.Ooio, nepeflaHo Glijio flpyroMy Jinny ae.MJiefl'liJiLaecKaro cocjioBia, c i  nyGjiiiu- 
h l ix i T oproB i, ua Hii}Keii3;i0/KeniiLixi ocH onaH iaxi, h cjrfcflyiomHMt n op n fliioM t:

1 )  b i  TeaeHie oflHoro Ml.cHi(a flojiatna olitl npoH3BCflena oiihcl ycafleOiiLiMi 3eMjiaMi h yroflbaM i, y ia c io K i  
cocTaBjiHKaniiMi, c i  noacHeHieM i, ckojilko noBHHHocTeń c i  Hero onpcfliJieH o IIojioiKHeieMi b i  noJiL3y noM^mnita; 
npn 9T0M1 npoH3BOflHTCH h oTflbjibiiaa opliiiKa cTpoeHiń, Ha y ia c T K t HaxoflHimixca;

2 )  fljiH npoH3BOflCTBa T oproB i Ha3Halia»T ca  TyOepHCKHMi no KpecTLHHCKiiMi fl’tJiaM i IIpucyTCTBieMi, no 6jih- 
jKańuieMi coońpameHiH c i  m^ cthlimb oócToaTe.ibCTBaMH, nocTOHHHue cpoKH, oflH in hjih p a  b i  rofly p a  Ka»floń 
bojiocth;

3 )  n e p e f l i  nacT yiuionieM i itaatflaro TaKOBaro cpoKa, Bcfc oToCpauiiue n e p e f l i  t'Ł m i y  nepiiMniHKOBi KpeciLaHciue 
yaacTKii, a paBuo H B c i  TaK O B Lie m e yaacTKii, npońŁiBuiie na ociioBaHiii nyHKTOBi 1 0 ,  1 1 h  1 2 -r o  ceń  CTaTLii, 
B i  TpexJiiTHeM i pacnopaaceaiH noM tmiiKa, naanaH aw ica CBoeBpeMeimo k i  oTfla'i'fc b i  noTOMCTBeHHoe nojiL30BaHie 
c i  nyCjiHHHaro Topra;

4) o Ha3HaaeHHuxi k i  TaKOBoń oTflaali KpecTLHHCKiixi y a acT K axi, no Kaaiflofi b ojiocth , aojijkho C l i t l  o t i  bo- 
JIOCTHarO CTapHIHHbl OńlHBJICHO B I M'bCTHOMl H B I COC'feflHHXl BOJIOCTHblXl II CeJlLCKHXl ynpaB JieiliaX l, He n033Ke,
KaKi 3a M tc a n i  p  p a  T op ra;

5 )  Toprn npoH3BOflHica b i  M'L’CTHOMi bojiocthomi npaBJieiiin; yaacTBOBaTL ace b i  h h x i  M oryTi B e t  Jim p 3eMJie-
nłjiLaecK aro cocjioBia, KpoM^ e B p e e n i .

6 )  Toprn HamiHaioTCH o t i  onpefl'iiJieimoii no onncH pluiLi 3 a  c x p o e iiia ;
7 )  noKa T o p r n  H e c o c to h jm c l, H efloH M U iH K i m o jk c ti, y iu ia T o w  j i e a t a m a r o  Ha e r o  y ia c iK 't  f lo j ir a ,  y f le p m a T L  3 a

c o Cok) n p H H a p e a t a B i u e e  e M y  n p a B o  n oJ ib 30 B a H iH ;
8 )  H 3i B L ip y H C H H o ń , n p n  TaKOBoń npoflaiK't, cyMMLi BOJiocTHoe npaBJieHie ynjiaiH B aeT i cjitfly iom yw  n o M 'tm i iK y  

H e p H M K y ,  o c T a T O K i  a c e  B 03B p a m a e T i  neflO H M U iH K y;
9 ) K p e c T iH H H H i, u p io O p t B H iiń  u p a B o  nocToaiiHaro n o jiL 3 0 B a H ia  y a a c T K O M i c i  y c a f lL C o w , n o j i y a a e T i  bcIj n p a B a  

h  n p H H U M a e ii  H a c e o s i  B c fe  o C a 3 a u H o c T H  n p e iK iia r o  x o 3 a H H a , o n ip a B J ia a ,  i i a p a s i r b  c i  n p o u H M ii u ie n a M ii  o Ó m e c T B a , 
Bcrt  K a3eu H i.iH  u o S m e c T B e H H b ia  noBMHHOCTU, a  T aK ace n o B H iiu o c T ii ,  c J i t f ly io m iH  n o M ł i p K y  c i  n p io ń p t T e H H a r o  y n a c T K a ,  
H a ocH O B aiiiH  y c T a B H o ń  rpaM O TLi;

10) ecjiH 6 u , no icaKou jih6o npii'iH Ht, npoflaaca He cocTOHJiacL, to ynacTOKi h ycaflafia nocT ynaioT i, c io c o O a r o  
p a3p tm eH ia  M npoBaro IlocpeflHiiKa, bo BpcMeHHoe pacnopaaceHie noMliuiHKa, KOTopuń, bm Ijct^ c i  c h m i, oCh3li-
BaeTca ynjiaTHTL .niniaiomeMycfi n p a B i nojiL30BaHia KpecTbHHHiiy c.Tbflyromyw eMy 3a ycafleOiiLia cTpoeHia h npH
cocTaBJieHiii ohhcii oiipefl’LieHiiyio cyMMy, 3a bli'ic to m i H 3i ohoh HiicJianieilca Ha flOMoxo3aiiHrl; iiefloiiMKH;

1 1 )  n o M t u iH K i ,  bo B p e M eH H o e  pacnopaaceiiie K O T o p a ro  n o c T y n m i n o p C iiu ii y a a c T O K i c i  y c a f lL Ó o w , n o j iL 3 y e T c a  
h m i, n o  c B o e M y  y c .M O T p tn iio ,  ip H  r o f la ;

1 2 )  n e p e f l i  ncTeneHieM i K aacfluxi T p e x i  j r f c u , noM tmHKi o(>a3aHi yB'fcflOMJiaTL 3a6jiaroBpeMeimo M tcTiioe 
BOJiocTHoe npaBJieHie, fljia Ha3HaneHin u npoH3BOflCTBa b i  o h o m i, ycTaHOBJieiiHLiMi BLiuie nopaflKOMi, nyOjiHHHbixi 
T oproB i Ha npaBo nocTOHHHaro noJiL30BaHia 9 t iim i ynacTKOMi. E cjih, na TaKOBbixi T o p r a x i , ynpa3flHHBmińcn 
KpecTLHHCKiń ynacTOKi O yfleTi k Ij m i jhióo npioGp'bTCiii b i  noTOMCTBeiiHoe noJiL30BaHie, to hobliA npioGptTaTejib 
n ojiyn a eT i, bm^ ctIi c i  yiacTKOM i, h Bcrb n axoflau iiaca  Ha oiiom i CTpoenia; noM tuimcy ace o h i  ynJianH B aen ctoh 
moctl h x i  no oiytinsl;, no He cBbiuie toh cyMMLi, KaKaa 3a oHbia sanjianena npeacneMy xo3a iu iy  yaacTKa caMHMi 
noMbniHKOMi. CyMMa, BM pyneniiaa 3a npoflaim oe c i  iiyó.iii'inaro Topra npaBo noTOMCTBCHiiaro nojiL30Bania ynacT- 
k o m i, coctohbhihmi bo BpeMeHHOMi pacnopflHceHin noMłuiHKa, ofipauiaeTca cnepBa na ynJiaTy cTapoń hcaohmkh, 
jieacaBHień Ha t o m i ynacTKlj; ocTaTOKi ace n ocT yn aeT i b i  siipcKoa KanuTajn, ceJibCKaro oOmecTBa.

n p H M t n a H i e .  IIo HCTeneiiin n epB L ixi fleBHTii J i t x i  co  flua yTBepatfleHia cero  IIojioaceHia, ynacTKii, 
oTCnpaeMue y  KpecTLHHi 3a HefloiiMKH, M o r y ii , c i  pa3prlmieiiin TySepHcicaro llpHcyTCTBia, G h t l  iip ii- 
coeflimaeMLi k i  36M.inMi 4-ojiLBapKOBLiMi, iiocji'ii Tpexfl'feTHaro BpeMeHHaro pacnopaaceHia hmh noM^nunca, 
ecjiH Ha BTOpiiiHLixi T o p r a x i ohh He G y f ly n  npioOpiTeiiLi k-Łmi jihGo H 3i KpecTLHHi c i  T oproB i b i  
noTOMCTBeiiHoe nojiL30BaHie, u npH to m i ,  ecjiii TaKOBoe npHcoeflimeHie He H a p y m a e n  npaBHaa o HenpH- 
KocHOBeiiHOMi pasM 'bpt KpecTLaucKaro HafltJia, ii3JioaceHiiaro b i  c t .  9 h 94-ft.

2 1 7 .  B e t  Bbimeo3HaHeHHLiH npaBHJia, c i  yTBepatfleHia MnpoBaro IIocpeflHHKa, npuMt.HHWTca n k i  H3flt.iL- 
HLiMi KpecTLaHaMi, ecjiH ynoTpeOjieHiibia cejiLCKHMi nanaJiLCTBOMi M tp u  nonyacfleHia k i  iicnpaBHOMy BLinojiHeniio 
noBHHHocTeń oKamyTca uefltńcTBiiTeaniLiM u, hjih ace cejiLCKoe HanaJiLCTBO G y fle n  hbho yuJiOHaTLca o t i  npiiHHTia 
n ofloO a u x i M'kpi.

r i l A B A  U I E C T A f l .
0  riOBUPK T. O nP E H H JiaE M blX T . nO B IIH H O C T E li.

2 1 8 .  HesaBHCHMO o t i  onpefltjieH ia b i  ycTaBHoń rpaMOTt pa3Mrbpa flCHeacHoń n H3fltjiLHoń noBHHHocTeń, 
c jilifly w u iiix i B i  noJib'iy noM’bmHKa c i  Kaatflaro KpecTLiiHCKaro yiacT K a, p a 3 M tp i c h x i  noBHHHocTeń nofljieacHTi 
3a t Ij m i erne oKOinaTCJioHoń n o B tp K t, KOTopaa flo.iaciia Glitl npoii3BefleHa MtcTiioio b i  KaacfloMi y t 3 f l t  IIoBrbpo<i-
HOK) K oM M H C ieiO . .

I I p H M t a a H i e .  bJinacaiiuna npeflnojioaceHia o c o c ia B t  I I o B t p o m i x i  KoMMHciń h o nopaflK i h x i  
flińcT B iń npeflocTaBJiHWTCa npeflBapiiTejimoMy oCcynffleniio BiuieHCKaro, rpofliiencK aro n KoBeHCicaro 
r e n e p a J ii-r y ó e p n a T o p a  H Ha'13J1Ł1IHK0B’Ł rySepH iń M hhckoh h BHTeÓCKOH. CooGpaacenia cin  flOJiacHU 
nocTynaTL Ha yTBepacfleHie, ycTaHOBJieHiiuMi nopaflKOMi, a e p c 3 i  M n im cip a  BuyTpeHHHXi f l t j i i .

2 1 9 .  IIoB’fepoam.ia K ommhcIh npiiCTynaioTl B i  KaWflOMt iiM tuiii k i  03uaaeHH0ń b i  ct. 2 1 8 - ń  n o B tp K t, He 
npeatfle, k o k i no yrnepacfleHin h BBefleHiH B t  ohomi b i  fl bńcTBie, oGu ih m i n o p a /p o M i, ycTaBHoń rpaM ora. OHt 
flojiacHH okohmhtl noB'bpoHHua cboh pafioTU He no3ace, Kaici b i  T caenie Toro ace caMaro niecTiuitTnaro cpoKa, koto-  
p u ń  npeflH a3H aieH i C Taneio 3 8 - io  fljia npefliaBJieHia TpoOoBania o^paarpaHimeHiH 3eMejib h yrofliń  b i  KaacfloMi
H M tll iH . n

2 2 0 .  B i  T eaenie 0 3 HaHenHaro b i  n p eflin flym eń  c iaT L i cp osa  iioB'bp0tmt i fl KoMMHciu o6a3aHLi, b i  ocoG om i

2 1 4 . Jeżeli w takim  wypadku nie nastąpi dobrowolna ugoda, lub jeżeli włościanie będą uchylać się od 
robot, dla odbycia zaległości według umówionej taksy, to ściąganie tych zaległości uskutecznia się porządkiem 
wskazanym w następujących artykułach.

2 1 5 . Na dopomnienie się. dziedzica, o ściągnienie z nieakuratnego gospodarza pieniężnej zaległości, wraz ze 
sztrofem postanowionym w art. 212-ym , zwierzchność wiejska obowiązana jes t natychm iast zająć się ściąganiem; i
w tym celu ona może: . , . .

1) obrócić na wyręczenie zaległości dochód z należącego do zalegającego włościanina, własnego jego nieru­
chomego m ajątku; . , .

2) oddać zalegającego albo kogokolwiek z członków jego familji na zarobki do innego włościanina, 
w tej samej wsi, albo też do dziedzica; ale na robotę do dworu włościanie nie mogą byc naznaczani z musu i bez
zgodzenia się na to dziedzica; , .

3) może oddać zalegającego, albo kogo z jego fam ilji za najem  na stronę, w tym samym lub sąsiednim po­
wiecie, póki się nie wyręczy zaległości, jeżeli przez to chaty nie pozbawi się jedynego robotnika, oddawać zas 
na najem  do innych nie zbyt odległych gubernij, dozwala się tylko za wyrokiem wiejskiej schadzki, u vuer zo-
 ----  n  t 1 - 1  n  !. J_________  i i«ll.A nlonbnHnłnnnłi nr>A0ni«in Uni»7W tlłA nłftP!) OftVllSZUi pfZCZnym przez Pośrednika Pojednawczego, i to takich tylko nieakuratnych włościan, którzy nie płacą czynszu 
upór, lenistwo lub rozpustę;

4) naznaczyć dla zalegającego opiekuna, bez zezwolenia którego nieakuratny gospodarz nie może 
dawać cokolwiekbądż ze swego majątku ani używać na co innego dochodów, póki nie popełni zaległości; lu
na miejsce nieakuratnego gospodarza naznaczyć innego, nie rugując przecież zaległego gospodarza i jego fami ji 
z jego siedziby;

5) sporządzić inwentarz i przedać należący osobiście do zalegającego nieruchomy majątek, z wyjątkiem 
tylko kupionej przez włościanina siedziby, która przed upływem pierwszych dziewięciu lat, od daty utwierdze­
nia tej Ustawy, przedawaną za zaległości być nie może;

6) zająć się przedażą tej części ruchomego majątku i budowli zalegającego, które nie są niezbędnemi w go­
spodarstwie.

U w a g a  1-śza. Do zwierzchności wiejskiej należy wybrać jeden lub kilka ze wskazanych tu środków 
dla śtiągnienia zaległości, ale do środków wyliczonych w punktach 5-tym i 6-tym, zwierzchość wiej­
ska może uciekać się tylko w ostateczności, kiedy inne środki dla popełnienia zaległości okażą się 
bezskutecznemi.

U w a g a  2-ga. Wskazana w punkcie 6-tym przedaż ruchomego majątku i budowli zalegającego 
uskutecznia się, na przedstawienie zwierzchności wiejskiej, w zarządzie gminowym; wskazana zaś 
w 5-tym punkcie przedaż nieruchomego majątku, odbywa się także w zarządzie gminowym, przez 
publiczną licytaciję, według prawideł wskazanych w punktach 1, 2, 3, 4, 7 i 8-mym następnego 
arlyknłu.

216 . Jeżeli wszystkie środki, oznaczone w art. 2 1 5-tym, okażą się niewystarczającemu, a zaległość uro­
śnie do wysokości rocznego czynszu, to dziedzic może żądać, z rozwiązania Pośrednika Pojednawczego, ^tak 
w ciągu pierwszych lat dziewięciu, od czasu utwierdzenia tej Ustawy, jak i po upływie tego terminu) żeby nadane 
nieakuratnemu włościaninowi prawo stałego użytkowania z ucząstku, łącznie z siedzibą do tego ucząstku nale­
żącą, przekazać z publicznćj licytacji innej osobie stanu rolniczego, na zasadach niżej wyłożonych i następnym 
porządkiem:

1) w ciągu jednego miesiąca powinien być sporządzony inwentarz siedzibnych gruntów i użytków, stano­
wiących ucząstek, z wymienieniem, ile zeń należy powinności według Ustawy, na korzyść dziedzica; przytem sza­
cują się oddzielnie budowle na ucząstku znajdujące się;

2) dla odbywania licytacji, naznaczają się przez Gubernjałny Urząd do spraw włościańskich, z zastosowaniem 
się do miejscowych okoliczności, stałe termina, jeden lub dwa w roku dla każdej gminy;

3) przed nastaniem każdego takiego terminu, wszystkie odebrane przedtem u zalegających włościańskie 
ucząstki jak również i inno podobne ucząstki, które były w trzy-letniem użytkowaniu dziedzica, na zasadzie 
10, 11 i 12-go punktu tego artykułu, naznaczają się w właściwym czasie, dla oddania w dziedziczne użytkowanie, 
przez publiczną licytację;

4) o przeznaczonych do takiej przedaży włościańskich ucząstkach, w każdej gminie, starosta gminowy po­
winien ogłosić w miejscowym i w sąsiednich gminowych i wiejskich zarządach, nie później jak na miesiąc 
przed terminem licytacji;

5) licytacje odbywają się w miejscowym zarządzie gminowym; uczęstniczyć w nich mogą wszystkie osoby, 
do stanu rolniczego należące, oprócz żydów;

6) licytacja zaczyna się od oznaczonej w inwentarzu ceny za budowle;
7) póki zalicytowanie nie nastąpi, zalegający ma prawo, przez opłatę zaległości ciążącej na jego ucząstku, 

zatrzymać przy sobie służące mu prawo użytkowania.
8) wyręczoną przez licytację suminę, zarząd gininowy używa sam na opłacenie ciążących względem dzie­

dzica zaległości, resztę zaś zwraca zalegającemu.
9) włościanin, który nabył prawo stałego użytkowania z ucząstku, łącznie z siedzibą, otrzymuje wszystkie 

prawa i przyjmuje na siebie wszystkie obowiązki dawniejszego gospodarza, odbywając równo z innemi członka­
mi gromady wszystkie powinności skarbowe i gromadzkie, oraz wszystkie powinności na korzyść dziedzica, na 
mocy listu nadawczego z nabytego ucząstku przypadające. . . .  .

10) jeżeliby, dla jakichkolwiek przyczyn, licytacja nie przyszła do skutku, to ucząstek i siedziba przechodzi 
za decyzją Pośrednika Pojednawczego, w czasowe władanie dziedzica, który wówczas obowiązany jest opłacie 
pozbawionemu praw używalności włościaninowi należną jemu za budowle siedzibne i przy sporządzeniu inwen­
tarza ustanowioną summę szacunkową, wytrącając z niej zaległości liczące się na gospodarzu chaty;

11) dziedzic, w którego czasowe władanie przechodzi taki ucząstek z siedzibą, korzysta z niego dowolnie 
przez lat trzy;

12) przed upływem każdego trzy-lecia, dziedzic winien zawczasu uwiadamiać miejscowy zarząd gmino- 
wy, dla naznaczenia i odbycia w nim publicznej licytacji według wskazanego wyżej porządku, dla nabycia pra­
wa do ciągłej używalności tego ucząstku. Jeżeli, na takiej licytacji, opróżniony włościański ucząstek będzie na­
byty przez kogokolwiek, na dziedziczne użytkowanie, to nowy nabywca otrzymuje razem z ucząstkiem i wszyst­
kie znajdujące się na nim budowle, za które powinien zapłacić dziedzicowi wartość ich wedle szacunku, a e me 
wyższą od tej summy, jaką dziedzic zapłacił za nie uprzedniemu gospodarzowi tego ucząstku. Summa, wyręczona 
za przedane z licytacji prawo do dziedzicznego użytkowania z ucząstku, będącego w czasowem władaniu objw ate a, 
obraca się najprzód na opłatę dawnój zaległości, ciążącej na tym ucząstku, reszta zaś wpływa do kapitału wspo ne^o 
wiejskiej gromady.

U w a g a .  Po upływie pierwszych dziewięciu lat od daty utwierdzenia tój Ustawy, ucząstki o- 
debrane od włościan za zaległości, z rozwiązania Urządu Gubernjalnego mogą być przyłączone do grun­
tów folwarcznych, po upływie trzy-letniego czasowego władania niemi dziedzica, jeżeli na powtór­
nej licytacji nie nabędzie ich ktokolwiek z włościan na dziedziczne użytkowanie, i obok tego jeżeli przez 
takie przyłączenie nie naruszają się prawidła o nietykalności obszaru włościańskiego wydziału, wyłożone 
w art. 9 i 94-m. # . . ,

217. W szystkie wyżej wyłożone prawidła, za potwierdzeniem Pośrednika Pojednawczego, stosują się i do

pańszczyznowych włościan, jeżeli użyte przez zwierzchność wiejską środki przymusowe, do akuratnego wype 
nienia powinności, okażą się bezskutecznemi, lub jeżeli zwierzchność wiejska będzie się jawnie uchylała od 
użycia podobnych środków.

R O Z D Z I A Ł  S Z Ó S T Y .

O S P R A W D Z A N I U  U S T A N O W I O N Y C H  P O W I N N O Ś C I .

2 18 . Niezależnie od oznaczonej w liście nadawczym wysokości pieniężnej i roboczej powinności, wy­
padającej na korzyść dziedzica z każdego włościańskiego ucząstku, wysokość tych powinności powinna byc 
jeszcze ostatecznie sprawdzona przez miejscową w każdym powiecie Kommissję Weryfikacyjną.

U w a g a .  Bliższe szczegóły o składzie Weryfikacyjnych Kommissij i porządku ich działań zosia*^ą 
się do przedwstępnej opinji Wileńskiego, Kowieńskiego i Grodzieńskiego Jencrał-Gubernatora, koj
czelników gubernij Mińskiej i Witebskiej.—  Opinje te przedstawiają się do z a t w i e r d z a

przepisaną, ministrowi spraw wewnętrznych. sprawdzenia nie
219. Kommissję W eryfikacyjne przystępują w każdym majątku, według art. 218-g<h powjnny uW)ńczy(;

pierwiej jak  po zatwierdzeniu i wprowadzeniu w nim w wykonanie listu  nadawczego
swoją czynność sprawdzającą nie później jak  w tym samym sześcioletnim term inie,

jttóry je s t naznaczony w art.
icą nie później jan  w tym samym szescioiemim lerm im o  • m aiatku 

3 8-mym, dla objawienia żądania o rozgraniczenie gruntów i innych użytków w kaz

      -  _____
n° KawfloMy HMbniio noBbponioMT. aKTk, onpeflkjnm, paanbpt oópOKa i i  Gapimun^ cJikflyJouiHxi. noMbmHKy c t : w osobnym dla każdego m ajątku akcie sprawdzenia, oznaczyc w jso 0ilCot)giar i dobroć g r u n t u ,  u r o d z a j n o ś ć  zie-

   Unoweme nnocTnaiioTD„ „ nnmnno- diiedzicowi z każdego ucząstku; przy czem powinny zwracac uwa^ " [ a sję im powiększać odbywanych obecnie
mi i inne dogodności miejscowe. Ale w żadnym przypadku me oznaczon(5j niniejszą Ustawą p o w i n n o ś c i

przez włościan powinności pańszczyznowych lub pieniężnych ̂  sporządzone przcz Kommissję, w p r o w a d z a j ą  się 
z dziesięciny, tak  pieniężnej, jak  i naturalnej. Akty spraw z
w wykonanie tylko po utwierdzeniu ich przez władzę j g j j a n i a c h  swych nie ścieśniają się p o s t a n o w i e n i a m i  Gu- 

U w a g a .  W eryfikacyjne K om m issje^ ^  odno n̂je p0dwyższen:a w niektórych Powul“

Kaaiflaro y u a c m ; npH 9 tomt>, o u b  flOJUKiiw iipmmMaTL Bt c o o ó p a » e H ie  n p ocrpan cT B o h khucctbo 3eMejit, npoii3BO 
RHTCJILHOCTt noUBI.1 II BŁiroflLl MliCTOnOJIOWeHW. IIo HMt, HU Bt KaKOMt C Jiyuah, ne fl03B0JineTCH B03BL1HI3TL HH 
oTGuBaeMua „ UH^  KpecTLHiiaMn iiobiihhocth, flcueiKHLin hjih GapmuncKifl, HU onpefl’k.ieiinmi nacTommiMt IIoJioJKeHie.Mt 
Ha flecHTHny p a 3 M k p t, Kant fleHCffiiioii, TaK t u HaiypajitHoli noBHUHOCTH. f lo B t p o iH u e  o k t u ,  cocxaBJieiiiiue llo- 
B-bpoHHHMu Ivo„\iMncłfiiuu, BpiiBOflHTCH Bt flkficTiiie, ne upeacfle, Kant no yTBepJKfleHin u x t  bucihumł Haia-itcTBOMt.

p i n i b u a n i c .  n o u k p o m im  K ommhcJ h, B t flk/ttCTBuixt cBoiixt, lie cibciimoTcii nocTaiioBJieHiflMH 
ryO epncitnx t no KpecTLHiicLUMt flk.iaMt llpucyTCTBiń o B03BLimeiiiu, B t HtKOTopuxt HM'kHUixt, uo- 
BHHHOCTeń na ocnoBaniu c t .  130 h  135-ń.

bernjalnych Urzędów do spraw włościans 
ności, na zasadzie art. 130 ‘ 135-go■

\
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2 2 1 .  E cjih, n o c jr f c  y i B e p a i f l e H i a  y c T a B H o ii  rp aM O T W  h flo upn6tiTia IIoBkpoHHOH Kommhcm, K p e c T L a a e  o m -  
a t y T c a  o t b  f l a . i b H 'b u n i n r o  p e r y j i H p o B a a i a  a  n o B t p K i i  u o B iiiiH O C T e a , u  B M kcT Ó  x o r o ,  n o  oG o io flH O M y c o r j i a m e n i i o  M ejK fly  
n o M tn u iK O M -b  h  K p e c T ta H a M H , c o c T O H T c a  o H o n u a i e . iL H o e  o n p e f l k j i e n i e  n o B m iH o c T e i l ,  e a k f l y w i i i i iX B  3 a  n o c T O H H H o e  
n o j m s o B a n i e  o T B e f le n n o w  K p e c T t a H a M t  3e > i i ie io ,  t o  W K o e  o n p e f l k j i e H i e  n p e f l B a B j i a e i c a  KommhcIh, K O T o p a a ,  y f l o e T o -  
B -fe p a c i. b b  f ltn c T B B T e J iB H o c T H  c o c T o a B u i a r o c a  c o r a a m e m a ,  y T B e p s k f la e T B  o a o e  i i  b b o a u t b  b b  f l t i i c T B i e ,  B 3aM l5H B  n o -  

B f c p o a a a i o  a r n a ,  T p e o y e u a r o  n p e f l B H t f y m e w  c i a T t e i o .
IIoflnHCMŁ: IIpeflcfeflaTejibCTByiomia rocyflapcTBeiiHaro CoBkia Tpa4*i> J\- E j iy f lo B B .

I I p m o o K e H i e  k s  c m .  2 - i i  M i b c m n a i o  I l o J i o m e n i n  d n / i  z y O e p m u  B u m h c k o u ,  

T p o ó H C H C K o u , E o e m c K o u ,  M u h c k o u  u  n a  e m u  B u m e d c K o u .

Ha n o fłJH H H O M Ł  C o C cT B eH H O io  E r o  H M IIE PA T O PC K A rO  BEJIIPiECTBA p y K o »  n a n a c a H o  :

Błitł no ceMy.
B t, C a H K T n e T e p O y p r t .

19 4>eapajia 1861 ro^a.

f l E P E B E H L  I I P E p E T O B T , ,  B X 0 /(H U J I1 X T >  B T , ¥ C T A B H ¥ K )  I T A M O T Y  I I  B7> n P I I J I O J K E H U I  KT> O I I O H , 
BT. U .V B E P H I H X T ,: B I L I E H C K O H , r P O f l H E H C K O f i ,  K O B E H C K O I I  I I  M I1 H C K 0 H  I I  B T . Y T .S f lA X T , : / ( I I -  

H A B y p r C K O M T . , f l P H 3 E H C K O M T . ,  T IO L (1I 11C K O M T >  I I  P T Y /K H IJK O M T , B I I T E B C K O l l  r J B E P H I H .

1 .  0 3 H a a e H ie  r y ó e p n i n  h y rb 3 fla , H a3 B an ie  l iM t a i a ,  h h h b  hjih 3B aH ie , hm h  n  4>aMH.riH B J ia f lk ju a ia .
2 .  H cm iC jieH ie  c e j i e s i ń ,  f lc p e B e i i t ,  3 acT rfcHKOBB n  o p o c e j i i u ,  1131. k o m x b  c o c t o h t b  iiM k n ie  h jih  c e J itc K o e  oGme- 

c t b o ,  fljia  K o io p a r o  co cT aB Jien a  y c T a B iia a  rpaM O Ta. Ecjm i m i n i e  c o c t o h t t .  h3T> h L c k o j ib k h x b  ceJibC K nxB  oG m ecTB B , 
t o  c a t f ly e T B  o o ia c H iiT Ł  c o c t b b b  K aacflaro .

3 .  C kojibko  b t .  c e j i e a in  a n t  b b  KaatflOMB H3B ce jie m H  no I O - h  H a p o p o u  nepennc ii flymT.:
K p e c T B a m ;
p o p o B B i x i .

I I  c k o jib k o ,  cB ep x T . T o ro , n p oan iB aeT T . b t . h c m b  3anH caH H B ixB  3a t^ m b  ace iioM kinnKOM B b t . f lp y ro f i  r y d e p n i n ,  
hjih yfcaffb, n a n  iiM+>Hin, n y in B :

KpecTBHHB;
flBOpOBBIXB.

4 .  C kojibko  b b  KaatflOMB c c jib c k o m b  oGinecTBt h  ceaeHin, f l e p e B H k ,  aacT tH K k, c o c t o h t t .: 
flBOpOBT. KpeCTBHHT.-X03aeBT>;

flBOpOBB OropOflHHKOBB;
OaTpaKOBB.

5 .  HoMcpT. u  paaM ^pB (flecaTHHaMn) Kaacflaro H3B k p c c t b h h c k h x t . yaacTKOBB, cocToam nxB b b  noJiB30BamH 

KUKB KpeCTBaHB-X03aeBB, TaKB II OropOflHHKOBB, CB nOKa3allieM B, IIO B03M0HCH0CTH, OTflkjIBHO, f lp y rB  OTB f lp y ra , 
3eMJH: y c a p C H O ii ,  noaeBon n c tm oK ocno ii, n c b  HauMeHOBameMB x o 3aim a Kaacflaro ynacTKa.

I I  p  h m  "fen a  h i e .  I I p n  b c h k o m b  o n p e f lk jie H iii ,  b b  ycT aB H oii r p a M o r i ,  K o aan ecT B a  3c m jih ,  f lo jia a io  Gb itb  
ooB acH O H o, n a  h c m b  o c h o b o iio  b to  o n p e f lk j ie H ie : Ha coraacH O M B  a n  no K a3 aH ia  noM kuiH K a h  K pecT B anB , 
Ha C B iif ltie a B C T B i a n  o /jH o ro  n o M tu p iK a , n a  t o h iio m b  a a  reoM eT pnaecK O M B  H S M tp e H in , n a n  Ha n p H ó a n -  
3iiTcaBH0M B n o M am H eiiB  H 3 M ip eH iu , — h b b  n o c a tf lH e M B  c a y n a t ,  KaKoń p a  a i o r o  Ob i j b  y n o ip e d a e H B  
c n o c o S B .

6 . Cm icoKB óaTpaKOBB b b  K a * p M B  ceancKOMB oCm ecTBt.

I I p n M ' f e n a n i e .  IIpepieTH, o6o3naHeHiiBie b b  nyHRTaxB 5  h O -m b, M oryTB 6b itb  H3aojKCHBi bb  

o c o ó o m b  k b  ycT aB H oii rpaM O T'b n p H a o a c e n in .
7 .  B e a n n i in a  B u ro H a , c o c T o a m a r o  b b  oóm eM B  noaB 30B aH in  KpecTBHHB n  noM 'bniHK a u a u  b b  noaB 30B aH in  

o p H X B  KpecTBHHB, b b  KaafflOMB c e a e i i i i i ,  f le p e e n is  n a n  3acTi;nKt.
8 .  O  n a c T O n n ia x B  (c B e p x B  y c a p o i iB ix B  n tinycK O B B  n a n  b b u o h o b b ) ,  c o c t o h u i h x b  b b  n o a B 3 0 B an iu  KpecTBHHB, 

h o  ne  oO aojueH H B ixB  oco6ok»  n o B in iu o c T iio  ( c t .  1 3 6 - a  M t c m  IIo ao H i. p a  r y ó e p .  B n a e H .,  T p o p . ,  K o B e n ., M iih c k . h  
n ac T ii B i n e ó . ) ,  11 o  n p o c T p a n c T B t’, aa in i.M aenoM B  iieyfloónB iM ii M 'bcTaM ii.

9 .  K b  KaKowy pa3p a n y , Ha caya a il BBiKyna, npniHcaeHBi K p e c T B a n c K i a  ycaflBGBi b b  KaafflOMB c e a e H in  h  KaKaa 

3 a  OHBia o n p e fita e u a  B B iK ynH aa cyMMa.

I I p i i M t n a n i e .  B b  M tcTenK axB , o m ce H H B ixB  k b  4 -M y  pa3p a n y  ( c t . 1 1 2 — 1 1 4  M 'f e c m  IIoaoHf. 

p a  r y ó .  B n a e H .,  T poflH ., KoB en., M h h c k .  ii n a c m  B r n e G .) ,  oóBacHaeTca npn  9 t o m b , n a  KaKOMB o c h o - 
BaH in o n p e fl ia e iiu  e a fe ro p a a  noBHHHOCTB 3a KpecTBaHcitia y c a p G n i h BBiKyimaa U'bua o b b ix b .

1 0 .  O cT aB a iieT ca  a n  y  K pecTB aH B  b b  noaB 30B aH in  B een  Ge3B yM eiiB m eH ia  npeacH iii h x b  n a f l t a B ,  k o h m b  ohh  
no jn>30B aancB  flo y T B e p a fd e ii ia  llo a o jK e H iii o  K p e c T ta i ia x B , n a n  n a c m  o i ia r o  n p iic o e f lH iia e T c a  k b  3e» iaaM B  < to aB B ap - 
KOBBTMB ( c t . 5  i i  6  M'fccTH. IIo ao H t. p a  r y ó .  B H a eH ., P p o n H .,  K oB eH . M h h c k . h  nacT H  B H T e o .) , h  CKoaBiio hm ch h o  
PC H TH H B .

I I  p  h  m  t  a  a  h  i e .  E c a n  O T p taK a  3e in an  o t b  KpecTBHHB, n p o iic x o ^ H T B  Ha ocH O B anin c t . 6 - h ,  to  f lo a -  
HteHB Gb it b  npH aoaceH B  noflpoS iiB iii u  t o u h b ih  p a c n e T B , o O B acH aro m iii iieco M H tH H o e  n p a B o  no M tu iH K a Ha 
no flo ó H y io  o T p tS K y . E c a n  ace B 0 3 B p am ai0 T ca  b b  p a c n o p a a c e n ie  noM 'bniHKa n p e K H ia  <i>oaBBapKOBBia 3eM an , 
to  floaaiHO óbitb  n o flp o G n o  o ó B ac H e H o , o t b  K o ro  h m ch h o  h 3b  p M o x o 3 a e B B  o T O u p a io T ca  y n acT K ii a-oaB B ap- 
KOBOH 3eM aiI, KTO H3B HI1XB, K pO M t TaKOBBIXB yiaC TK O B B , H 0aB 3yeT C a e in e  HUBenrapiIBIMH KpeCTBaHCKUMH 
ynacT K aM ii, h  KaKoe H a3H aiaeT C H  h m b  B 0 3 H a rp a a tf leH ie .

1 1 . E c a n  KpecTBHHe c o c t o h t b  n a  o S p o K i, to  k o k h m b  oópoKOMB oO aoaceuB  Gb u b  K a jK p u  flB opB  h ynacTOKB 

p  yTBepaifleHia noaoateH iil o KpecTBHHaxB.
1 2 .  E c a n  KpecTBHHe c o c t o h t b  n a  o G p o K i n a n  Ha c M tn ia H iio n  iio b h h h o c t ii, to  CKoaBKo, n o  M b c in o M y  I l o a o -

aceH iw , u p u n iiT a e T c a  oG poK a c b  K aacflaro  f lB o p a , k b k b  n a f l ła e H H a r o  oflHow ycaflB G oio , TaKB h n o a B a y io m a ro c a ,  B M t-
c r b  c b  y caflŁ óoK ), noaeBBiM B yiacT K O M B .

1 3 .  E c a n  KpecTBHHe c o c t o h t b  n a  G a p n in i i t ,  to  CKoaBKo, n o  M bcTH O M y n o a o a c e n i io ,  n p H H H T ae ica  c b  Kaac­
f la ro  flB opa oG poK a n  CKoaBKo p a G o n n x B  flH eił, 3 a  c o c T o a u iif i  b b  nonB 30B aH in  K aacfla ro  ynacT O K B .

I I  p  h iw 'b *i a  h i  e .  B b  ycT'aBHOH r p a M o r b ,  n a n  b b  o coGo m b  k b  Heii n p H a o a c e n in , floaaceH B  Gb it b  hcho  
H3ao ace iiB  p a c n e T B , n a  o c H o s a n in  K o e ro  H a3H a«iaeT ca Ha G y fly n ie e  B peM a pa3M rb p B  K p ecT B an cK aro  oG poK a.

1 4 .  II3 B  n a c a a  p a S o n n x B  flH eń , npH H H T aiom iixca  c b  K aacflaro  flB o p a , c u o a tK o  n o a a r a e T c a  MyaccKHXB h  a c e n -  
CKUXB, ynpaaC H B ixB  ii n i n i i K B  flHefl; u  ck o jib k o  H3B h i ix b  o t h o c iit c ii Ha jrbT H ee n o a y r o f l i e ,  ckohbko  Ha 3 iiM iiee.

II p h  M*fe a  a h  i (fi B b  caMoił rpaMOT^, n a n  b b  npnaoaceHiii k b  o h o h , floaacno G bitb  noflpoGno h  t o h h o
o Gb h c h c h o , na o c H o e a n in  KaKoro pacaeTa BBiBefleHB p a 3M"bpB G yflym e ii GapuinncKoii noBiim iocTH.

1 5 .  K aK ie  cpoKH na3Ha>iaioTca f l.ia  n a a T e a c a  oG poK a.
1 6 .  IIp o n3B O fliiT ca  a u  K pecT B aiiaM B  o rn y c K B  T o n an B a  ; e c a n  npoii3B O flH Tca, to  co x p aH a io T B  a n  KpecTBHHe 3a 

c o G o »  n p a B o  n a  to kou  oT n y cK B  n a  G y fly m e e  B peM a, flo iic T e n e H ia  fleB aT iw 'bT H aro  c p o n a  c b  y T B ep a c fleu ia  IIo a o a c e H ia , 
n a n  0TK a3LiBai0Tca o t b  O H aro ; e c a n  c o x p a u a io T B , to  b b  KaKOMB K o a u n e c T B t,  u  K aK oro  K a n e c rB a  T onaiiB o  H a a iia n a e T c a  
Ha KaacflBiń flB opB  h 3 a  KaK yw  iio b h h h o c t b .

I I  p  u  m  b n  a  h  i  e .  E c a n  K o annecT B o  o m y c K a e M a ro  T onaH B a u  n oB im nocT H , 3 a  c e ń  o rn y c K B  OTGBiBae- 
m b ih , H a3H aneiiB i n o  c o ra a m e H iio  n o M tm u K a  c b  K pecTB im aM H , to  c i e  floaacHO Gbit b  o G B a c n e n o . E c a n  ace 
o T n y c K i  T onaiiB a u  noBiiHHocTB iia 3 iian eH b i M upoBBiM B IIocpeflHHKOM B, to  floaacHBi Gb it b  iijniBefleHBi 
ocH O B aH ia, n p n  o t o m b  H a3H aneH in  npnH H TBia.

1 7 .  IIpeflocTaBaaeTCH an KpecTBaiiaMB npaBo p b iG h o h  aoBan b b  H M ^H in , b b  k h k o m b  pa3Mrb p l. h  3a K a n ia  
nOBHHHOCTH. - f  T ' (J a  8  ł A 1 \  V i) *i

1 8 .  C o c t o h t b  an Boflonon b b  oGmeMB noaB30BaHiu noM ’bniHKa n  KpecTBHHB, nan b b  HCKaionnTeaBHOMB noan- 

30BaHin n o c a tf liiu x B .
1 9 .  E c a n  n o M in n iK B  H aM b p eB a eT ca  n e p e n e c T H  oflH y n a n  H tcK oaBK O  KpecTBHHCKiixB ycaflB G B  n a  HOBoe m ^ c t o , 

t o  yK a3 U B aeT ca , lcaKie h m ch h o  flB opw  i ia s n a n a io T c a  k b  n e p e c e a e m io ,  n a  KaKOMB ocn o B aH iii u  Ha icaKiiXB y c a o B ia x B  
np e fliio a o ac eH o  npo ii3B ecT H  9 to  n e p e c e a e H ie ,  b b  KaKOMB M t c r b  u b b  KaKOMB K oaim ecT B 'b  o t bo a h tc h  ynacTK H  no flB
9TII yeaflBGbl, Ha I10B0MB M'bCT'b.

2 0 .  H a x o f la i c u  a n  y  KpecTBHHB fleneaciiB iii oG m ecTBeH iiB iti K anH T aaB , k h k b  B eam ca 9T a cyM M a, ii r f lb  o u a  
xpaH H TC fl.

I I p i i  M b n a n i e .  T yG epH C K ia n o  KpecTBHHCKHMB f l ta a M B  IIp u cy T C T B ia , n p n  cocT aB aeH iH , n a  ocHO Ba- 
n i u  IIp a B iia B  o npH BefleH in b b  fl-bucTB ie n o a o a c e n iu  o  K pecTB H H axB , ło p M B i ycTaBHBiXB rpaM O T B , M oryT B

•  f l ia a iB  u ł  JtcHHcaeHiH npeflM eroBB, uoflaeacauiiixB BHeceHiw b b  rpaMOTBi, t ^  flonoaHenia i i  iMMtHeHiH, 
k o h x b  no ipeG y ioT B  MbcTHŁw ycaoB ia .

nofliniC A H B : lIp e f lc tf la T e a tc T B y io m iH  T o c y f la p c T B e iiH a ro  C o B ^ T a  T p a ł B  f l .  E a y f l O B B .

npujtoo/cenie ks cm. 1 7 4  Mmcmnaio Ho.ioaKeni/i dnn zyOepniu, Bunen- 
ckoU, rpoduencKoti, łioeencKoii. Muhckou u nacmu BumeOchou.

Ha nopuHHOMB CoGciBeHHoio Ero HM IIEPATOPCKArO BEJIH4ECTBA pyK ow HanncaHo:
„Bhtb no ceMy.“

B 'h  C a H K T n e T e p ó y p r t .
19-ro 3>e»pajm 1861 ro^a.

n P A B H T A  00CTABJIE1
C K O ll, KOBEH CKO H, M1E,

: • O

1 . HpH cocTaBaeHiH yponnaro uoaoacen ia , ryGepHCKia no KpecTBHHCKiiMB fliaaM B IIpiicyTCTBia pyKOBofl- 

cTBywTca ca-bflywnfiiMH npaBHaaMH:

2 2 1 .  Jeżeli po u tw ierdzeniu  listu nadawczego i przed przybyciem Kom m issji W eryfikacy jne j ,  w łościan ie  
z rzekną się dalszego sprawdzenia i regulacji powinności, a zam iast tego, za zobopólną um ow ą dziedzica i w ło ­
ścian, oznaczone będą osta teczn ie  powinności należne za s ta łe  użytkowanie z wydzielonej włościanom ziemi, to 
tak ie  oznaczenie przedstaw ia się Kommissji, która upewniwszy się o prawdziwości zawartej umowy u tw ierdza j ą  i 
wprowadza w wykonanie zam iast ak tu  sprawdzenia, wymaganego w  ar tykule  poprzedzającym.

Podpisał Prezydujący Rady P a ń s t w a  H r a b i a  D. B ł u d o w .

Dodatek do arł. 2 -g0 Miejscowej Ustawy dla gubernji Wileńskiej, K o­
wieńskiej, Grodzieńskiej i części Witebskiej.  '

Na oryginale W łasną  JEGO C E S A R S K IE J  MOŚCI ręką  napisano:

T o y ć  w e d ł u g ;  t o g o . “
Sankt-Petersburg.

19-go lutego 1861 roku.

W Y LICZEN IE PRZEDM IOTÓW , W CHODZĄCYCH DO L IS T U  NADAWCZEGO I DO DODATKUtD0 NIEGO, 
W  GUBERN IA CH , W IL E Ń S K IE J ,  GRODZIEŃSKIEJ, K O W IE Ń SK IE J I M IŃ SK IEJ, ORAZ w  P O W IA T A C H  

DYNABURSKIM, DRYZIEŃSKIM, LIJCYŃSKIM I RZEŻYCKIM W  W IT E B S K IE J  GUBERNJI.

1. Oznaczenie gubernij i powiatu, nazw anie  m ają tku , urząd albo s tan , im ie i nazwisko dziedzica.
2. W yliczenie  wiosek, wsi, zaśc iankow i pojedynczych osad, z których składa się m ają tek  lub w ie jska  gro­

mada, dla której sporządzono list nadawczy. Jeżeli m a ją tek  składa się z kilku wiejskich gromad, to wyłuszczyć 
skład każdej,

3. Ile we wsi lub w każdój wiosce, według dziesiątej rew iz ji  lu d n o śc i ,  dusz:
w ło śc ian ; 
ludzi dworskich.

I  ile oprócz tego zamieszkujet tam że należących do tegoż dziedzica, ale zapisanych w  inne'j gubern ji ,  powie­
cie, lub m ają tku , dusz: 

włościan; 
ludzi dworskich.

4 .  Ile w  każdej wiejskiej gromadzie i osadzie, wiosce, zaścianku, znajduje się:
chat włościan-gospodarzy; 
chat k ą tn ic z y ć h ; 
parobków.

5 . N um er i obszar (w dziesięcinach) każdego z włościańskich ucząstków, znajdujących się w użytkowaniu 
tak  włościan gospodarzy jak  i kątników, z oznaczeniem, o ile można, oddzielnie jedno od drugiego, ziemi siedzi- 
bnej, rolnej i łąk ,  z nazw iskiem  gospodarza każdego ucząstku.

U w a g a .  P rzy każdem określeniu, w  liście nadawczym, ilości ziemi, należy objaśnić na czem za­
sadza się to określenie: czy na zgodnem zeznaniu dziedzica i włościan, czy na świadectwie samego 
dziedzica, czy na ścisłym, jeom etryczuym  pomiarze, lub też na przybliżonym domowym pom iarze,— i 
w osta tn im  raz ie , jak im  to uskuteczniono sposobem.

6 .  L is ta  parobków w  każdej w iejskiej gromadzie.
U w a g a .  P rzedm ioty  wyrażone w punktach 5 - ty m  i 6 - tym  mogą być zamieszczone w  osobnym 

dodatku do l is tu  nadawczego.
7 . W ielkość wygonu, znajdującego się we wspólnem użytkowaniu dziedzica i włościan, lub w wyłącznem 

użytkowaniu włościan, w każdej osadzie, w si lub zaścianku.
8. O pastw iskach (oprócz siedzibnych wypędów lub wygonów), znajdujących się w użytkowaniu włościan, 

ale nie obciążonych szczególną powinnością (art .  1 3 6  Miejs. Ust. dla gub. Wileri. Grodz. Kow. Mińs. i części 
W itebs .)  i o p rzestrzen i nieużytków.

9. Do jak ie j  klassy, na wypadek w ykupu, policzone włościańskie siedziby w każdej wiosce i jak a  za nich n a ­
znaczona wykupna summa.

U w a g a .  W  miasteczkach, należących do klassy czwartej (a r t .  1 1 2  —  1 1 4 —ty  Miejscowej Ustawy 
dla gub. W il. Grodz. Kow. Mińs. itczęści W itebs.)  objaśnia się przytem, na jakiej zasadzie oznaczone są po ­
winności roczne za włościańskie siedziby i cena ich wykupu.

10 .  Gzy zostawuje się w użytkowaniu włościan cały bez uszczuplenia dawniejszy ich nadział g run tow y , 
z którego oni użytkowali przed utw ierdzeniem  ustaw  o włościanach, czy też  część jego przyłączona została  do 
gruntów folwarcznych (§  5 i 6 , Miejsc. Ustawy dla gubernji  W ileń. Grodz. Kow. Mińs. i części W itebs .)  i ile m ia ­
nowicie dziesięcin.

U w a g a .  Jeżeli odcięcie ziemi od włościan zrobione na mocy a r t .  6-go, to  powinno być do­
łączone szczegółowe i ścisłe wyliczenie, w yjaśniające n iewątpliwe prawo dziedzica na  dokonanie tego. 
Jeżeli zaś w raca ją  we władanie dziedzica dawniejsze folwarczne g run ta ,  to należy szczególowie obja­
śnić, od których mianowicie gospodarzy odbierają się ucząstki folwarcznej ziemi, kto z nich, oprócz 
takich ucząstków, korzysta  jeszcze z inwentarzowych włościańskich ucząstków i jak ie  wyznaczono im 
za to wynagrodzenie.

11.  Jeżeli włościanie znajdują się na czynszu, to jak i  czynsz opłacali z każdćj chaty  i z każdego ucząstku 
przed u tw ierdzeniem  Ustaw  o włościanach.

1 2 .  Jeżeli w łościanie znajdują  się na czynszu, albo na mieszanej powinności, to w iele , w edług Miejscowej 
Ustawy,liczy się czynszu z każdej chaty,którćj wydzielono sam ą siedzibę, jako i użytkującej razem  z siedzibą i z rol­
nego ucząstku.

13 . Jeżeli włościanie odbywają pańszczyznę, to ile, według Miejscowej Ustawy, wyliczono z każdej chaty 
czynszu, a ile roboczych dni, za będący w użytkowaniu każdej chaty  ucząstek .

U w a g a .  W  liście nadawczym, lub też w jego dodatku, powinno być jasno  określone wylicze­
nie ,  na  zasadzie którego oznaczona na przyszłość stopa czynszu dla włościan.

1 4 .  Z liczby roboczych dni, naznaczonych z każdej chaty, ile w tej liczbie m ęskich ile żeńskich, ile uprzę- 
żnych, ile pieszych; i jak a  ilość z nich ma się odbywać la tem , a j a k a  zimą.

U w a g a .  W  liście nadawczym lub w dodatku do niego, powinno być jasno  i szczegółowie okre­
ślone wyliczenie, na  zasadzie którego ustanowiona, wysokość przyszłej powinności pańszczyźnianej.

1 5 .  Jak ie  te rm ina  naznaczone są dla wnoszenia czynszu.
16 .  Czy włościanom wydaje się drzewo na opał; jeś li  to is tn ie je ,  to czy w łościanie zachowują prawo do tego i 

na przyszłość, do upływu 9-cioletniego te rm in u  od daty u tw ierdzenia  Ustawy lub czy zrzekli się tego; jeś li  zaś 
pobierają opał, to w jak ie j  ilości i w jak im  gatunku na każdą chatę  i ja k ą  za to  odbywają powinność.

U w a g a .  Jeżeli ilość wydawanego opału i powinności za to odbywane, naznaczone są za zgodą 
dziedzica i włościan, to także winno być wyrażone. Jeże li  zaś opał i powinności oznaczone będą 
przez Pośrednika Pojednawczego, to należy wskazać zasady, na których opiera się to oznaczenie.

1 7 .  Czy posiadają w łościanie prawo połowu ryb w m ają tku , na jak ą  skalę i ja k ą  za to odbywają pow inność.

18 .  Czy wodopój j e s t  wspólny do użytku dziedzica i włościan, czy też  w wyłącznem użytkowaniu sa ­
mych włościan.

19 . Jeżeli dziedzic zam ierza przenieść jedną  lub kilka siedzib n a  i n n e  m i e j s c e ,  to w skazać jak ie  m iano­
wicie chaty przeznaczone są do przeniesienia, na jak ie j  zasadzie i warunkach ma się odbywać to przeniesienie, w j a ­
kiem m iejscu i  w jakiej ilości wytykają  się ucząstki pod tc  siedziby, na uowem miejscu.

2 0 .  Czy znajduje się u włościan pieniężny gromadzki kap ita ł ,  ja k  wielki i gdzie zJ°z°ny.

U w a g a .  Gubernjalne do spraw  włościańskich Urzędy, PrzY Możeniu, na zasadzie P raw ide ł o 
wprowadzeniu w wykonanie U staw  o włościanach, formy listów nadawczych, mogą robić w wyliczeniu 
przedm iotów , które  powinny być wniesione do l is tu  nadawczego, te  dodatki i zmiany, jak ich  w ym agają  
miejscowe warunki.

Podpisał: Prezydujący Rady Państwa H r a b i a  D. B ł u d o w .

Dodatek do art. 174-go Ustawy Miejscowej dla gubernji Wileńskiej, Grodzieńskiej, Kowieńskiej, 
Mińskiej i części Witebskiej.

Na oryginale W ła sn ą  JEGO C E S A R S K IE J MOŚCI ręką napisauo:
„ M a  t o y ć  w e d ł u g  t o s o . “

Sankt-Petersburg,
19 lutego 1861.

PR A W ID L  V DLA U ŁO ŻEN IA  U S T A W  W YDZIAŁOW YCH W  G U BERN JI W IL E Ń S K IE J ,  G R O D Z I E Ń ­
SK IEJ, K O W IEŃ SK IEJ, M IŃ SK IEJ I W  P O W IA T A C H : DYNABURSKIM, DRYZIEŃSKIM, LUCYNSKIM

I RZEŻYCKIM GUBERNJI W IT E B S K IE J .

1. Przy ułożeniu ustawy wydziałowej, Gubernjalne Urzędy do sp raw  włościańskich przewodniczą się na-  
stępującemi p raw idłam i:

I yPOMHLIXT, IIOjIO/KEHIII BT, m u p u i a x T ,  BIW EHCK Oll, rP O flH E H - 
iOll 11 BT, ¥L3p[A X'i>: P H A E S P r C K O M T ,, flP H 3E IIC K 0M T ,, .1101(11 H- 
iM L II PRrKHRKOMT) BHTEECKOH 1 Y B E PH m .
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2 .  I lo f l 'b  y p o u n o e  n o J io łK e irie  n o g B o p T c a  t o j i l k o  t 'I ;  p a G o r a ,  K O T o p w a , n o  c b o m c tb y  c B o e M y , M o ry T i> " |6 tiT i)  
t o u h o  o n p c f l ’b j ie n w  n  T p e ó y io T b  n o n r a  B c e r f la  o p i i a K O B a r o  B p e M e im  u  i p y j a .  Kb TaKHM b p a G o T a ittb  o t h o c h t c h :

a )  o S p a ó o i K a  aeM Jrn , n a u n r a  h  O o p o H tS a ;
6 )  y f lo O p e n ie  3 eM Jin— B 03K a a p a c i w p a  n a B 0 3 a ;
b )  n o c ls B i .  u  y ó o p 158 XJlrb 6 o B b , K O H onJin, Jima, K a p x o - i-e j ia , C B e i u o s n p i  n  n p . ;

r) Koctfia h y6°PKa ctHa'’ 
n )  y C o p n a  w C a K j ;
e )  MoJioTŁóa xJi'BooBi, c x p n a « ; a  o B e ą b ,  pyfm a f lp o B b , j i t c H t i a  paóoTM, Konna K a n a n b ,  nepeB03Ka H a HepJiLHCM T>

p a 3CTOHHiH, n  T - n -

3 . ypoKU onpefltjiawTca KOjmnecTBOMb paóoTM, ne BfiaBaaci. Bb Mejionnua noflpooaocTa.
4. KoJiaaecTBo paGora, ycxanoBJiaeMoa 3a noflennrJH ypoiib, onpefltjiaeTca Ha ociioBamn cynjecTBy»iiiaro 

Bt  m'IscxhomXi xo3aflcxB't oObiuan. Bjrkcrfe cb rfciwb oiipefl'fcjmexcn, bt> Kaitoii M tpt yMeHtmaeicH Kaacpni ypowb, 
Bb rfexb cjiyuanxb, norfla, na ocnoBaiiin ex. 181 -ii Mtcmaro Ilojio^enia p a  ryGepimi Bhjichckou, TpopeHCKoii, 
KoBeHCKOH, Muhckoh h aaciH BhtcOckoh, fltJiaexca Bt-neTb H3b paOounxb uacoBb Ha upoxoflx. flo M'tcxa paGoxti 
H 06paTH0 .

5 .  H u  o p n b  h 3 Xj o n p e fl'fe jie iiH i.ix x , B b  R o jio f f ie n iu  ypoK O B x. n e  f lo jia c e n x . n p e B L in ia x t .  p a a iw h p a ,  y c T a H O B .ie n -  
i i a r o  f l i ia  i o n  p a G o r a :  n o  r y O e p n i a M b  B h j ig h c k o h ,  r p o p e n c K o i l ,  K o B e n c K o u  h  M u h c k o h — bx» iinB eiixap iir> ixx»  n p a B i i -  
J i a x b  1 8 4 6  r o ą a  h  c B e p x x .  x o r o :  n o  M h i ic k o u  r y o e p n i i i — p a 3 M h p a ,  H a s n a u e n n a r o  bx , n p o e K x t  x a M o in n a r o  T y G e p H -  
C K aro  K o M i i x e x a , 'a  n o  y k 3 f laM b  f lu H a C y p rc K o iv iy , R p H 3 e n c K 0 j iy ,  J Iio n n n cK O M y  n  P h a c u ip iO M y — B b  n p o e K i t  B n x e C c K a -

ro TyGepHCKaro KoMiixexa.
6. KojinaecxBo paóoTH, no itajKflOMV ypouy, onpejybjineTca opow pniporo.

n o p n c A j n > :  I I p e i c t p T e j i b c i B y i o u i i H  U o c y f la p c T B e H n a ro  C o B rb x a  F p a « j? b  f l .  B n y f l O B b .

i I. 2. Pod ustawę wydziałową podciągają się te tylko roboty, które z własności swojej, mogą być ściśle określo­
n e j  wymagają prawie zawsze jednakowego czasu i jednostajnej pracy. Do takich robót należą:

a) uprawa ziemi, orka i bronowanie;
b) ulepszenie ziemi, —  zwiezienie i rozrzucenie nawozu;
c) zasiew i zbiór zboża, konopi, lnu, kartofli, buraków i t. p.;
d) sianokos i sprzątnienie siana;
e) zbiór tytuniu;
f) młócenie zboża, strzyżenie wełny, rąbanie drew, roboty leśne, kopanie kanałów, transporta na niewielkiej 

odległości.
3 . Prace wydziałowe określają się ilością roboty, pomijając drobnostkowe szczegóły.
4 . Ilość roboty, wyznaczającej się jako dzienny wydział, określa się na zasadzie istniejącego w mięjsco- 

wem gospodarstwie zwyczaju. Łącznie z tćm oznacza się, w jakim stopniu się zmniejsza każda wydziałowa ro­
bota w razach, kiedy na zasadzie art. 181-go  Ustawy Miejscowej dla gubernji Wileńskiej, Grodzieńskiej, Kowień­
skiej, Mińskiej i części W itebskiej, robi się strącenie z godzin pracy na przejście do miejsca robot i na powrót.

5 . Żadna z oznaczonych w Ustawie robót wydziałowych nie powinna przewyższać rozmiaru, ustanowio­
nego dla tejże roboty: w gubernji Wileńskiej, Grodzieńskiej, Kowieńskiej i Mińskiej —  w prawidłach inwenta­
rzowych 1 8 4 6  r,, a prócz tego: w Mińskiej gubernji— rozmiaru, oznaczonego w projekcie tamecznego Komitetu 
Gubernjalnego, a w powiatach Iłynaburskim, Dryzieńskirn. Lucyńskim i Rzeżyckim —  w projekcie Witebskiego 
Komitetu Gubernjalnego.

6. Ilość roboty, w każdym wydziale oznacza się jedną liczbą.
Podpisał: Prezydujący Rady Państwa H r a b i a  D. B ł u d o w .

C. UemepCypzs, 1-zo anpmn

UupKV.Tfipx, r-Ha MHHBCXpa HHOCXpamiHXT. flfc.Ib K7> poc- 
ciliCK H M b IlOCOJIKCTBaMb 11 M H C ciniH b.

Rai, B w coxaaraaro pecitpniiTa, ho hjm naiibcTHEKa Rnp- 
ctbr IIoibCKaro nocrbnoBaainaro, bij ycMOTpt.nn cy®[;enie, 
npopnecBH uoe TOCYflAPEMTj HM BEPATOPO M Tj o no- 
cafcflHMXL coOhiTiaxb Bb B apinaB b.

B b noiaoM b c o 3BaniH C h oeh  chshu Bb nyBCTBaxi moGbh 
Kb nonnaHHUMb Cbormt>. ETO I1MIIEPATOPCKOMV BE- 
JIHBECTBY óaaroyron no Ck u o  upnaacaTii cayaH iu^eeca 0 3 HO- 
My yBaeaeniro, x o t a ,  bx. Baay Ce3 aopa,'(KOBX, ho y flaąaxb , 
Moamo fihijo 6bi npoE3necTa n p nroncpb  ń o a t e  cT porik .

T oib ito  b o  BiiBvanie Kb sroM y ymiexeHiio h  aafiw nnTb 
Bpeua B3BOfluoBaHinJsrb yitairc. yenoKOBTbcn, mbcTHwa r b o c tb  
Be npnnaa« t I ix x . utipx. kx> yapomeHiio, K O T o p u a  o n k  sMtiaa 
np«Bo h B03HnmioeTb y n oT peóarb  Bb nacToameMX. c a y a n t .

H o  rOCYJlAPIO H M O E P A T O P y  y r o p o  Chiao n e  orpa- 
nHXHTb 3TMUX. C boeco KeaaKOflyuinaro cnHcxoaipieHi.x.

MaHMoecTb o6x> ocBOÓosaeBia KpecTbaab, cocxoarmiiara 
1 9 - r o  ®eupaaa, iBa;i Iji'enbCTByeTb ofix> o t c  ioCkoS iToiiea.t- 
TenbaooTH, kokoto E l O ItM IlEPA TO PCKO E BEJ11P1ECTBO 
o6x>eiiaeT'b Hapogu, BBt.peuHbie E«y Ro*is»x. IlpoMWcauMi.

P o c c ia  a E B pona Mora* yóbflaT bca, a ro ETO  B E .U P IE -  
CTBO ne ToabKO ne yoTpauaeTi. a ne oTcpoaauatTb npe- 
o6pa30Baaia, BuauBaoMWXb pajBBiienŁ a oómeeTBeii-
Hhixb HarepecoBb, uo, ptmaxeabHO npaoxynaBx. itb flta y , 
coBepm aeTi ero  cx> HeoeaaOHoro nocataoiiaT tabuocriio.

T b  ate nonaaeaia n;:OCTapaeTb Bcen>aocTHBbfimit FO- 
CyflAPb Bfirnt h na nojjflxniiMTX. coonxb H»pcTBa Iloab- 
CKaro, b noTOMy El’0  HMllEPATOPCKOMy BEJHPłEC TBY 
He yropo 6uao, h t o 6 h  cayackHoe, xora a npacKopOHoe, 
co6hixie npiocTaHOBHno acnoaHeHte Ero npepaaepTam*.

IlpmaieeMbik npa c e n t  a ita e M n p p x . Bucoxofim aro yiia- 
sa 061 acHHTb BaMb iioBwa jap esn en ia , naponaniiwa Rap- 
CTBy lloabCKOMy BbicoaaSiiieK) EFO I1M IIEPA10PCK AI O 
B E illP lE C T B A  Bonem.

I l e p B o e  » 3 b  BTBxx. yapestflenii e c T b  ro c y f la p c T B e n H b if t  

coBt.TXi, KOTopuk oTKpuBaeTx. TBBpoKik nocTyux. Ty3eMHOJiy 
BieM eHty npH3BauieMb ki. yaacx'iB) noaeTHUxx. aipx>, Henpn-

Haf[Jie®fimHX'b irb cayscefinok iep*pxia h He cocTommixb bx> 
floasriocxflXT. no H36paniro. Bthmb /jocT’aBaaexc.a cipant 
cpe/jcTBo kx> yaacxiro bk ataaxx., nacaroai«xeii ea Hurepe-
COB'6.

y a p e a sp m e M b  rydepiicK axb h ytsiiBHX’b coB kxoB b, px.B-
HO H CO BtTO BX . r o p o a c K B X b ,  GCliOBHHBblX'b n a  H 3 0 H p a T e ib -
nonx> n a a o i t ,  o ( ie 3n eaH B aerc,i HtcTBbiM b m iT epecaM b bbv- 
TpeHHee c a j i o c n  a x e ib H o e  y n p a B ie iń e .

JlyxoBHhiH fltaa h napoaHoe npocBkmeHie BBiparorea 
OCOOok KOMMKCciK, OTfltflbHofi OTl HOMMHCC1B, yapeiKHeHHOH 
nan BByxpem iH Xb n h a a , ex. n p a B o a b  n p e p T a B a a x b  n p a B i-  
xeabCTBy o Mtpaxb, Morynpxx. coflttcTBonaTb p a 3BHTiro 
o S m ecT B eiiH aro  o 6 p a 3 0 B anin.

TaitBMH yape®f|eHiflMM aocT9BaneTcn hobob pyaaTeibcTBo 
HpaBCTBeanuMx. h a a rep in ib H H M b  n o T p efiH ocT n ab  Bpan, yK a- 
3ano 3anoHnoe epeflcriio npe3T>nBaeHia cbohxi weaanik 
n nywax., naKoiienx. ynpoaena nosaoiKHocTb yayaineaik, ocho- 
BaHEbixx. h j  onbixt., yKasanin Koero Gynyrx. Bcerna npHHH- 
MaeMU Bb coofipaatenie b i rpanBpaxx. cnpaBeflaaBocx'H h bo3-
MOHOIOCTH.

Ycnbxb HOBuxb yapeatpnik 6y/jex,b saBKcfcxb Bb paBHok 
cTeiiUHH otx> noBtpin RapcTHa HoabcKaro irb Caar*Mb HaMt;- 
peninMb rOCYilAP/I IIMIIEPATOPA b ott, xok atpu, Bb
r a a o k  b  v ho on p aB jineT b  n u n t  e a y  oK axU BaeM oe p o B t p ie .

B o ih  FOCyjlAP/I IIMIIEPATOPA,— btoG m  Bee IlMb 
jiapyeMoe Ghiao flt,ao»b npaBflhj; y6tJKflenie Ero,— hto OHb 
noGpoeoBtcTHO HcnoaiiHa i nosrb C b o # , oibpHBaa nopan- 
Hhijjb Cbohmi. IUpciBfl Iloabcnaro nyTb 3nKoimaronpeycntn- 
nin; acKpennee Ero ateaanie,—axoOu ohh neyHaoHno no neMb 
c a t / j o B n a n .

EFO BEJIHRECTBO mepno yntpeitb, hto ątab a r a  
fiy/ieTb nocxHiHyxa, eoan HfiMtpem'n Ero BCTpłjrnTb np«- 
3Hanie a coflbioTBie Bb OaaropaayMia nopanauxb Ero Rap- 
cx Ba Floab' iiaro.

C. HoTepSyprb. 20-ro MapTa 1861 rofla.

Cb BbicoaaSmaro co»3BoiieHia, xafiiiuS coBttiiHKb, ce- 
iiaxopb JlpateBenKia , no coGcTBeHUOMy Htenaoito yBoaenb 
OTb noaiKiiocTH raoBiiaro uapeKTopa, npeflotuaTeabCTByro- 
maro Bb npaBBTeabCTneHiioS KoMMaccin rocxHuia, .a Ha ero 
mXjcto, HciipaBanKimaub ary /loaatnocxb, Ha3HaneHb oGepb- 
npoKypopb IX nenapTaiieirra npaBareabCTByioiuaro cenara, 
fltkcTBHTeabBbiS craTCKik coBbxuaKb BoaoBoiiil. (Cm. 11k.]

S. Petersburg ,  1-go kioietnia.

Okólnik ministra spraw zagranicznych do Rossyjskich 
ambassad i missij.

Z Najwyższego reskryptu do namiestnika Królestwa 
Polskiego, poznałoś pan sąd wydany przez NAJJAŚNIEJ­
SZEGO PANA o ostatnich wypadkach w Warszawie.

W  zupelnem przekonaniu o swej sjle i z uczuciem mi­
łości dla Swych poddanych, NAJJAŚNIEJSZY PAN ra­
czył przypisać to co się zdarzyło, tylko uniesieniu, chociaż 
w obec ulicznych rozruchów, można było wydać surowszy 
wyrok.

Tylko z uwagi na to uniesienie i żeby dać czas uspo­
koić się wzburzonym umysłom , władze miejscowe , nie 
użyły do przytłumienia środków, których miały prawo 
i możność użycia w obecnym wypadku.

Ale NAJJAŚNIEJSZY PAN, raczył nie ograniczyć na 
tćm Swej wspaniałomyślnej względności.

Manifest o uwolnieniu włościan wydany 19 lutego za­
świadcza o ojcowskiej opiece, jaką JEGO CESARSKA 
MOŚĆ ogarnia narody powierzone Mu przez Boską 0 -  
patrzność.

Rossja i Europa mogły przekonać się, że NAJJAŚNIEJ­
SZY PAN nietylko nie usuwa i nie odracza przekształ­
ceń wywoływanych rozwinięciem się pojęć i społecznych 
interessów, ale stanowczo przystąpiwszy do dzieła, do­
pełnia go z stałą konsekwentnością.

Tęż opiekę rozciąga Najmiłościwszy MONARCHA 
nasz i na poddanych Śwych Królestwa Polskiego, i dla 
tego JEGO CESARSKA MOŚĆ nie życzył sobie, aby wy­
padkowe, chociaż smutne zdarzenie, wstrzymało wykona­
nie Jego zamiarów.

Załączony przy niniejszem egzemplarz Najwyższego 
Ukazu, objaśni panu nowe urządzenia nadane Królestwu 
Polskiemu, przez Najwyższą JEGO CESARSKIEJ MOŚCI 
wolę.

Pierwszą z tych instytucij jest rada stanu , która 
otwiera szeroką drogę elementowi krajowemu, wezwaniem 

j do udziału osób znakomitych, nie należących do hierarchji

urzędniczej i nie zajmujących posad z wyborów. Tym 
sposobem nadaje się krajowi środek do udziału w sprawach 
dotyczących jego interesów.

Ustanowieniem rad gubernjalnych i powiatowych, rów­
nież jak i ra 1 miejskich, mających zasadę wr wyborach, za­
pewnia się wewnętrzny samoistny zarząd nad miejscowemi 
interesami.

Sprawy duchowne i oświata narodowa powierzone zo­
stały osobnej komissji, oddzielnej od komissji ustanowionej 
dla spraw wewnętrznych, z prawem przedstawiania rzą­
dowi środków, mogących przyczyniać się do rozwinięcia 
społecznego ukształcenia.

Takiemi instytucjami nadaje się nowa rękojmia moral­
nym i materjalnym potrzebom kraju , wskazany został 
środek prawny do przedstawiania swych życzeń i potrzeb, 
nakoniec utrwalona została możność ulepszeń zasadzają­
cych się na doświadczeniu , którego wskazówki zawsze 
będą brane pod rozwagę , w granicach sprawiedliwości 
i możności.

Pomyślny skutek nowych instytucij zależeć będzie 
w równym stopniu od zaufania Królestwa Polskiego wT bło­
gich zamiarach NAJ JAŚNIEJSZEGO PANA i od sposo­
bu,w jaki ono usprawiedliwi okazywane mu teraz zaufanie.

Wolą NAJJAŚNIEJSZEGO PANA, jest, ażeby wszy­
stko przez niego nadane było prawdą; przekonaniem Jego 
jest, że sumiennie spełnił obowiązek Swój, otwierając pod­
danym Swoim Królestwa Polskiego drogę prawnego postępu; 
szczerem Jego życzeniem jest, aby ci prosto tą drogą postę­
powali.

NAJJAŚNIEJSZY PAN silnie jest przekonany , że 
cel ten zostanie osiągnięty, jeżeli zamiary Jego spotkają 
uznanie i współdziałanie w rozsądku poddanych Jego Kró­
lestwa Polskiego.

W Petersburgu, 20 marca 1861 r.
(GG. W W .)

1  Najwyższego zezwolenia, tajny radca, senator Drze­
wiecki, uwolnionym został na własną prośbę od obowiąz­
ków dyrektora głównego prezydującego w komissji rządo­
wej sprawiedliwości, a w jego miejsce do pełnienia obo­
wiązków tych powołany naczelny prokurator IX-go depar­
tamentu Rządzącego Senatu, rzeczywisty radca stanu 
Wołowski. ’ (G. IV.)

W IA D O M O Ś C I Z A G R A N IC Z N E .

F uG L P  OGÓMY.
Nowe trwogi zaległy serca i umysły Niemców. 

Dzienniki pełne są najczarniejszych przewidzeń. Wy­
lądowanie M i e r o s ł a w s k i e g o  na brzegi Al- 
banji, raz potwierdzane, drugi raz zaprzeczane, Niem­
ców na dobre trwożyć zaczyna. Słusznie fraucuzki 
petersburski dziennik uważa, że jeśli doniesienie au- 
stryjackiej gazety jest prawdziwe, iż Mierosławski d: 
1 kwietnia przyjmował u siebie w Paryżu jenerałów  
K l a p k ę ,  B i x i o  i innych wodzów garibaldysstow- 
skich, rzecz prosta, że na Czarnogórzn znajdować się 
nie mógł. A więc obawy austryjackie same z siebie 
upaść muszą; lecz kiedy już wieść o wylądowaniu przy- 
cichać zaczęła, nowa wiadomość, podana przez dziennik 
paryzki, la  P a t r i e  z d. 12 b. m ., że nie 5 0 , ale 
500 garibaldistów dostało się na Czarnogórze—  nowym 
postrachem dziennikarstwo południowo-niemieckie prze­
raziło. Rozbujała wyobraźnia uowiniarzy wywołuje 
najstraszliwsze widma; najmniejsze poruszenie w por­
tach francuzkiclr, wiadomość o spuszczeniu na morze 
pancernego statku; wieść o uruchomieniu aż 80-ciu  puł­
ków francuzkich, otwiera rozległe pole do olbrzymich 
domysłów. Tak np. dla wielu niemieckich dzienników 
rzeczą jest niewątpliwą, ze wylądowanie w Albanji jest 
w związku z blizko przyszłemi działaniami Włoch i 
Francji; że Ankona wkrótce ujrzy potężną flotę francuz- 
ką; że admirał Persano wkrótce tamże okręta włoskie 
zgromadzi; że te zbrojne połączone siły  morskie Tryest 
opanują, skąd W ogromnych rozmiarach na południowo- 
słowiańskie kraje Turcji, na księstwa naddunajskie i na 
Węgry działać poczną- z drugiej strony Napoleon 
widząc, że utworzenie konfederacji włoskiej jest niepo­
dobnem u nie chcąc, aby Włochy, tak jak niedawno Au- 
strja, świat niewdzięcznością zdumiały, postanowił w cią­

gnąć półwysep w odmęt wojen, o których marzy. Siły  
zaalpejskie wszędzie Francuzom towarzyszyć będą i prze­
ciw Austryjakomw Węgrzech i przeci w Prusom nad Re­
nem. Słowem, aby Włochów od przymierza z Anglją 
odciągnąć, porwać je musi wirem swych przedsięwzięć, 
i oba kraje albo na szczycie wielkości postawić, albo ra­
zem w klęskach zagrzebać. Niektóre dzienniki ten 
ponury obraz, z pojcdyńczych rysów dziennikarstwa 
niemieckiego złożony, stawią przed oczy swoich czy­
telników. Rzecz prosta, wierzyć w rzeczywistość je­
go nie należy, ale to pewna, że obawy o Ren dotąd 
w Niemczech nie ustają i długo jeszcze krępować 
będą każdy swobodniejszy rozwój wewnętrzego urządze­
nia Niemiec; długo jeszcze narażać nie przestaną na 
wytężenia wojenne, na doprowadzenie liczebnej siły żoł­
nierza do niewymiernych, a pochłaniających zamożność 
krajową stosunków. Jakkolwiek przeto stoją rzeczy 
z Mierosławskim i ową albańską wyprawą, to zdaje się 
być niewątpliwem, że Garibaldi o żadnem doraźnem 
przedsięwzięciu nie myśli. Przybywszy do Turynu, by 
wywiązać się z przyjętego parlamentowcgo urzędu, 
znękany dolcgliwemi boleściami ciała, o zdrowiu tylko 
myślić musi i wkrótce uda się do kąpieli siarczanych; 
a tymczasem pora wiosenna przejdzie i Włochy żadnem 
zuchwalszem przedsięwzięciem narażonemi na niebez­
pieczeństwo nie zostaną. I bez wojny rząd włoski wal­
czyć musi z ogromnemi trudnościami. Pobyt Fran­
ciszka II w Rzymie ciągle dawne królestwo Neapoli- 
tańskie zaburza; reakcja rozpoczęła pokątne swoje dzia­
łania w najszerszych rozmiarach.

Na zagorzalcach nie zbywa; nawet ludzie, których 
narodowość, społeczne stanowisko i obowiązki wzglę­
dem swych rządów wstrzymywać by powinny od sza­
lonych przedsięwzięć, uniesieni albo przesądami, albo 
zhołdowani urokiem prześlicznej królowej, służą upadłej 
sprawie. Oto, niedawno hr. S c h  l i p p  e n  b a c h ,  urzę­

dnik poselstwa pruskiego w Rzymie, przyjąwszy poru- 
czenie od Franciszka II, udał się do Sycylji, z jego li­
stami, dla zawiązania na tej wyśpię nowego sprzysię- 
żenia. Władze miejscowe niebacznego młodzieńca 
schwytały; po odebraniu zdradzających go listów roz­
kazały mu nazad do Rzymu wracać, co rząd Pruski na­
raziło na podejrzenie, że sam tym pokątnym knowa­
niom sprzyja. Ze szlachetnością, godną prawdziwego 
męża stanu, minister spraw zagranicznych, baron 
Szleinitz, stanął w izbie poselskiej berlińskiej i do­
niósł przedstawicielom narodu o tćm niemiłem zda­
rzeniu; zapowiedział, że winowajca karę odniesie, a ra­
zem oświadczył, że Prusy podobne zamachy, podobne 
wtrącanie się w cudze sprawy, najmocniej potępiają. 
Serdeczne oklaski posłów odpowiedziały szlachetnym 
myślom, przez ministra oświadczonym. Dla dworu tu- 
ryńskiego będzie to dostatecznem zadośćuczynieniem. 
Ale podobnych, jak lir. Szlippenbaeh, straceńców jest 
pełno; nawet jen. Bosco, wiernością dla chorągwi i 
walecznością w boju tak świetnie Europie zalecony, 
miał rzucić się w smutne przedsięwzięcie— wichrzenia 
ojczystą ziemią. Podług ostatnich wiadomości, odkry-

pogardy i oburzenia, a we Francji odnowił pamięć zdra­
dy, jaką się nazawsze zhańbił nieszczęśliwy jego ojciec.

Parlament włoski, z niemałą szkodą kraju, zajęty 
jest nicwczesnemi rozprawami. Jeden deputowany po 
drugim uprzykrza się ministrom różnego rodzaju zarzu­
tami; zmusza ich do marnej straty czasu na odpowiedzi, 
a tymczasem najważniejsze zadania: wojska, skarbu, ro­
bót publicznych, zarządu wewnętrznego, tak wzburzonych 
jeszcze południowych prowincij, leżą odłogiem. Spra­
wiedliwie M o n i t o r  p o w s z e c h n y  radzi Włochom, 
aby trybu interpellacji uczyli się od Anglików, gdzie je ­
dno, lub dwa, najwięcej, posiedzenia, wystarczają na za­
łatwienie dobrze obmyślanych pytań. Łatwo wpra­
wdzie pojąć, że ciekawość Włochów i Europy silnie była 
obudzona zapowiedzenicm przez hrabiego Cavour, pręd­
kiego i polubownego rozwiązania, sprawy rzymskiej; aie 
skoro raz izba z ust ministra usłyszała, że obmyślany 
przez niego sposób jeszcze jest jego ta je m n ic ą , należało 
jej na tem poprzestać i nie nalegać, aby koniecznie to 
powiedział, co koniecznie chciał zamilczeć.

W Austrji, dzień 6. kwietnia był dniem otwarcia 
d w u n a s t u  pojedynczych sejmów. Najważniejszym

to już, że do Neapolu przybył; że tajemnie spiskuje, lecz między nimi jest, bezwątpienia, sejm węgierski. Po
już każdy krok jego władzom wiadomy i wielkiem jest 
podobieństwem do prawdy, że w ich ręce wpadnie. Było­
by boleśnie, aby wojownik, okryty dotąd urokiem wale­
czności, miał spaść do rzędu pospolitego politycznego 
matacza.

Podobnież, poniewierając wsławione imię, jen. 
U l l o a ,  ozuchwalił się na szaleńszy jeszcze i mniej 
usprawiedliwić się dający zamach. Oto powziął myśl

daliśmy tak obszerne i szczegółowe, jak tylko z dzien­
ników wyczcrpnąć się dało, sprawozdanie o tym wielkim  
dziejowym wypadku.

W Czechach, od 200  lat izba sejmowa, spowita 
w głuchem milczeniu, zdawała się być owym zaklętym 
zamkiem, w którym żadne żywe słowo już nigdy usły- 
szanem nie będzie; w którym usta każdego przestępują- 
cego jego progi zamierają. Tymczasem, d. 6 kwietnia

niemożliwej muratystowskiej restauracji. Znalazł on j odbiła się o sklepienia średniowiecznego gmachu prześli- 
podatne narzędzie w osobie książęcia Lucjana M urata,! czna mowa czeska, i F r a n c i s z e k  P a l a c k i ,  natchnio- 
który, zapomniawszy, iż wszystko Napoleonowi III wi- ny dziejopis tego szlachetnego słowiańskiego ludu, do­

żył pociechy, że ojczystą, serdecznie ukochaną mowę, 
na obradach narodowego sejmu usłyszał.

nien, wbrew jego polityce, nie zasiągnąwszy jego rady, 
wystąpił z manifestem, który we W łoszech jest celem
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Pofi dobrą w różbą  zagaił się sejm  P r .g s k i ;  ale we  
dwa dni po jeg o  otwarciu , boleść i zw ątpienie znowu do 
serc w stą p iły ,  bo lir. Forgacb, wielkorządca Czeski,  
z rozkazu dworu oznajmił, że sejm  odroczony zostanie  
w n e t  po wybraniu posłów do izby niższej rady cesarstwa,  
po ukończeniu zaś jej czynności,  rząd zamierza znowu  
se jm  czeski zw ołać .  Po ty lu  zawodach, któż Czechom  
w eźm ie  za z łe ,  jeże li  w  to powtórne zwołanie nie u w ie ­

rz ą  ?
I w  W ęgrzech  podobnaż w ie ś ć  krąży, ze sejm  wkrót­

ce rozwiązany być m oże; ale w  Peszcie  rzeczy zupełnie  
inaczej stoją niż w  Pradze. Sejm w ęgierski bowiem  bez­
pośrednio rozwiązanym  być n ie m oże. W iadomo, że 
w  1 8 + 8  r. dekret rozejść s ię  sejm ującym  stanom naka­
zał; lecz  znakomity prawoznawca, Franciszek  Peak , oś­
w ia d czy ł ,  że, podług uchwalonego w  marcu tegoż  roku 
p rawa, sejm  nie może być rozwiązany, aż po zagłosow a­
niu  i przyjęciu przez rząd budżetu. P os łow ie  w ięc  pozo­
sta li  na m iejscu i dalej obradowali. Podobnież i dzisiaj 
wszeik i przedwczesny rozkaz rozwiązania pozostać m usi  
bezsilnym; bo n a jw a/n iejsze  pytanie p ieniężne w ią że  się  
n ierozdzie ln ie z dalszemi se jm ow em i obradami.

W e Fran cji ,  rząd rozum iał,  że  należało  przystąpić  
do surow ych  środków względem biskupów i kaznodziejów,  
ośm ielających  s ię  naganiać politykę cesarza. W zn ow io­
no dawniejsze  prawa, karzące, w ygnaniem  z kraju, w ię ­
z ien iem , od trzech  m ies ięcy  do dwóch lat trw ającem , t e ­
go rodzaju w ykroczenia .  Podaliśmy w  dzis iejszym  Kurje- 
rze okolmk m inistra  spraw iedliwości,  nakazujący najpil­
n iejszą  baczność, aby podobne zboczenia sądownie śc i­
gane były: skądinąd dochodzą w ieśc i ,  że 0 0 .  Jezuici,  
którzy najczynu ie j namiętności rozżarzać m ie l i ,  w ygna­
ni z F ran cj i  zostaną. Zgromadzenia zakonne n ie  cieszą  
s ię  w  cesarstw ie  prawnem istu ien iem ; rząd j e  tylko c ier ­
pi i bez zdawania nikomu sprawy może nakazać ich roz­
w iązan ie .  Dia tego , j e ś l i  to j e s t  prawdą, że Jezuici do­
puścili s ię  uteprzebaczonego błędu, wtrącania s ię  w  po- 
l i t y kę, ła tw o  uwierzyć,  ze będą zm uszeni znowu F r a n ­
cję opuścić i  na obcej z iem i szukać przytułku.

W ł o c h y .
Turyn, d. 5  kwietnia. Podług listów pisanych z T ury ­

nu, jen . Garibaldi mocno cierpi na dolęgliwość reum aty­
czną i ledwie za dni kiika będzie mógł zasiąść w parlam en­
cie. W iele, słusznie czy niesłusznie, obawiało się jego 
obecności w izbie, przy rozbiorze zarzótow, ściągających 
się do zarządu Neapolu i Sycylji. Jeśli groziło stąd jak ie  
niebezpieczeństwo, już  dziś ono nie istnieje, bo in terpela­
cje ukończono dzisiejszego wieczora.

Nie wchodząc w bliższe szczegóły, to pewna, że wzaje­
mny stosunek między Garibaldim i ministrami znacznie się 
polepszył; je s t  naw et nadzieja, że jeśli nie dójdzie do zu­
pełnego zbliżenia, to przynajm niej strony się porozumieją. 
Toczy się w łaśnie rzecz o położenie oficerów garibaldy- 
stow skich: rząd nie chciałby nic zmienić w swoich posta­
nowieniach. Garibaldi żąda nieco więcej; zdaje się, że 
w tym przedmiocie ju tro  uczyniony będzie krok stanow- 
chy.

Parlament wioski.
Posiedzenie izby poselskiej 5 kw ietnia. Nadzieja jen . 

Garibaldiego sprowadziła do izby wielu ciekawych.
Porządek dzienny w skazuje dalszy ciąg rozpraw  nad 

zadanemi gabinetowi pytaniami.
P. A m ari zabiera głos: Nic nie powiem o zaw ichrze- 

niach, bo te  są tylko powierzchowne; chcę poruszyć samą 
głąb rzeczy i mówić o przyczynach chorobliwego stanu 
kra ju : pierw szą przyczyną je s t sama rewolucja, k tó ra  ogro­
mnie w strząsnęła umysły, w strzym ała zwykły tryb  życia 
i zmieniła cele. Kiedy rząd powołuje nowych ludzi na 
urzędy i oddala z nich dotychczasowych, niepodobna, aby 
to nie wprowadziło w grę tysiącznych namiętności, a kiedy 
najrozm aitsze potrzeby wołają o zaspokojenie, jakże lud 
niem a się burzyć? Oto je s t  pierwsza przyczyna niepokojów, 
druga wypływa ze zmian w prawodawstwie, z powiększe­
n ia  podatków, wywołanych potrzebami wynikłemi z okoli­
czności. Nie chcę powstawać na niczyją dążność. W ie­
rzę, że wszyscy powołani do urzędów, przynieśli chęć speł­
nienia swych obowiązków, zgodnie z dobrem k ra ju . Ale 
przyczyna wyjątkow a leży w nagłem  rozpuszczeniu wojska, 
które  k ra j zdobyło; to wojsko miało prawo do względów. 
W szyscy, co walczyli pod Garibaldim, na lądzie i morzu, 
przywiązali się najmocniej do swego wodza, wszystko co 
mogło go zranić obudziło w nich głęboką czułość, stąd ty­
siące powodów niezadowolenia.

Przystępuję do ogłoszonych praw, praw  albo niewcze­
snych, albo obrażających, albo niedostatecznych, wprowa­
dzonych w w ykonanie przez kensultę, tchnącą duchem an- 
tirewolucyjnvm.

M ówca przebiega te  praw a, w ykazuje ich n iedostate­
czność, roztrząsa skarbow ość, dotyka sprzeczności w zda­
niu między urzędnikami mianowanymi przez Garibal­
diego i nadesłanymi przez rząd królew ski. W yrzuca  na- 
dewszystko lekkomyślność, z ja k ą  naprędce tworzono te 
praw a, bez poznania kraju , jego zwyczajów i charak teru . 
Nadto, od chwili połączenia Sycylji z W łochami, pod kró­
lem konstytucyjnym , wszystko powinno było wypływać 
z konstytucji, nie zaś z dowolności pełnomocników władzy. 
Jakże dziwić się, że podobny stan  rzeczy zrodził zaw ichrze- 
nia, nie tylko w Palermo, ale i po innych m iastach wyspy? 
Nie chcę o nic oskarżać radców korony i przestanę na są­
dzie izby we wszystkich dotkniętych przezemnie szczegó­
łach.

E ti OTcpuxi, Hheiicinix'b noutiUMKOBb (rr. lofloBHHCKaro, Tpa- 
CoBCKaro, IioTi opcKaro, KonoHcancKaro, XaMepa, flui.oB- 
cnaro H 'bynaKOBCKaro), cocTaBaem óbiaE ycxaBE ocoóaro 
ceabCK0X03flHCTaeuHaro oómecTBa ana IfieBCKOH ryóepma. 
27-ro  npouwaio HUBapn ycxaBE b to te ,  no npegBapaTeibiioME 
pa3CMOTptHiH ero B7> MHHIdCTepCTBt rOCJ’gapCTBeHHhlXE HMy- 
meoTBi, yjjocTOiiUCd BbicoaaBiiiaro yTBepmgemfl, u Tannin, 
of)p«3o«T> b i  reseHiH lo b l  roqa aoumna óygeTE oóaapy- 
ffimbcH bt> len i, naóyfl£> g1i>iTeai,uoc-iŁ 21-ro pyccKaro ceab- 
CKoxo3iiHcTBenHaro oómecTBa. jc ta b e  ero OygeTE uohb- 
iuche Bnonirfe be „/KypHaat mhi • ro c. Hm.“ , * noToay hm 
orpaBK^mica noKa HtcKOiibSHMH oomusia Raan1JMH o p tna  
h c o c r a B t ;  KieBCKaro oCmecTBa- y'*pejR:ieiua KieB-
csaro eCmecTBa ceabCKaro xo3Ji0cTBa 3anaio'iac rca n i  pac. 
npouTpaueuia be ryOepHia ceibcKoxo3rf2 cTBeHUbixE CB-tqij. 
u ii h coqtStTBiH 3CMaeBflajjbibnaiiE KE yconepineucTBOBa-
niR) BXE X03«ficTBE. /Jflfl flOCTMKBHifl TaKOBOH IffeUU, lipeq- 
noaaraeTca K3gaBaTb mypHanE it y ip eg rrh  óuÓjioTeny cosa -  
HeHik bó cenbCRoiay xo 3n&cTBy, ycxpoHTb yueóiiyBO <t>epny 
na n o jo ó ie  fpaHuyscmjxE ferm es eco le s , cojbicTBO BaTt 
paenpocrpaHeutio yaymneunhixE opygifi a MaiimnE, nparpTOB- 
jm b  n oae3HJ,rxi o ig e t  ccabciiofi npacayra, yapeatąaTb BU- 
ctbbkh u KÓmtJ pcbr, na3im>ihH, np jiia u npeflCTaBJaTb ke 
aarpagaiiE 3a ocoóhifl ycaym no ceabcKouy x o 3, Jo T. y. Co- 
xstbbe oómecTBa oópasyeT ca H3E fltSoTBHTenLHbixE, uqh6t -

P. Amari oznajmuje, że miasto Palermo zaniesie proś­
bę o zawieszenie wszystkich praw, wydanych przez nam ie­
stnictwo królew skie. Pow staje na  mieszaninę urzędników; 

j  przynajmniej dopóty, póki W łochy nie będą miały swej 
przyrodzonej stolicy (t. j .  p. Am ari chciałby aby w poje­
dynczych prowincjach tylko używano urzędników miejsco­
wych).

P . Paternostro prosi o g ło ś . Niesłusznie mu w yrzuca­
ją , że pow staw ał na lud, na  patryotów, na gwardję naro­
dową, co ta k  zasłużyli się rewolucji; oddaje łiołd dokona­
nym poświęceniom.

P. A m ari nie cofa co powiedział.
P. M inister spraw wewnętrznych rozumie, iż powinien 

odpowiedzieć p. Amari.
Kiedy naród pragnie ustalić swą jedność, przyjmuje 

obowiązek spełnić wszystko, czego dobro polityczne i cy­
wilne k ra ju  wym aga, nadewszystko zaś słuchać rozkazów 
rządu.

M inister, powtórzywszy to, co p. Amari w yrzekł o 
praw ach ogłoszonych w Sycylji, usprawiedliwia też prawa, 
nadewszystko pod względem ich konieczności.

Czyż mieliście, mówił p. Amari, moc ogłaszania tych 
praw? Nie są to żadne nowe ustaw y, tylko zastosowanie 
praw  obowiązujących w innych częściach państw a. Mini­
strowie nie tylko mieli moc, ale naw et obowiązek wprowa­
dzenia ich do Sycylji.

Powiem z p. F e rra ri, że jeśliby to było błędem, są zda­
nia, w których m inister powinien mieć odwTagę dopuszcze­
nia się błędu, dla pospolitego dobra. Nadto, udzielona 
przez parlam ent gabinetowi w ładza stanowienia, zaw ierała 
w sobie prawo uczynienia co uczynił i rozleglejsze jeszcze; 
czyż nie powinien był gabinet zaradzać wszystkim potrze­
bom prowincji, przynajmniej tymczasowie, dopóki parla­
m ent nanowo się nie zbierze?

M inister przypomina jeden z dekretów  Karola-A lberta, 
usprawiedliwiający zarzut, uczyniony przez p. Amari ga­
binetowi. Dostojny Garibaldi sam w yrzekł, że skoro s ta ­
tu t  został ogłoszony, wszystko stosować się do niego po­
winno. Nie sądzimy więc, abyśmy w czćmkolwiek nadw e­
rężyli prawo.

“P. Amari twierdzi, że a rt. 83 sta tu tu  nie dozwalał nam 
uczynić tego, cośmy uczynili. Ale jakże utrzym ywać to 
mniemanie, w obec ducha publicznego, gdy ten artykuł 
obowiązuje załatw iać wszystkie naglące potrzeby?

M inister roztrząsa, ja k  prawoznawca, rozmaite artykuły 
sta tu tu , w ich wzajemnej od siebie zależności. Ale mógł­
by kto powiedzieć: parlam ent miał zgromadzić się, dla cze­
góż nie było poczekać? M. pp., okoliczności nie czekają, 
należało działać!...

P . Natoli, m inister rolnictw a i handlu, zbija z kolei 
zarzuty p. Amari; zatrzym uje się w szczególności nad pra­
wem wyborczcm.

P . Ugdulena. Nie chciałbym zabierać głosu w tych 
rozprawach, wymierzonych przeciw zarządowi, lękając się 
kogokolwiek bądź obrazić. Lecz ponieważ m inister oskar­
ża zarząd sycylijski, muszę, bo należałem  do składu pierw­
szego gabinetu, stanąć w jego obronie. Ż ału ję  tego, bo 
ci których zbijać mi przychodzi, są moimi przyjaciółmi. 
Mówiono o m arnotraw stw ie, o pensjach udzielonych, o 
chm urze urzędników.

Mówca usprawiedliwia te pensje, zw raca uwagę na 
niebezpieczeństwo pozbawienia miejsc niższego stopnia 
urzędników, inni bowiem szlachetnie służyli bez płacy. Byli 
naw et tacy, k tórych całą nagrodę stajiowiło mianowanie 
na urząd. Jeden  z wczorajszych mówców ośmielił się po­
wiedzieć, że dyk ta tu ra  postępowała w tej mierze n a  oślep; 
odtrącam ten  zarzut, ja k  obelgę. Rzucano się na dykta­
turę i prodyktaturę, w ym iatano nam, w pewnym dzienni­
ku, że ubiegaliśmy się o pierwsze posady; było to tak  nie­
dorzeczne, że odpowiadać naw et niechciałem . Naszemu 
zarządowi niepodobna je s t  przypisywać zbrodni chciwości, 
lub m arnotraw stw a publicznego grosza.

W  tern miejscu, p. Ugdulena zdaje liczbę z summ zna­
lezionych w kasach  i ze zrobionego z nich użytku; wymie­
nia ilość dochodów i wydatków, tudzież dowodzi, że zo­
stawiono więcćj następnem u zarządowi, piż znaleziono pie­
niędzy przy objęciu władzy. )

Mówca mówi o powszechnero uszanowaniu dla Garibal­
diego i o zwyczaju jak i zaprowadził się, odkrywania głowy 
przy wymówieniu jego nazw iska. Chciano, aby po doko­
naniu rewolucji, ustąpili jej sprawcy, ja k  to miało miejsce 
we F ran c ji, zostaw ując osiągnięte korzyści tym co nic dla 
niej nie zrobili.

Przebiegając czynności szczegółowe, usprawiedliw ia 
wszystko, co dyktator zdziałał na rzecz pospolitego porząd­
ku, dla municypalności, komor celnych, siły zbrojnej, ja ­
ką osłonił praw a wszystkich, ja k  daleki był od pójścia za 
przykładem Francji; w zabieraniu na skarb  majątków, 
szanując własność, w jakim kolwiek ręku  ją  znalazł.

Mówca przypomina wszystko co utw orzył Garibaldi, 
między innemi wojsko, które m inister wojny znalazł wla- 
ściwem rozwiązać. Opowiedział, w w ielkich rzutach, po­
czątek wyprawy, zachowanie się względem niej ministrów 
i przygotowania jak ie  Garibaldi czynić musiał, dla uderze­
nia  na Neapol: uwielbia te  w szystkie czyny ja k  na to za­
sługują; wysławia drogę prostą a w ytrw ałą, k tórą wielki 
wódz postępował.

Mówca usiadł, wśród powszechnych oklasków całej izby-
P . Crispi ma głos, ale na uczynioną przezeń uwagę, 

że godzina je s t  spóźniona, prezes radzi się izby, k tó ra  od­
kłada dalszy ciąg rozpraw do następnego posiedzenia.

P rezes  odczytał pięć, czy sześć porządków dziennych, 
podanych przez różnych mówców, ponieważ zaś znalazły 
się między niemi i takie, co dopominały się przebaczenia 
i puszczenia w niepamięć win gabinetu, p. M inghetti sprze­
ciwił się, aby ta  forma m iała obejmować uznanie jego wi­
ny; w liczbie tych porządków dziennych, rzekł on, znajdu­
ją  się takie, które przyjmuję, między innemi podany przez 
p. T o rrearsa .

bmxe ’ifleuoBE h KoppecnofijeiiTOBt; gMcTBiiTeubime -uebbi 
excerofluo b3H ocbte no 25 pyó. cep. be Kaccy oCmecTBa. 
JJufl ynpaBaeHia ntaam i ero cocraBaaeTca, no BbiCopy oóina- 
ro coópania uenoBE, co b Iite  k3E npe3ngeHTa, Bnąenpe3H- 
ąeHTa, 18 naenoBE, aactgaroiUHXE no oiepegno, cettpeTapa 
h Ka3iiaHea. IKeaaeME noanaro ycn txa oómecTBy ceabCKaro 
xo3(ificiBa be KieBCKoij ryóepuia, r q t  npcKpacnhiB KamiaTE, 
naoflopopaa noana ofiaeraaioTE BBepHie bcbkhxe ycoBep-
ineHCTr.oBaHifi u  noB O B ueaeH iS .

Mescay t+me, npoMh nieBCKaro oómecTBa , noaoóHua 
yspewaeniji totobatch h be  apyraxE MtcTaxE Poccia. TaKE 
itbi cauaiaaa, b to  xosaeBa BoabiiicKOH ryóepui*, a Taninę 
MąeHCKaro u BpinicKaro ytaaoBE OpaoBCKofi ryfiepnin nMb- 
KTE BE BHay COCTaBHTb cejJbCKOX03a&CTB6HHhlfl OÓmeCTBa.I>63E 
coMUtnia, npn iianmxE orpoHnuxE pa3CTCiniiaxE, Tania jia- 
aua oómecTBa MoryTE npanecTH ropasao Conte cymecTBen- 
n°6 noab3bi, neateim ofiigecTBa t\na ą t^oń  noaocu h TtiiE 
G o a te  qaa B ceii jiMiiepia. f tK -  M . P .  I I .  (foce.)

H tnicKin y c u jiu ią a .— B e  M o siu een , ®eHci:aa BocKpec- 
naa mttoan, OTRpUTa(I y  0KTa6pa, be KOimt aToro ®e Mtcapa 
rriieo(ipa30Bann a-,, o«vin4óTIioo y>inanme, be KoropoiiE, no 
npoCECt poa-iToaeii iumEhche nop a°śi ofiyienia; nutcTO  
Py.XE ypOKOSE BE H«qtam (no BOCKpeCeHbaMb 13 CpeaaHE), 
i.a na'.eiio npouoafiBaTcabnruaaj! nan , ypoKOBE, naaHHaa 
CE noHeatabnHKa 30  naTHHgbi BKaroauTeabno, Karnawa aenb.

Posiedzenie ukończono o godzinie pół do szóstej.
Posiedzedzenie 6 kwietnia.

O 3 kw adranse na  drugą odczytano wywód słowny, tu ­
dzież treść  próśb i listów nadesłanych izbie.

Deputowany Me/ano żąda zagądnąć ministrów o szcze­
gół tyczący się miejscowości Casalc.

P. Crispi ma głos. Zapytuje, czy prawda, że rząd 
chce posłać do Sycylji jen. della Rovere.

H r. Cavour wychwala zdolności adm inistracyjne rze­
czonego jen e ra ła  i objaśnia jak a  będzie jego władza.

P . Crispi przypomina, że p. Moniezemolo miał tylko 
władzę cywilną, nowy pełnomocnik ma posiadać obie w ła­
dze: cywilną i wojskową. Sądzi, że to obrazi uczucia 
Sycyljanów i wywoła zaburzenia. Pozwolę sobie ostrzedz 
p. m inistra spraw  wewnętrznych, że Sycylja nie je s t podo­
bną do Neapolu.

P . Minghetti oświadcza, że niema zam iaru zaprowa­
dzenia dyktatury, ale tylko chciałby w ykonania pęaw.

M inister handlu popiera słowa m inistra spraw  wewnę­
trznych.

P . Mamiani wnosi porządek dzienny: podany bowiem 
przez p. T o rrearsa  znajduje niedostatecznym; składa więc 
inny, więcej uzasadniony, który obszernie rozwija, przy­
pomina zam iary swoje podczas kiedy byl ministrem; spo­
dziewa się, że wykonanemi zostaną przez jego następcę. 
Co do przeszłości, usprawiedliwia cały gabinet, dowodząc, 
że okoliczności były silniejszemi nad najlepsze chęci.

M inister spraw wewnatrznych prZyj 111 uj e porządek dzien­
ny , podany przez p. Mamiani.

P . Torrearsa  obstaje przy swoim, w pierwotnym jego 
brzmieniu i znajduje zbytecznemi umieszczone objaśnie­
nia w porządku dziennym p. M am iani.

P rezes R atazzi s ta ra  się zlać oba wniesienia w jeduo, 
ale to uczynić się niedajc. N iektórzy tw ierdzą, że tak i 
porządek dzienny dozwala ministrom zaprowadzić dykta­
tu rę . Te słowa obudziły szem ranie. Nakoniec obadwa 
porządki dzienne pp. T o rrearsa  i Mamiani, zlane w jeden, 
brzmiący ja k  następuje:

„Izba zważywszy na wyjaśnienia, złożone przez mini­
strów, co do ścisłego postrzegania praw , pokładając ufność 
w gabinecie, iż przedsięweźmie najodpowiedniejsze środki 
ku przyśpieszeniu administracyjnego zjednoczenia prowin­
cji neapolitańskich i Sycylijskich, n asta jąc  na  co na jry ­
chlejsze ogłoszenie przyrzeczonych przez rząd środków', 
w tern co się tycze bezpieczeństwa pospolitego i robot pu­
blicznych, przechodzi do prządku dziennego."

N a tern ukończyły się zapytania p. M assari, zajm ujące 
izbę przez 5 dni z rzędu. Izba przechodzi do praw  wnie­
sionych przez gabinet. P rezes odczytuje ustaw7ę, zape- 
w niającą dłuższe trw anie prawom emfiteutycznym, w Emi- 
lji i Umbrji. W szystkie paragrafy, po kolei są  przyjęte, 
bez sporu; izba przystępuje do głosowania.

Podobnież stało się i z innem prawem, rozciągającem  
na urzędników zarządu wojskowego i morskiego rozporzą­
dzenia o wysłużonych pensjach.

Posiedzenie ukończono o pót-do piątćj.
Dziennik Narodowości m ó w i  o uw ięzien iu , w  lu ry n ie , 

niejakiego Trueehi, tajemnego w erbownika, który dla za­
pewnienia sobie większych powodzeń nadużyw7ał imienia 
Garibaldiego, mieniąc się być jego umocowanym. Dowia­
dujemy się dziś, że nakazane przez kw esturę badania, do­
prowadziły do przejęcia ważnych papierów, z których po­
kazało się, że ten  zbrodzień je s t austryjackim  ajentem .

Nadtó A ustrja  je s t oskarżoną o zakupywanie, wszędzie 
gdzie tylko może, patentów oficerskich garybaldystowskicji. 
Rząd nasz ma w ręk u  ogrom dowodów o knowaniach, dla 
wywmłania starcia  się. H r. Cayour, ja k  mówią, ma za­
m iar wyprawić dyplomatycznych ajentów  do wszystkich 
dworów europejskich, dla przełożenia im tych tajemniczych 
podstępów7.

Czytamy w czasopiśmie Opinione.
„M ianowanie jen . della Royerc namiestnikiem sycylij­

skim, ogólnie je s t  ch w alone. Ludzie nicmogący zaprze­
czyć doświadczenia i wielkich zdolności jenerałow i, udają, 
przez duch przekory, wątpliwość co do wiadomości polity­
cznych i adm inistracyjnych, jakich ta  posada wymaga. 
W  wojsku dał on św ietne dowody, że je s t adm inistrato­
rem pracowitym, niezmordowanym i stanowczym; można 
więc być pewnym, że podoła swemu miejscu i nada dzielny 
popęd sprawom Sycylijskim."

Dziennik Prassa  podaje następne szczegóły:
„Pokątne zaciągi, w różnych miejscowościach półwy­

spu, tak  są  skryte, iż trudno doścignąć werbowników;wielka 
liczba ochotników w eneckich, których czaś zobowiązania 
się służbowego w wojsku prawidłowćm świeżo upłynął, 
wielu wychodźców gotowych zaciągnąć się i stających się 
tern samem niebespiecznymi dla powszechnej spokojności, 
nastręczyło rządowi myśl utw orzenia 7 korpusu wojska, 
który mając wszystkie w arunki wojska prawidłowego, zje­
dnoczyłby rozproszone po kraju  pierw iastki garibaldystow- 
skie. * Dowództwo nad tym korpusem powierzonoby G ari­
baldiemu, niekoniecznie w rzeczywistości, ale aby je  okryć 
urokiem bohaterskiego imienia.  ̂ ;

„Rząd pragnął skorzystać z niespodzianej bytności Ga­
ribaldiego w Turynie, aby raz ułatwić się z urządzeniem 
rozsianych szczątków w ojska południowego i w łaśnie po­
wziął myśl utw orzenia owego siódmego korpusu. Zamie­
rzano zapełnić jego ram y oficerami garibaldystowskimi, któ­
rych praw a do stopni sprawdza, w łaśnie te raz , osobna 
kommissja. Ani wątpić, że dawniejszym dowódcom byłoby 
najłatw iej skłonić dawniejszych swych podwładnych do 
wejścia pod chorągwie korpusu, mającego liczyć 40000 lu­
dzi; jedno słowo Garibaldiego byłoby dostateczne do zjedno­
czenia w szystkich rozproszonych jego żołnierzy i do zape­
wnienia spokojności granic, mocno w te j chwili zagrożo­
nych.

Powyższy plan, który pod względem politycznym może 
być uważany, jako wywołujący raczej antagonizm między 
s iłą  m oralną, będącą w rozrządzeniu gabinetu i- silą rewo-
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lucyjną, mogącą w danej chwili, ściągnąć na rząd odpo­
wiedzialność, odznacza się tą  korzyścią, iż zdolny je s t za­
łatw ić jedną z naglących konieczności czasu: t. j .  upewnić 
spokojność na pograniczu i spokojność wewnętrzną.

Jen . Cuja otrzym ał poruczcnic od m inistra uczynić sto­
sowne przełożenie Garibaldiemu. Lecz ten nie zgodzi! się 
na przełożenie, czy to dla tego, że uznał je  za niepożyte- 
czne, a może naw et szkodliwe, ponieważ oddaw7alo w ręce 
gabinetu siłę, której mógł, w danej chwili, sam potrzebo­
wać, czy dla tego, że niepodobał mu się zam iar m inistra 
wojny zostawienia wyboru oficerów sobie samemu; mówią 
naw'et, że Garibaldi nie chciał wchodzić w żadną w tym 
względzie rozmowę."

Dziennik Italia  pisze pod d. 7  kw ietnia:
„Zapewniają, że rokowania nieustające między T ury­

nem i Paryżem, wkrótce sprowadzą rozwiązanie sprawy 
rzymskiej. M a 0110 być tymczasowe, t. j. że wspólne woj­
ska, francuzkie i włoskie zajmą Rzym. Najprawdopodo­
bniej, że nasz gabinet objąłby rząd cywilny w Rzymie, woj­
ska zaś francuzkie pilnowałyby najzupełniejszej swobody 
Ojca św., aż do dnia, w którym ostateczna ugoda stanęłaby 
między W łocham i i Stolicą św. Dotąd to rozwiązanie je s t 
tylko prawdopodobieństwem. Zdaje się, że zapytania, 
względem Rzymu, z któremi miano wystąpić w senacie we 
wtorek (9) będą odroczone, z powodu zapytań p. Brofferio
0 śledztwie odbytem w Genui, na tenże dzień zapowiedzia­
nych."

Dziennik Opinicne d. 7 kw ietnia, mówi, że w prowin­
cjach neapolitańskich, stronnictw o m uratystowskie nie 
istnieje. Może niektórzy chciwi na posady, obrażeni, że 
ich nie otrzymują, przez zemstę w ystępują ja k  zwolennicy 
ks. M urata . Znajdą się może niezadowoleni, pragnący 
w m ętach obłowu, którym zdaje się, że zakłopocą rząd
1 kraj, przez wywołanie widma m uratystow skiej monar- 
chji. Ale są to jednostki bez siły i wpływu, których 
niepodobna uważać za stronnictwo. Nadto, w przypu­
szczeniu, że udzielność pod ks. M uratem  dałaby się 11- 
rzeczywistnić, jenerałow ie Rosco i Ulloa są zbyt przezorni, 
aby nie zrozumieć, że Europa dozwoliwszy samym W io­
chom urządzić sw7e sprawy, nigdy nie zgodziłaby się na u- 
tworzenic we W łoszech m uratystowskiego królestw a.

Gała ich rachuba na tern polega, aby wystąpiwszy z nie­
możliwą! antypatyczną kandydaturą, ułatw ić drogę dla bur­
bońskiej restauracji. Rzeczona restau rac ja  je s t skrytym 
celem ich knowań i objawów. Ks. M urat je s t tu  tylko s tra ­
chem słomianym i nie zdaje się nam, aby mógł z przyjemno­
ścią patrzyć na objawy czynione nie za nim, ale przeciw7 
W iochom. Dziś je s t 011 tylko narzędziem, czasowie uży- 
wauem, przez zwolenników burbońskich, by je  potem w k ą t 
rzucić. Ale W łochy, k tóre  wiedzą czego chcą rycerze 
dynastji burbońskiej, przebrani za m uratystow skich rewo­
lucjonistów, nie lękają się ani ich podstępów7, ani ich po­
zornego kandydata.

Dziennik Prassa  otrzym ał następną depeszę w ysłaną 
z Neapolu d. 8 kw'ietnia:

„Stronnicy napróżno usiłowali zakłócić porządek. P. 
Nigra okrutnie był zmartwiony tym zbrodniczym zamachem. 
Uwięziono hsiążęcia Cajaniello i biskupa Trotto; broń za­
brano. M uratyści okryw ają się śmiesznością, rozsyłając 
po domach k a rtk i z następnemi slow7ami: „M urat, król nea- 
politański, z woli ludu." Spokojność w Neapolu przywró­
cona. Potrzeba było poskramiać rewolucyjne poruszenie 
w7 Gastiglione i Vico. W  tych miejscowościach, powstań­
cy dopuścili się niesłychanych okrucieństw ."

F r a n c j a .

Paryż, 7 kwietnia. Gesarz dał dziś pożegnalne posłu­
chanie jen . Almonte, który ukoączył umocowanie, jako  
poseł nadzwyczajny i pełnomocny m inister m eksykański.

P . Delangle, m inister sprawiedliwości, rozesłał następny 
okolnik do prokuratorów jeueralnych przy sądach cesa r­
skich;

„Panie  jencralny prokuratorze!
„Od niejakiego czasu otrzym uję doniesienia, że roz­

maici duchowni katoli<vń>, ustnie, już  na piśmie, roz­
trząsają jaw nie i podczas spełniania swycli obowiązków7, 
przedmioty, którem i zajmować się prawo najwyraźniej im 
zakazuje. Jedni, zapominając że posłannictwo kapłańskie 
wkłada n a  nich obowiązek czuwania nad religijnem n au ­
czaniem wiernych, puszczają się w naganę działań rządu 
i usiłują ściągnąć na politykę cesarską  nieufność lub potę­
pienie; drudzy, ulegając uniesieniom ślepej żarliwości, 
rzucają się naw et na osobę panującego i pod zasłoną, 
mniej lub więcej przezroczystą, s ta ra ją  się okryć ją  
obelgami; inni jeszcze, w yzyskując słabość umysłu 
i łatwowierność, ośm ielają się trwożyć sumienia przepo­
wiadaniem urojonych nieszczęść.

Tego rodzaju nadużycia prawo przewidziało: A rt. 201 
kodeksu karnego „karze  więzieniem, od trzech  mie­
sięcy do dwóch lat, duchowuiych, którzy w spełnianiu swych 
obowiązków i w zgromadzeniach publicznych m ają mowy, 
obejmujące rozbiór lub naganę rządu, praw a, dekretu  ce­
sarskiego, albo w7szelkicgo innego działania władzy k ra ­
jow ej" .

Podług brzmienia a rt. 204, tegoż kodeksu, „każde 
pismo, obejmujące naukę pasterską, podjakąkolw ick formą, 
a w ktćrcm  duchowny dozwoli sobie rozbierać, lub naga­
niać bądź rząd, bądź jakiekolw iek działanie władzy kra jo ­
wej, ściąga karę  wygnania na  duchownego, coby się go 
dopuścił".

Jeśli te  rozporządzenia, których obecno okoliczności 
dowodzą mądrej przezorności, pozostały bez zastosowania; 
pochodzi to z tej przyczyny, że aż do niedawna postępowa­
nie duchowieństwa było pełne uszanow ania i skromności; 
a  także ponieważ rząd, w swem pobłażaniu, wolał znosić 
pojedyńcze zboczenia, niż ścigać sądownie, ze szkodą może 
samej religji, kapłanów niebacznych. Lecz nic one nie 
straciły  ze swej powagi i rząd przekroczyłby swe obowią­
zki, gdyby nie użył na tę  system atyczną zaciętość, skiero-
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waną przeciw sobie, broni jaką wręczyło mu prawo, celem 
utrzymania pokoju i należytego porządku. Poruczam więc 
wam, p. jeneralny prokuratorze, abyście rozkazali najści­
ślej donosić sobie o każdem nadwerężeniu, popełnionćm 
w obrębach waszego przysądu; a lciedy wykroczenie zosta­
nie sądownie sprawdzone, abyście stawili jego sprawców, 
bez względu na ich stopień, przed urząd właściwy. Czas 
aby prawność wróciła do swej powagi. Proszę przyjąć i t. d,

Delanyle.
Skoro wiadomość o upadku domu Miresa stała się nie­

wątpliwą, wnet rząd, w zamiarze zaslonienia od strat 
drobnych kapitalistów, którzy złożyli w ręku Miresa pie­
niądze na pożyczkę ottomańską i budowę dróg żelaznych 
w państwie rzymskiem, poruczyl gubernatorowi banku 
francuzkięgo, hr. de Germiny objęcie zarządu kassy rze­
czonej drogi żelaznej. Doświadczenie w tego rodzaju 
działaniach, nadzwyczajne zdolności i pracowitość hr. Ger- 
nnny, nie tylko odwróciły klęski od tysiąca drobnych ka­
pitalistów, ale wyjaśniły zagmatwany stan rzeczy do tego 
stopnia, że zwykli urzędowi trzej administratorowie, którzy 
stosownie do przepisów prawa handlowego mają objąć za­
rząd upadłego domu Miresa, znajdą zadanie swoje nad­
zwyczaj ułatwionem. P. Rothschild pragnął zająć się 
likwidacją majątku Miresa. Przy wielkiej gotowości do 
ustępstw wierzycieli, spodziewał się dokonać ją w drodze 
polubownej; ale cesarz na to nie zezwolił. Upadek togo 
bankiera otworzył pole do tak ohydnych podejrzeń osób 
wysokie zajmujących w rządzie stanowisko, żc za radą 
hr. Persigny cesarz dla uwolnienia od podejrzeń o prze- 
dajność swojego rządu, tudzież dla najprzykładniejszego 
ukarania winnych, nakazał przewód tej sprawy odbyć 
z największą jawnością. Mires trzymany jest pod tak 
ścisłą strażą, że potrzeba było trzech dni czasu, nim wyje­
dnano pozwolenie uwiadomić go o szczęśliwem rozwiązaniu 
księżny Polignac, jego córki.

Dziennik wychodzący w Havre donosi, że jacht parowy 
Hieronim Napoleon, znajduje się obecnie w Tulonie, w go­
towości wypłynienia na morze, jak mówią, dla odwiezienia 
do Syrji ks: Napoleona, któr y chwilę tylko zatrzyma się 
w Genui, dokąd król Wiktor-Emmąnuel dla widzenia się ze 
swym zięciem wybiegnie.

Dziennik pól urzędowy Konstytucjom sta . w nocie pod­
pisanej przez sekretara redakcji, w następnych wyrazach 
donosi o potępieniu przez cesarza manifestu ks. Lucjana 
Murata, umieszczonego przez nas w przeszłym numerze 
Kurjera  „Dowiadujemy się, że cesarz, wielce niezadowo­
lony z listu ks. Murata, pisał do niego końcem wynurzenia 
swej nagany.

\  u s t r j a.
Dziennik angielski Ranna Poczta, czyni następne uwa­

gi nad polityką austryjacką:
„Lud angielski żywi w sercu uczucia przyjazne dla 

wielkiego germańskiego plemienia; ale są w Niemczech 
książęta, ludzie stanu i rządy, dla których Anglja, jako 
naród, niema ani poważania, ani przyjaźni. W szyscy zgo­
dzą się, że znaczna część istotnych zawikłań, pod któremi 
Europa jęczy, jest owocem złego austryjackiego rządu. Py­
tania: włoskie, węgierskie, kroackie, illiryjskie, pytanie 
niemiecko-duńskic, biorą źródło w zdrożnej polityce domu 
habsburskiego. Rozprzężenie siły odpornej środkowej Eu­
ropy, jest błędem gabinetu wideńskiego. Austrja jest ob- 
szernem skupieniem ludów, różnych co do plemienia i języ­
ka, niezjednoczonych i niespójnych. Ale plemiona nicmie- 
cko-austryjackie mają na sercu te same widoki, co ich bra­
tnie plemiona na póinocy, na wschodzie i zachodzie Nie­
miec; f gdyby choć na jednym tronip niemieckim zasiadał 
wielki monarcha, co nie jest, oddawna jużby się postarał, 
o nadanie Niemcom tej jedności silnej a spójnej, której 
tak gorąco pragną, Patryota Arndt wielokrotnie zagrzewał 
do tego Fryderyka-W ilhelma IV w 1848 i 1849, ale bez­
skutecznie. Powzięto nadzieje o teraźniejszym królu pru­
skim okazały się zawodnemi. Król objawił niepewne ja- 
Vipv w sń ó łezn cie  dla nh*«7»Ahnyeh ^m.GCwĆu; ga­
binet zaś jego dał pośtrzcdz stateczne pragnienie dopoma­
gania polityce angielskićj. Zamiast uskutecznienia jedno­
ści Niemiec, Prusy chcą rozpocząć wojnę przeciw Danji. 
Król duński i jego ministrowie robili co mogli dla ułatwie­
nia trudności i uczynienia polubownego rozwiązania mo- 
żliwem i wykonalnem. Ale ludności krajów (holsztyńskie­
go i szlezwickiego) wtórujące Prusom, pragną wojny, i im 
większe Danja czynić będzie ustępstwa, tern mniej ci pod­
żegacze okażą się zadowolonymi.

Wiedeń, 5 kwietnia. Gazeta Wiedeńska oznajmuje, że 
nazajutrz jako w dniu otwarcia sejmu, odbędzie się uroczy­
ste nabożeństwo w kościele św. Stefana; posłowie więc są 
wezwani do znajdowania się na niem.

Peszt, 3 kwietnia. Dziś z rana, o godzinie 10, zebrali 
się w dawnym gmachu kurji, czyli najwyższego sądu kró­
lestwa.- judex curiae (sędzia nadworny), tavernicus (wiel­
ki podskarbi), członkowie stołu królewskiego i septemwi- 
ralnego (najwyższa instancja, składająca się z 7 mężów), 
wiclu°magnatów, posłów sejmowych, akademja węgierska, 
władze komitatu i miasta Pesztu, deputacja izby kupiec­
kiej wielu rzeczników, przedstawicieli dziennikarstwa

„...w    ~

hymn do Ducha św. Następnie wrócono do kurji, gdzie ju ­
dex curiae, hr. Jerzy Apponyi, powitał wznowiony sąd naj­
wyższy wymównemi słowami, często przerywanemi peł­
nym zapału okrzykiem, Niech żyje! Arcybiskup Leonowicz 
odpowiedział sędziemu nadwornemu, który złożył dzięki 
kardynałowi Prymasowi, że uroczystość zaszczycił swą 
obecnością.

D . 4 kwietnia, z  powodu zgodzenia się cesarskiego na 
przeniesienie sejmu z Rudy do Pesztu, wnet po jego otwar­
ciu, zrobiono uwagę, że w  W ęgrzech głoska prawa jest 
przedmiotem czci przypominającej Anglję. Gdyby dwór 
wiedeński nadawał dziś Węgrom nnjrozciąglejsze swobo­
dy ujrzelibyśmy je odrzuconemi, z przyczyny, że prawo 
1848 tych swobód nie przewidziało To prawo jest ich le­
galną podstawą, je st  poczatkmm i Jonceni ich polityki 
i rzeczywiście, jest w pewnym w z g ^ d z ie ich magna char- 
ta, bo obejmuje w 31 artykułach, . c i  każdy dzieli
się na mnóstwo paragrafów, niemal wszys vie przpdmioty 
politycznego prawodawstwa. Owoż art- 4, pa gia i  pra­
wa 1848, mówi, że sejm królestw a zbierany ro_
ku w Peszcie. Gdy więc cesarz, w b r e w  temu p^i .  we­
zwał posłów, aby przybyli do Budy, ci odmówili pos s li­
stwa wezwaniu. , ,

Większość niemiecko-słowiańska gabinetu wiedehs  ̂
go sądzi, że niepodobieństwem jest zgodzić się na szcisz 
ustępstwa dla W ęgrów, bez nadwerężenia zasady centra- 
hzacyjnój, będącej duszą konstytucji austryjackiej 20 lu-

. p ° otwarciu sejmu, jednem z najpierwszych pytań bę­
dzie pytanie siedmiogrodzkie. To wielkie księstwo od wie- 
m >'n PołAc*one z W ęgrami, oderwane zostało przez Sok-

• n-óvvW h,k, u t e k  bitwy pod Mohaczem, tak zgubnej dla Ma- 
f'-'ni mi™ ni£i cesarze austrvjaccy utrzymali ten od- 

’<owa!L2UŻal?ń zc strony W ęgrów, którzy nigdy nie 
prze^*“ * < upominać się o powrót tej dawnej swojej przy-

- n a l e z y t m  • X a k o u lo c  w  i a 4 8 >  ^  w ę g ic r } .k i  obradhją-
cy w j _ ° u’ zagłosował połączenie Sicdmiogrodzia. 
Artykułem / ,  prawa 1848, wyrzeczone zostało połączenie

1 i dozwolono Siedmiogrodzki wysyłać 69 posłów na sejm 
węgierski. Sejm Siedmiogrodzki, zgromadzony w Kołozwa- 

j rze, przyjął toż same prawo, sankcjonowane, nieco później, 
. przez króla Ferdynanda.

W  czasie powstania, zapalonego w 1848, rząd austry- 
’ jacki potrafił, jak to wiadomo, znaleźć między Słowianami 

i Wołochami pomocników preciw Magyarom. Kroaci i Ser­
bowie stali się osnową wojska cesarskiego, wystawionego 

; przeciw Węgrom. Podobnież w Siedmiogrodziu, gabinet 
j wiedeński umiał zjednać W ołochów i część Niemców, któ­

rzy powstali przeciw rządowi węgierskiemu i odmówili 
j uznania aktu połączenia. Dziś położenie znacznie się zmie- 
! nilo; przynajmniej zapewniają, że umysły Siedmiogrodzian 
coraz skłonniejsze są do wcielenia do W ęgier. Cokolwiek 
bądź, sejm pesztański, zawsze opierając się na prawie 1848, 
okrytem sankcją królewską, dopomni się o obecność po­
słów siedmiogrodzkich. Znajduje się stronnictwo, które 
oświadczy, że sejm węgierski nie jest mocen stanowić do­
póty, dopóki wszystkie części królestwa, a więc i Siedmio­
gród, nie będą na nim przedstawione. Wszakże, w W ie­
dniu ministrowie mieli sprzeciwiać się połączeniu obu 
krajów, przynajmniej za warunek przyzwolenia na to chcie­
liby Węgrom położyć, aby ciż zgodzili się wyprawić po­
słów na radę cesarską w W iedniu. Ale nikt nie myśli tu 
o przyjęciu podobnego warunku.

Godnem jest uwagi, w ruchu węgierskim to, że Magya- 
row wcale nie obchodzi trudne położenie, w jakie ich opór 
wtrąca ogólną austryjacką politykę i stanowisko tego pań­
stwa, w obce Europy. Gdyby W ęgry składały zupełnie 
odrębne państwo, nie tylko względem cesarstwa austryjac­
kiego, ale nawet względem dynastji, władnącej berłem tej 
monarchji, nic mogłyby okazać więcej obojętności na kło­
poty gabinetu wiedeńskiego. Nie podobna nie uznać w tern 
postępowaniu nieodzownego postanowienia; bo nie należy 
sądzić, aby kwiat węgierskiego narodu nie widział co czy­
ni. Usiłowania W ęgrów oczywiście zmierzają do zmiany 
środka ciążenia potęgi austryjackiej. Niech cesarz Fran- 
ciszek-Józef dziś zgodzi się przenieść stolicę swoją do Bu- 
dy-Pesztu, niech zrobi W ęgry wrzeciądzem swego cesar­
stwa, niech podda swe inne ludy Magyarom, a ci staną jak 
jeden mąż, w obronie tronu liabsburgskiego. Jest to ma­
rzenie Magyarow; ale to marzenie zdaje się nie prędko 
zamieni się w rzeczywistość, jeśli się nawet kiedykolwiek 
w nią zamieni.

Dnia  6‘ kwietnia. Pierwsze posiedzenie sejmowe N iż­
szej Ausłrji.

Uroczyste otwarcie semu odbyło się dziś o południu, 
w izbie posiedzeń stanowych. Poprzedziło je nabożeństwo 
w kościele św. Stefana.

Gubernator Niższej Austrji miał mowę, w której przy­
pomniał rozporządzenia patentu cesarskiego, ustanawiają­
cego sejm i wskazującego osoby, mające nim kierować;

„W ielkie i prawowite nadzieje, rzekł, wiążą się z obrę­
bem sejmowej działalności, ale niemniej i wielkie obowiąz­
ki i odpowiedzialność, których brzemię zwiększają jeszcze 
ciężkie obecne okoliczności. Sprawiedliwie księstwo Niż­
szej Austrji nazwane jest sercem naszego ogromnego ce­
sarstwa. To serce zawsze silnie i gorąco biło na wszyst­
ko co jest wielkiem, szlachetnem i pięknem, dla pomyślno­
ści potęgi i szczęścia naszćj monarchji, dla sławy naszego 
najjaśniejszego cesarskiego domu. To serce nigdy nie 
szczędziło krwi swojej, kiedy potrzeba było zapieczętować 
na nowo swą wierność, oddawna doświadczoną dla monar­
chy i ojczyzny. Ludność Niższej Austrji ożywiona temi 
uczuciami, spodziewa się z ufnością, że mężowie wybrani 
na przedstawicieli będą, we wszystkich zdarzeniach, wier­
nymi tłumaczami tych uczuć i dzielnic wesprą słuszne pra­
wo całości państwa i jego najjaśniejszej dynastji. Za­
prawdę, ta ufność kraju nie będzie zawiedzioną.14

Marszałek sejmowy ks. Golloredo - Mansfeld odpowie­
dział gubernatorowi:

„Podejmujemy się wielkiego obowiązku. Zbawienie 
miljonów ludzi złożone jest w naszym ręku. gadanie na­
sze jest tem trudniejsze, iż położenie ojczyzny, zataić tego 
niepodobna, jest nadzwyczaj ciężkie, ale jedność doda nam 
siły. W szyscy powinniśmy dążyć do jednego celu; wszys­
cy wezwani zostaliśmy do wywiązania się z jednostajnego 
zadania względem naszćj prowincji, t. j. do obudzenia drze­
miących w niej potęg i użycia ich w sposób zbawienny. 
Jest także powinnością naszą przyczynić się, przez wybór 
członków rady cesarstwa, dó jedności konstytucyjnej mo­
narchji, w7 tem przekonaniu, że szczęście i pomyślność na­
szej wielkiej i malćj ojczyzny, są nicrozdzielne i że szczę­
ście jednej jest niepodobne bez szczęścia drugiej. Weźmy 
się więc do dzieła z odwagą. Ale nim zaczniemy, wynu­
rzmy wdzięczność najjaśniejszemu panu, który z ufnością 
oddał powadzenie swego cesarstwa w ręce swych ludów7. 
N itch żyje cesarz/ “

Po tych słowach cale zgromadzenie powstało wołając 
po trzykroć: Niech żyje cesarz!

Sejm stanowi, że posłowie wykonają natychmiast przy­
sięgę. Marszalek pyta: czy sejm chce ją  wykonać powsta­
w szy , razem , czy każdy z postów  p rzysięgn ie z osobna. 
Zawołano, wszyscy razem. Całe zgromadzenie powstaje. 
Marszałek mówi rotę przysięgi, którą wszyscy posłowie 
głośno powtarzają; poczem marszałek zajął swe krzesło. 
W szyscy, najpierwiej zaś kardynał Rauscher, zbliżają się 
po kolei, na wniesienie barona Tinti, podać mu rękę, na 
stwierdzenie przysięgi. Marszałek wnosi mianowanie 
kommissji złożonej z 5 lub 7 członków dla rugów.

Baron Sameruga. Prawidła nie zawierają żadnego 
przepisu co do trybu wybierania kommissji. Należy więc 
natychmiast położyć zasady w tym względzie. Zgroma­
dzenie składa się z umocowanych rozmaitych stanów; żą­
dam, aby kommissja liczyła 7 członków7, z których 2 ze 
szlachty, 3 z miast i 2 z gmin wiejskich.

P . Berger. Nie składamy tu osobnych gromad; jest 
nas 66 posłów kraju, nicmających innego celu, prócz pra­
cowania dla jego dobra. Że kto jest szlachcicem, lub wiel­
kim właścicielem ziemskim, mieszczaninem lub wieśnia­
kiem, to nas raalo obchodzi. Nie wybierajmy więc w gro­
madach, ale weźmy z łona zgromadzenia 7 członków.

Sejm uchwala wybór 7 członków, —  co też i załat­
wiono.

Marszalek oznajmuje, że poseł Muhlfeld wniósł złoże­
nie następnego adresu cesarzowi:

„Najjaśniejszy Panie,
„ W uroczystej chw7i1i, w której sejm arcy-księstwa 

austryjackiego wyżej rzeki Ems, zgromadził się podług roz­
kazu w7, c. m., czuje potrzebę wynurzenia majestatowi swej 
w dzięczności, za rozpoczęte urzeczywistnienie konstytucyj­
nego pierwiastku. Bogdajby ten pierwiastek, zagajony 
przez ustawę konstytucyjną 26 lutego, bież. roku, rozwinął 
się 1 przyczynił do dokończenia konstytucyjnej budowy.
Wyrażając to uczucie, sejm przejęty jest ideą Austrji wol­
nej wielkiej i silnej. Głęboko jest przekonanym, że osno­
wą tej budowy jest jedność monarchji, objętej w prawie 
śeiągającćm się do przedstawicielstwa cesarstwa. Bogdaj­
by jedność konstytucyjna, dająca wszystkim krajom cesar­
stwa stosunkową niezawisłość, dostateczną do zaspokoje­
nia v .cy J k ieh  potrzeb i prawowitych życzeń, była i na 
zawsze została prawdą jak w czynie tak w słowach J Spo­
dziewając się z ufnością, ze to życzenie będzie ziszczone, 
sejm składa w. c. m. upewnienie swej wierności i niezłom­
nego przywiązania. “

Z grom adzenie m ianuje 7 członków  dla spraw ozdania  
rzeczon ego  adresu .

N a stęp n e  posiedzenie zbierze s ię  w  poniedziałek , 15 
k w ie tn ia .

P eszt, 6 kwietnia. Sejm węgierski otworzono dziś, 
w zamku królewskim, w Budzie. Sędzia nadworny, hr. 
Apponyi, stanąwszy na niższym stopniu Ironu, odczytał 
poselstwo królewskie, którego istotne części są nastę­
pne :

„Król, dotrzymując słowa, przesyła z ufnością swoje 
pozdrowienie węgierskiemu prawodawczemu ciału. Jest 
mocno przeświadczony, iż niema zawad, niema nieporozu­
mień, którychby dobra wola i szczerość nie były zdolne po­
konać. Król pokłada ufność w zwołanym przez siebie sej­
mie dla przywrócenia konstytucji, dla jej utrwalenia, za­
stosowania do potrzeb obecnych, ale szczególniej dla odby­
cia na nim koronacji świętą koroną pierwszego króla W ę­
gier, po zaprzysiężeniu koronacyjnego dyplomatu. Król 
tem chętniej pragnie zadosyć uczynić sprawiedliwym żąda­
niom narodu, im pewniej od niego oczekuje, żc szanować 
będzie władzę królewską i utrzymanie jedności cesar­
stwa."

Mowa tronu nastaje potem na przyszły rozw ój paździer­
nikowego dyplomatu i rozszerzenie systematu kynstytucyj- 
nego na całe państwo, zwłaszcza, że prawa W ęgier są za­
bezpieczone. Król wyraża nadzieję, że w polubownem 
rozstrzygnieniu zadania, obchodzącego zarówno wszystkie 
ludy monarchji, naród węgierski pójdzie śladami swych 
przodków, którzy zawsze umieli stosować konstytucję do 
wymagań epoki. Król żałuje, że nie mógł nadać przywró­
ceniu konstytucji całej rozciągłości, jakiej ojcowskie jego  
serce pragnęło. Wzgląd na jedność cesarstwa wymagał, 
aby wprzód uczucia narodowości były zbadane. W  rzędzie 
ustaw węgierskich zagrażających prawom królewskim i 
bezpieczeństwu monarchji, zadania odnoszące się do tych 
ustaw są w tymczasowem zawieszeniu; rzeczone ustawy 
wniesione będą na sejm dla ich przyrzeczenia. Mowa tro­
nu kończy zapowiedzeniem przeniesienia sejmu do Pesztu.

Wiele miejsc poselstwa dobrze przyjęto; te zaś, w któ­
rych wspomniany jest patent ludowy, z szemraniem. W szy­
scy magnaci i około 120 posłów znajdowali się na otwar­
ciu sejmu. Hr. Apponyi, kard. Prymas i p. Deak przyjęci, 
przy wejściu, okrzykami: Niech żyje!

Posiedzenie izby wyższej otworzono wnet po skończe­
niu posiedzenia ogólnego, pod przewodnictwem hr. Ester­
hazego, prezesa wieku. Hrabia w zagajeniu wspomniał Ba- 
thyaniego, którego patryotyzm może służyć za wzór zgro­
madzeniu. Izba ustanawia się. Odczytano dekret mianu­
jący hr. Apponyi prezesem, a hr. Maylath wice prezesem. 
Hr. Gabriel Pronay radzi protestować przeciw tym miano- 
waniom, niepodpisanym przez niezawisłych węgierskich 
ministrów i dopomina się o naznaczenie węgierskiego gabi­
netu. To żądanie popiera znaczna liczba członków. Po 
długich rozprawach postanowiono nie sporządzać oddziel­
nej protestacji, lecz całe rozprawy wpisać do wywodu sło­
wnego.

Posiedzenie izby poselskiej otworzył mową p. Paloczy. 
Wyznaczono kommissję dla rugów.

Praga 6 kioietnia. Sejm królestwa Czeskiego otworzył 
dziś o południu gubernator, hr. Forgach, mową w języku  
czeskim. Marszałek sejmowy w7 odpowiedzi żalił się na 
trudność swego położenia, z pow7odu nieumiejętności krajo­
wego języka; oświadczył jednak, że z radością będąc po­
słusznym rozkazowi cesarza, wynurzył nadzieję, że sejm 
spełni swe zadanie, dla ocalenia i pomyślności Austrji. 
Za jego przykładem zgromadzenie powstało wśród trzykro­
tnego okrzyku: Niech żyje cesarz! Następnie odczytano 
protestaeję pp. Riegersa, Palackiego i Brauny, przeciw 
prawidłom nadanym i przeciw prawu wyborczemu. Pan 
Riegcrs ciągle mówił po czesku.

T en że  dziennik obejm uje szereg  depeszy  te legra ficz­
nych , oznajm ujących otw arcie  sejm ów  : Linz- Salzburg- 
skiego, w Tropawie, Brunnie, Klagenfurcie, Lajbachu, w 
Inspruku, w Granie, w Grutzu, i w Czernowicach.

Gazeta austryjacką donosi, że pp. Szmerling i Plener 
są niezdrowi, co przeszkodziło znajdować się im na otwar­
ciu sejmów: pierwszemu  w W iedniu— drugiemu zaś w 
Pradze.

Riva na jeziorem Garde 2 kwietnia,
W  Tyrolu włoskim odmówiono powszechnie wzięcia 

udziału w wyborach, na sejm, mający zebrać się w In­
spruku. Wyborcy naszego obwodu, w liczbie 280, podpi­
sali następną proklamację:

„Niżej podpisani wyborcy powiatów: d’Arco, Riva, Ala 
i M ari, opierając się na głosach i życzeniach kraju, oświad­
czają, iż niechcą wybierać żadnego posła na sejm Ins- 
prucki, a razem protestują przeciw wyborowi, dokonanemu 
przez mniejszość 18 głosujących na 544 wyborców7 wpi­
sanych."

Dnia (i kwietnia. Gubernator lwowski ogłosił nastę­
pne postanowienie:

Minister stauu, wspólnie z ministrami: sprawiedliwości i 
policji, rozkazał przez reskrypt 24 marca, że artyk u ł 42-gi 
praw a z d. 24  października 18 5 2  r., co do w olności no­
szenia broni, będzie zastosowany do noszenia szabel, zw7a- 
nych karabelami, składających część narodowego stroju 
polskiego. Noszenie więc karabel, zależeć będzie od szcze­
gółowych upoważnień, wydawanych na prowincji przez 
naczelników powiatowych, a wm iastach: Krakowie i Lwo­
wie przez dyrektorów policji. W szakże osoby opatrzone 
tem pozwoleniem, będą mogły nosić tylko karabelo, nie 
zaś inną jaką broń; karabele zaś tylko w7ówczas, kiedy 
włożą strój narodowy tradycyjny, składający się z kon- 
tusza i żapana, ale nie przy innych sukniach. W ykra­
czający ulegną karom pieniężnym i więziennym, przewi­
dzianym przez artykuły: 86 i 38 rzeczonego praw7a.

DEPESZE TELEGRAFICZNE,
TU RY N , 8 kw ietnia . Donoszą z Neapolu z d. 7: 

W ieść krąży; że je n .  Bosco przybył od pięciu dni do 
Neapolu, dla objęcia k ierunku reakcyjnego ruchu , który 
m ia ł  wybuchnąć wczoraj wieczorem , tudzież że policja 
ściga wszystkie  jego kroki. Miano odkryć, żc gałęzie 
spisku są bardzo rozległe, naw et po prowincjach. W  
miejscach, w których powstanie  zapaliło się, miano po­
pełnić n iesłychane okrucieństwa. W ielu  księży uwię­
ziono, a w ich liczbie siedmiu proboszczów miejskich. 
Ludność wola o sprężyste  w ystąpienie  przeciw re a k ­
cjonistom. W czoraj,  d. 6 kw ie tn ia  zamachy reakc jon i­
stów zostały poskromione okcło Neapolu przez gwardję 
narodową, która  uwięziła oficerów burbońskich i księży, 
wtajemniczonych do sprzysiężenia. W  nocy odkryto 
broń i prochy schowane w mieście. Ludność je s t  wszę­
dzie spokojną.

PRAGA, 8 kw ietn ia .  G ubernator uwiadom ił sejm, 
że rząd ma zam iar odroczyć zgromadzenie przed zjecha­
niem się rady cesa rs tw a ,  zachowując sobie moc zw oła­
nia go znowu po zam knieuiu  posiedzeń rady,

Z A G R Z E B ,  8  kw ietnia . Twierdza N i k s i o z  d o t ą d  

oblegana je s t  przez powstańców, ale głód j ą  uciska » |  
upadek je j  j e s t  blizki.

Mówią, że, dzięki wrdaniu się konsulów, s tan ą ł  rozejm  
między ru rk a m i  i pow stańcam i.

W  Bośnji lękają się w ybuchu między T urkam i i C hrze­
ścijanami, którzy go tu ją  s ję wychodztwa.

BELGRAD, z kw ietn ia . Dwadzieścia rodzin bu łgar­
skich z paszaliku W iddyńskiego, w yniosło  się do Serbji. 
Mówią, że wynoszą się dla tego, iż uciśnieni są  podatka­
mi i że owoce swej pracy muszą oddawać T a ta rom , nie- 
wno z Krymu przybyłym.

TURYN, 9 kwietnia. Pan V a c c a  ̂ zapy tyw ał dziś 
wr senacie m in is trów  o sprawie rzymskiej. H r .  Cavour 
odpowiedział, że rząd nic może w tej sprawie użyć i n ­
nych środków, tylko moralnych; nie może użyć oręża 
przeciw  Rzymowi, chociai rozwiązanie pytania r z y m ­
skiego je s t  komeczne do przywrócenia spokojności w  p ro ­
wincjach południowych. Antagonizm między kościołem 
i państwem  w krótce ustan ie . Rząd surowo poskromi 
zaburzenia, które m iały  m ie jsce-w  Neapolu, ale najle­
pszy sposób odwrócić ich powrót, zależy na urządzeniu 
sprawy rzymskiej. Nadzieje, świeżo wynurzone w tym 
względzie, bynajmniej się nie zmniejszyły. Włosi są 
liberalni i katoliccy, równie ja k  Belgowie i Francuzi.

Senat, po w ysłuchaniu tej mowy, przyjął niemal j e ­
dnomyślnie rozkaz dzienny, podany przez p. Mateucci, 
w yrażający  ufność w rządzie; potrzeba zjednoczenia Rz37- 
mu z W łocham i, zjednoczenia, k tóre  dokona się, skoro 
zapewnionemi zostaną niepodległość oraz wielkość ko­
ścioła i papieża.

Na zapytanie jednego z senatorów, h r .  Cavour o- 
świadcza, że wieść o u s tąp ien iu  F ranc ji  wyspy Sardynji 
je s t  zupełnie fałszywą.

TURYN, 8 kwietnia . W ybory , o których dotąd w ia­
domo, są w ogóle w niezm iernej większości przychylne 
rządowi. P an  C a ru t t i ,  jen e ra ln y  sek re ta rz  m in is te r ­
s tw a  spraw zagranicznych, w ybrany został w Aoście pra ­
wie jednomyślnie. Głosowanie odbywa się między pp. 
Guerrazzi, Medici, Gadorna, Brignone i innymi.

N EA PO L, 8 kw ietn ia . Rozpoczęto surowe śledztwo 
nad zam acham i reakcjonistów- W C aser ta  schwytano 
9 0 0  s trzelb  i uwięziono 4 3  ludzi. Buntownicy popeł­
nili największe okrucieństw a w Castiglione. Wielu 
z nich uwięziono i znaleziono przy nich ważne papiery. 
Spisek był zupełnie organizowany.

M ały bezskuteczny objaw m ia ł miejsce w Neapolu 
na rzecz książęcia Lucjana M ura ta .

M A R S 1 L JA , 9 kw ietn ia .  Piszą z R z y m u p o d d .  6 
kw ietnia . Ojciec św. ma się dobrze, tylko lekarze r a ­
dzili mu, jak  prostą  ostrożność, aby odłożył na czas kon­
sekrację  nowego biskupa bułgarskiego, k tó rą  J .  św iąto­
bliwość sam odbyć postanowił.

W Rzymie krąży l is t  Bułgarów, wzywających opieki 
cesarzów: F ra n c j i  i A us tr j i .

Podług lis tów  z Neapolu, pisanych d. 6 ,  w s k u t e k  
niek tórych  nieprzyjaznych poruszeń w si sąsiednich N ea­
polowi, załoga zosta ła  skupiona w  koszarach; gwardja  
zaś narodowa powołana do działania , przyprowadziła 
5 0 -c iu  jeńców; is totnego oporu nigdzie nie było.

KOPENHAGA, czw artek  11 kw ietnia . Dziennik 
B e r l i n g s k e  T i d e n d e  oznajmuje, że wydano dziś 
rozkaz, powołujący pod chorągwie wszystkich wojsko­
wych, czasowie uwolnionych z a rty lle rji  i  jazdy, t u ­
dzież sprowadzenia, do właściwych korpusów, koni, roz­
danych na p rzekarm  w rozm aitych  powiatach.

LONDYN, piątek 1 2  kw ie tn ia .  Z a k ł a d  R e u t e ­
r a  udziela następną depeszę Konstantynopola z d. 6 
kwietnia:

, , J e s t  prawdopodobnem, że projekt skarbowy, ju ż  
przyjęty, będzie zmieniony w  ten  sp o só b , iż nastąpi 
pożyczka przymusowa od 3 —  5  miljonów, k tó rą  wy- 
branoby w raz ie , jeśliby sum m a, m ająca  służyć jako 
zakład, poręczający wypuszczenie monety papierowej, 
nie mogła być tak  prędko zebrana ze sprzedaży dóbr 
rządowych.“

PA RY Ż, p iątek  12  kw ietn ia .  Dziennik L a  P a ­
t r i e  donosi, że liczba garibaldystów, k tórzy wylądo­
wali w Spitza i udali się w  góry, wynosi 5 0 0  ludzi.

TURYN, 1 2  kwietnia . Dziennik O p i  n i  o n e  o- 
zuajmuje, że liczni em issarjusze austryjaccy przekro­
czyli granicę. (Le N ord i J. de S. P.J.

PRZEGLĄD PISM  CZASOW YCH.
Tygodnik illustrowany (77— 80):

—  Zaczniemy dzisiaj od życiorysu Ambrożego Grabow­
skiego, za który wdzięczność prawdziwa należy się redak­
cji Tygodnika. Znany miłośnikom przeszłości z prac swo­
ich mozolnych, a wszystkim czytającym przynajmniej 
z imienia, zacny kronikarz stolicy dawnej Rzeczypospoli­
tej, tak opowiada swój żywot poczciwy: „Urodziłem się
w miesiącu grudniu r. 1782 w7 miasteczku Kentach, w daw- 
nem księstwie ośwuecimskiem, z ojca Jana i Teressy Gra­
bowskich. Ojciec mój był organistą tamże, pochodząc 
w najprostszej łinji z rodu włościańskiego, gdyż mój dziad 
byt poczciwym i pracowitym kmieciem we wsi Gląbowi- 
cach; mogę zatem powiedzieć o sobie to, co mówił wiejski 
szlapak w bajce Franciszka Morawskiego:

lAodu mojego niemam za ohydę.
N ie p y tam  sk ą d  p rzychodzę ... a le  dok ąd  id ę .

„Począikowe nauki Otrzymałem w szkółce n o r m a l n e j  
miejscowej, gdzie uczono czytać, pisać, religji, racbun jow 
i języka niemieckiego. W  dziecinnym wieku oduimu 
ojc iec, zostawując dziewięcioro drobnej dziatwy- 
1 / 9 /  pożar całego miasteczka pogrążył owflo» ( *
w ubóstwo, co wskazało jcy potrzebę babka J
między ludzi w służbę, W  lipcu opuściłem dom ro  ̂
do Krakowa jadąc, wzięła mi ^   ̂chlcba w  K 
dznmy z ochotą, żądny n a u k y  £  Smvau kustosz Q 
kowie krewny nasz ks ^ f ks,egami Antonicgo-Ignace- 
g o U ^ b b T d z fe  zrSU em , sffiw moim żywiole, bo lubiłem
czvtac Wziąłem ^  d,° cz/ tania wszystkiego, co
, 1  n1lj rpka* lecz mię to do niczego niedoprowadziło, 
w braru p ę d n i k a ,  któryby mi dobrą drogę pokazał.

Ukończywszy piaktykę handlu księgarskiego, zaczą- 
, uczye jezyka fraucuzkiego, w czem pierwszych po- 

fttkrfw udzielał mi gratis milej mi pamięci Walenty Szac- 
faier znany w piśmiennictwie wileńskiem. Ograniczony 
k  środkach, o ile mogłem kształciłem sam siebie, a pod ta­
kim kierunkiem daleko zajść niemogłem; to prtecigz po­
wiedzieć muszę, że nauka moja ani grosza mekosztowaia, 
a zwykle taui towar niebywa wybornym-
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W  domu Greblowskim pozostawałem ’ciągle przez la t 
dwadzieścia jako  subjekt handlowy (po dawnemu czelad­
nik), następnie jako  prowadzący in teresa  księgarni i d ru­
karn i (buchhalter), a w końcu przez la t dwa jako  wspólnik 
handlowy.

„ W  r. 1817, pragnąc, aby owoc s ta ra ń  i prac moich 
w  zupełności przy mnie pozostawał, opuściłem księgarnię 
Grebłowską (Józefa Mateckiego), i założyłem tu niewielką 
księgarnię, k tórą  prowadziłem przez łat dwadzieścia; aż 
w 1837 udałem się na s tan  spoczynku,zawsze mając na uw a­
dze zdanie R obertsona: V ita  sine literis, mortis imago est*.

Złączony przyjaźnią z uczonymi, szczególnie w K rako­
wie z Jerzym -Sam uełem  Bandtkiem, bibljotekarzem książni­
cy Jagiellońskiej, i ze znakomitym wieszczem biskupem 
W oroniczem, czerpał Grabowski od nich wiadomości i za­
chętę do zawodu literackiego. i  namowy pierwszego wziął 
się do poszukiwań archiwalnych; drugi podał mu myśl i po­
moc do ojiisu Krakowa. Raz obrawszy sobie tę  drogę, nie- 
porzucii je j nigdy, owszem zamknąwszy księgarnię, wy­
łącznie się temu poświęcił, i chociaż przyciśniony już wie­
kiem , z niknącym od ciągłej i żmudnej pracy wzrokiem, 
nie wypuścił dotąd Grabowski pióra z ręki, ogłosiwszy zna­
czną liczbę dziejowych pomników, czerpanych z samych 
rękopismów. Jeszcze w roku przeszłym czytaliśmy jego 
prace w Bibljotece W arszaw skiej.

—  W  ostatnim numerze, obok portre tu  rozpoczęto ży­
ciorys Jan a-Jęd rzeja  M orsztyna w. podskarbiego koronne 
go i znakomitego poety w epoce przejścia między złotym 
wiekiem literatury  Zygmuntowskiej, a  zachwaszczonem po 
lem jezuickiego panegiryzmu. A utor z początku łamać 
się m usiał z nieprzezwyciężonym brakiem m aterjałów  do 
życia domowego poety, dla tego w artykule jego skąpo 
znajdujemy takich dat i szczegółów. Za to ocenienie k ry ­
tyczne pisarskiego zawodu M orsztyna i jego stosunków 
literack ich  nic niepozostawia do życzenia.

—  Śmierć W andy, „co n iechciała cudzoziemca i prze­
niosła śmierć nad N iem ca", przedstaw iona podług obrazu 
p. Piotrowskiego, znaną już je s t czytelnikom z dawniejszych 
opisów i z album w ystaw y krakow skiej. Zwracamy tylko 
na  to uwagę, że w aloum rzeczonem jako  robionem za g ra ­
nicą przez obcych, wyraz tw arzy natchnionej bohaterki 
je s t niesłowiański i rysy  za sta re , co się niezgadza z le­
gendą. Z będącego przed nami drzew orytu widzimy, iż 
było to  winą nie obrazu p. Piotrowskiego, lecz rytow nika.

—  W  dokończeniu a rty k u łu  p. Szajnochy p. t. „ Ja n  
Sobieski bann itą“, au tor opisuje wyroki sądowe, w skazu­
jące  na  tę karę  przyszłego wyzwoliciela W iednia: raz na 
baunicję mniejszą bez infamji za niewypłacenie 40,000 
złp., niejakiem u A skm anickiem u czy Jaskm anickiem u, 
głośnemu pieniaczowi należnych, co zmesionem zostało po 
uiszczeniu należności; powtóre uległ temuż losowi w skutek 
spraw y pieniężnej z klasztorem  pp. K arm elitanek bosych 
we Lwowie co również skończyło się kasa tą  w yroku przez 
ugodę; toż samo było i po raz  trzeci w sprawie z chorążym 
sandomierskim Dębickim, z tą  tylko różnicą, że do waśni 
pieniężnej mieszała się w alka stronnictw  politycznych, i że 
banm eja tym razem  połączona była z infamją, nim ją  z ła t ­
wością usunięto. „Tym sposobem, powiada p. Szajnocha, 
w szystkie baunicję Sobieskiego nietylko żadnego moralnego 
wykroczenia w nim u iekarały , lecz jakby umyślnem zrzą­
dzeniem iosu, łączą się zawsze z jak im ś czynem chwały 
lub pobożności. Pod wyrokiem pierwszej banubicji naraża 
się miodzieniec dobrowolnie na niebezpieczeństwa zakładu 
u niew iernych; gdy druga bannicja na nim ciążyła, funduje 
chorąży kor. klasztor z przytułkiem  dla starości i nędzy; 
trzecią przyciśniony bannicją, ocala kraj. Toć zaiste nie- 
sromac się Sobieskiemu wynagrodzonych takiem i zasługa­
mi bannicij, i niesromae się krajowi takich bannitów.

—  K. W ł. W ójcicki, z listu p. Modzelewskiego, dał 
k ilka ciekawych, a dotąd nieznanych szczegółów do życio­
rysu  Antoniego M alczewskiego, który  ledwie w zarysach 
dziś posiadamy; nadto wydrukowano tu  dotąd nieznany list 
au to ra  „M arji* do Modzelewskiego. W  liście tym znaj­
dujemy potwierdzenie smutnego stanu  niedostatku, z k tó ­
rym M alczewski łamać się m usiał w W arszaw ie; a  w sło­
wach p. Modzelewskiego czytamy zaprzeczenie stosunków , 
jak ie  miały wiązać poetę z Zofją K ucińską, co zresztą p. 
W ójcicki już pierwiej, opierając się na  autentycznych do­
wodach, był uczynił.

—  Do typów usuw ających się w krainę przeszłości i 
znikających przed naszemi oczyma należą już  dziś lirnicy 
wiejscy, których gniazdem była głównie U kraina. Zryso- 
wywanie w przelocie i zachowywanie dla przyszłości wi­
zerunku tych postaci je s t rzete lną zasługą. To też z praw ­
dziwą przyjemnością czytaliśmy tu  arty k u ł p. K. W ł. 
W ójcickiego p. t. „L irn iey“ i oglądaliśmy wiernie przed­
staw ioną w obrazku postać lirnika ukraińskiego. P rzy­
szłość wdzięczną będzie Tygodnikowi za to odwzorowy­
wanie naszych ulatujących pam iątek.

—  O posągu Czackiego ofiarowanym przez znanego 
rzeźbiarza Sosnowskiego do kościoła pp. W izy tek  w W a r ­
szaw ie, a przedstaw ionego tu  w drzeworycie, au to r a rty ­
kułu  tak  się wyraża: „W ięcej powiedzieć przez kamienne 
u s ta  mało kiedy podołał Sosnowski. P raw da, źc tą  razą 
w ykuw ał z kam ienia uwielbianą rodzimą naszę postać Czac­
kiego. Mąż (o postawy wzniosłej a  spokojnej, poważnej 
a  dziwnie pociągającej ku sobie. W  jego wejrzeniu czy­
sta , rozległa, głęboka mądrość. Tw arz cała nieopisanego 
wyrazu; widzisz w mój najjaśniej bojownika przejętego cno­
tą , żyjącego dla cnoty i za nię cierpiącego po wiele razy ...“

—  Poezja w będących przed nami num erach bardzo 
wyborowie się przedstaw ia. Czytamy tu  następujące k ró t­
kie utwory: „Pam ięta j,"  Lenartow icza; „W iosna i ru ina ,“ 
J .  Szujskiego; „Cm entarz duszy", elegja Deotymy; „Pod 
szkicem Orłowskiego wódz polski", Prusinowskiego; „Co 
umiem nakreślić ," z widokiem chatki litew skiej, Syrokomli; 
uakoniec „Do M atki boskiej", T. Lenartow icza, utw ór ze 
wszystkich najgorętszy uczuciem wielkiem. Niemogąc go 
w całości tu  um ieścić, ze smutkiem poprzestajem y na tej 
króciutkiej wzmiance.

—  Kronika tygodniowa powiada, iż w wielu miejscach 
poznoszono ty tuły  i nadpisy francuzkie i niemieckie, a  za­
stąpiono je  polskiemi. L itografje m ają niemało roboty, 
s ta lu ją  bowiem teraz mnóstwo biletów wizytowych polskich, 
kiedy dawniej połowa ich niemal francuzkich była. N aw et 
handle rycin  s ta ra ją  się w w ystaw ach swoich o sympaty­
czniejsze aniżeli dawniej przedmioty; naw et w ogłoszeniach 
g a z e t ogłaszający stara ją  się unikać cudzoziemskich wy­
razów, k tóre daw niej całą niemal zaletę tow aru stanowiły.

Gazeta W a r s z a w s k a  (do 90):
—  W  postanowieniu R ady administracyjnej wyrażono 

następujące szczegóły co do rozwiązania Tow arzystw a rol­
niczego w Królestwie Polskićnr. „ I  owarzystwo rolnicze, 
ustanowione w jedynym celu podniesienia rolnictwa, przez 
położenie, jak ie  w czasach ostatnich pomimo ustawy swej 
przybrało, dzisiejszym okolicznościom nic je s t  odpowiednie, 
z tego więc powodu, za szczególnem upoważnieniem e g o  
CESARSKO - K R Ó L E W S K IE J MOŚCI, rozwiązuje m .  
Komissja rządowa spraw w ew nętrznych przedstaw i o 
wyższego zatwierdzenia projekt urządzenia w różnych nRCj 
scach K rólestw a Zebrań (Komicjów) rolniczych. R em a­
nen t kassy  Tow arzystw a przeniesiony będzie jako  depo- ■ 
zyt do Ranku polskiego, dla zwrotu komu z praw a należy-“ j

blicznego podano do wiadomości co następuje: „Jeden z pa- 
sterzów djecezji uczynił do duchowieństwa swojego ode­
zwę, ażeby duchowni, jako przewodnicy ludu, w naukach 
religijnych, mianowicie p r zy  trybunale pokuty, starali się 
wpływać na uspokojenie umysłów oraz na obudzenie zaufa­
nia w sprawiedliwość w ładz krajowych. Odezwę tę zarzą­
dzający djecezją przesłał, ja k  wypadało, komissji rządowej 
spraw  wew nętrznych i duchownych. Ten sam pasterz 
w7 kilkanaście dni później, odezwą powtórną, dotąd przez 
niego Rządowi na drodze właściwej nie nadesłaną, oznajmi! 
duchowieństwu swojemu, iż szlachta nasza na isgorocznem  
zabraniu się rolniczem w Warszawie, jednozgodnie uchwa­
liła świetny akt uwłaszczenia, i wezwał toż duchowieństwo, 
aby odpierało krzywdę, jaką obywatelom ziem skim  czynią 
nasi nieprzyjaciele, wmawiając, że nie szlachta, lecz R ząd  
gruntami szlacheckiemi włościan udarował, co tenże zwierz­
chnik djecezji p rzy  trybunale sakramentu Pokuty w obecnym 
czasie spełnianej, ludowi ogłosić polecił. W  tym samym 
duchu postępując, niektórzy plebani, pod wpływem niektó­
rych korespondentów i członków T ow arzystw a rolniczego, 
odczytali z ambon ludowi wiejskiemu przygotowane przez 
Towarzystwo rolniczo ogłoszenie, po którego już rozpozna­
niu i usunięciu przez Rząd jako niewłaściwego, Dyrektor 
główny rozesłał duchowieństwu całemu do spiesznej publi­
kacji z ambon obwieszczenie swe z d. 19 (31) m arca, stan 
rzeczy co do oczynszowania i stopniowego skupu czynszu, 
ludowi wiejskiemu wedle prawdy i słuszności objaśniające. 
Tymczasem przez odczytywanie z ambon nieupoważnione­
go ogłoszenia, wynikły nieporządki w niektórych gminach 
k ra ju , a mianowicie w dobrach Międzyrzec, gdzie we­
dle otrzym anych urzędowych raportów, niespokojności te 
wszczęły się skutkiem mylnie zrozumianej odezwy Tow a­
rzystw a rolniczego, odczytanej rolnikom w pierwszy dzień 
W ielkiejnocy, w kościele parafjalnym przez miejscowego 
proboszcza. Od pomnionego zarządcy djecezji bliższe wy­
jaśn ien ia  są te raz  oczekiw ane.“

—  Piszą z K rakow a pod d. 2 kw ietnia: T rzy przyczyny 
zeszły się na raz wczoraj, żeby zaludnić Zwierzyniec pu­
blicznością wszelkiego stanu. Obchód Em ausowy, dalej 
zw ykła w tym dniu w ędrówka na mogiłę Kościuszki i praw ­
dziwie wiosenna pogoda. Ale przystęp do mogiły Kościu­
szki był zamknięty, i przez bram ę warowni, k tó ra  w sobie 
obejmuje ten  pomnik narodowy, nikt się niemógt dostać. 
Zwykły obchód wczorajszy m usiał być z tego powodu za­
niechany.

—  Znany poeta Tomasz Olizarowski, Krzemieńczanin, 
z którego płodami jużeśmy dawno się niespotykali, napisał 
świeżo nowy utw ór dram atyczny p. t. „Rada w Chęci­
nach", rzecz wzięta z czasów panowania W ładysław a 
Łokietka.

— Niedawno wyszedł trzeci zeszyt „Zabaw  umysło­
wych," ozdobnego dzieła illustrow anego, mającego się 
składać z pięciu zeszytów, a  wydawanego prze Józefę Śmi­
gielską. W  tym zeszycie znajduje się ciekaw y życiorys 
hetm ana W acław a Rzewuskiego.

—  Rumuni siedmiogrodzcy za powodem biskupa Szagu- 
ny, zakładają w Sybiniu M aticę rum uńską, na wzór cze­
skiej i serbskiej.

Gazeta Polska (do 90):
—  L ist z Żytomierza donosi, iż po ogłoszeniu Najwyż­

szego manifestu, niebyło pomiędzy wieśniakami najm niej­
szego okazu złej woli lub rozdrażnienia przeciw tym, 
w których bez warunków ern posiadaniu uważani byli dotąd 
wedle praw a. Lecz bardziej je s t pocieszającą pozycja po­
siadaczy ziemskich i usposobienie ich dla stanu w łościań­
skiego. Niedawno jeszcze podczas agitow ania się komite­
tów prowincjonalnych, ci naw et z posiadaczy ziemskich, 
którzy się mieli za „abolicjonistów ,“ niechętnie decydo­
wali się na jakiekolw iek ustępstw a m aterjalne. Dzisiaj 
zaś wszędzie zdają się obudzać najlepsze chęci dla ludu. 
Rozmaite projekta posiadaczy ziemskich dają się sprowa­
dzić do dwóch kategorij. Jedni, korzystając z reguły  N aj­
wyżej udzielonej, m ają zam iar g ru n ta  siedzibne i same za­
budowania zostawić w posiadaniu włościan bezpłatnie, a 
tylko o wykup lub oczynszowanie gruntów  ornych i siano- 
żętnyeh umówić się z włościanami. Drudzy woleliby skło­
nić włościan drogą przekonania, żeby cenę siedzib swoich, 
podług własnego lub urzędowego oszacowania, wnieśli je - 
dnorazowie albo częściowo wypłacali gotówką lub robotą 
za opłatą, celem uformowania z tej summy kapitału  żela­
znego gminy wiejskiej, na założenie szkółek i cząstkowe 
zapomogi. Oczywiście, że i ci ostatni radziby jednocześnie 
wejść w polubowne umowy o g ru n ta  orne i iune gospodar­
skie użytki. W ielu  je s t za natyclnniastowem  przystąpie­
niem do tych gospodarskich kombinacij, dla najprędszego, 
o ile można, ustalenia nowego porządku rzeczy, który już 
przestał straszyć uchyleniem średniowiecznej osobistej za­
leżności włościanina i pańszczyzny przymusowej. Niepo­
dobna się z tego wszystkiego niecieszyć i nieżyczyć ludziom 
dobrze myślącym w ytrw ałości i powodzenia.

—  Tenże korespondent podaje następne, żywo nas ob­
chodzące szczegóły, otrzymane od p. W ładysław a Mickie­
wicza, który odbywając podróż w celu zwiedzenia pamiątek 
po ojcu i poznania rodziny zamieszkałej na Litw ie, był 
przejazdem w Żytomierzu, a następnie w Nowogródku, 
obecnie zaś bawi tu  w W ilnie. Domek w K onstantyno­
polu, w którym  au tor „W allenroda* życia dokonał, za­
mieszkany je s t  obecnie przez rodzinę muzułm ańską, tyle 
względną, że pozwoliła synowi obejrzeć wszystkie części 
ostatniego m ieszkania ojca. Stryj rodzony W ładysław a 
F ranciszek  Mickiewicz, najstarszy  z pomiędzy braci, mie­
szkający w Poznańskiem, ma znaczny zbiór listów i nie- 
drukowanych poezij Adama, które wydać zamyśla. Czyż 
potrzeba mówić, że z utęsknieniem  oczekiwać będziemy 
spełnienia tego zamiaru?

czyna zbijać tę  kombinację. Piąty przy konfederacji ob­
staje... Zapalają się głowy, cierpną głosy, zryw ają gęsta, 
i rozmowa przerodziłaby się niechybnie w kłótnię, gdyby 
gospodyni nie sprowadziła gości z pola politycznego na 
mniej palącą niwę artystyczną— gdyby nie wysunęła zręcznie 
pomiędzy zaperzonych Gwelfów i Gibelinów, świeżych try ­
umfów pani R istori lub nie fortunnej doli świętej pamięci 
Tannhausera.

Ażeby skończyć z tym nieboszczykiem, który żył tylko 
trzy  wieczory, a  na trzy miesiące dostarczył Paryżowi 
przedmiotu do dysput i żartów ; powiedzmy i my na wstępie 
słów parę o Operze W agnera.

Jeżeli T annhauser upadł, to pewnie nie z braku dobrej 
wToli Francuzów . Zaprawdę, na zew nętrznych w arunkach 
powodzenia mu niezbywało.

O pera paryzka słynie z gościnności: po wszystkie cza­
sy otw ierała ona drzwi swoje cudzoziemcom, mianowicie 
W łochom  i Niemcom. Gluck i Piccini, podzieliwszy publi­
czność na  dwa obozy, na tej scenie zbierali wawrzyny. 
Spontini przedstaw iał na  niej swoje arcydzieła. Za dni 
naszych, Rossini, M eyerbeer, Donizetti i Verdi we fr.in- 
cuzkiej Akademji muzycznej gospodarują ja k  Auber, H ale- 
vy i Dawid.

W agnera  wpuszczono, skoro tylko zastukał. Opera nie 
tylko gościnnie otw orzyła mu podwoje, ale wydała dwa- 
kroćstotysięcy franków  na  reprezentację jego sztuki. Nad­
to, chcąc pokonać trudności muzyki zagranicznej, ciemnej 
i skomplikowanej, poświęcono pół roku jej nauce; odbyto 
niezliczoną ilość repetycij częściowych, i (rzecz niesłycha­
na w dziejach muzycznej Akademji) dwadzieścia jeden 
prób orkiestrowych. W ilhelm Tell miał ich tylko trzy; 
a  sam M eyerbeer słynny z nadużyw ania cierpliwości 
kapeRnajstrów, nigdy więcej nad jedenaście repetycij nie 
otrzymał.

T ą  razą  muzykanci o rk iestry  byli literaln ie  przywiedzeni 
do ostateczności, i dziwić się trzeba, że nie zrobili rewolucji 
celem pozbywa się ciemiężcy— wiadomo bowiem, że F ra n ­
cuz wszystko zniesie prócz nudów—a tych W ag n er dostar­
czył każdemu nad miarę: nudził Paryżanów  i bezpośrednio 
i pośrednio.

W szystkie Niemcy zamieszkałe w Paryżu, szewcy, 
kraw cy, ambassadorowie, ludzie stanu  i ludzie bez stanu—  
przez pół roku śpiewali pochwalne hymny W agnerow i i 
sławili na wszystkie tony m uzykę przyszłości W agnera 
obok którego wszyscy m istrze włoscy spadają do rzędu 
wiejskich organistów— a sami naw et Gluck, M eyerbeer, 
M ozart, Hayden,W eb er i Beethowen zaledwie słabe dali po­
jęcie o tem, co Paryż z jego łaski usłyszy.

M a się rozumieć, że po takich zapowiedziach, w dzień 
pierwszy reprezentacji sala była przepełniona. S tale or­
k iestry  wieczoiem sprzedawano po sto franków: za pier­
wsze loże płacono po tysiąc. Gdyby jeszcze dni parę zwle­
czono przedstawienie, prawdopodobnie, bilety opery sprze­
dawano by na giełdzie wraz z akcjami dróg żelaznych.

W szystk ie  tedy m iejsca były zajęte wcześnie przez 
wybranych; wszystkie tw arze ja k  słoneczniki ku słońcu 
do sceny obrócone, jaśn iały  zadowoleniem m alującem  się 
zwykle na tw arzach ludzi,kiedy są pewni, że im resz ta  bliź­
nich zazdrości.

N iektórzy, chcąc w pełni używać germ ańskich rozko­
szy, u wnijścia pokupowali książki, gdzie W agner usiłu je 
swój system at muzyczny wytłumaczyć.

Przed podniesieniem zasłony, sąsiad mój czytał pół gło­
sem obok siedzącemu towarzyszowi ustęp który tu  skw a­
pliwie przytaczam, jako najlepsze, bo w łasne, muzyki W a 
gnera  echo; w piśmie i w melodji styl jego jeden .

„Dzieło zupełne poety, je s t to, powiada W agner, k tóre  
w ostatecznem wykończeniu może być doskonałą muzyką. 
Z tą d , doszedłem do uważania m ytu  za idealny m aterjał 
poety. Myt je s t poematem, bezimiennym, pierwotnym —  
widzimy go po wszystkie czasy przerabianym przez wiel­
kich wieszczów epok cywilizowanych. W  mycie stosunki 
ludzkie pozbywają się zupełnie konwencjonalnej formy, jasnej 
tylko rozumowi abstrakcyjnem u ; pokazują co w życiu je s t 
prawdziwie ludzkiego, zrozumiałego... Leć więc bez trwogi,
<! kompozylorze, w nurty  bezdenne— żegluj śmiało po peł- 
nem morzu muzyki— daj mi rękę— a nigdy nie oddalisz się 
od tego, co je s t  zrozumiałem człowiekowi. W yraź , czego 
ja  nie wyraziłem i bądź spokojny, bo ja  na ciebie patrzę! 
Forma niezawodna mego milczenia rozgłośnego je s t  melodją 
nieskończoności. “

—  Czy rozumiesz? spytał mój sąsiad towarzysza.
—  Nie, odrzekł tenże. Zdawało mi się, że rozumiem 

z początku, ale po eksplikacji już  nic rozumiem nic. W iem 
co je s t milczenie,ale milczenie rozgłośne, niech inni o licho 

weźmie, jeżeli wiem co znaczy.
—  A ja  wiem doskonale —  w trącił jasnow łosy sąsiad 

francuza, akcentem zdradujący swe zareńskie pochodze­
nie. To nowy sposób w ysłow ienia, prosta przekładnia, 
kon trast rozgłosu cichego.

—  A co znaczy rozgłos cichy?
—  To kon trast kontrastu .

F rancuz udławiony transcendentalnością umilkł... Jam  
zwrócił ucho w stronę, gdzie kapelm ajster skinął.

U w ertura  w istocie piękna zaczęła nas godzić i z ci­
chym rozgłosem i z melodją nieskończoności— właśnie dla 
tego, że była skończona i sam a w sobie ładną stanow iła 
całość. Ale niestety  ! była to jedyna przystępna uszom 
profanów oaza. Z niej sprowadzeni, tułaliśm y się Jak  roz- 
bitki bez żagla i wiosła, po szarym  oceanie rozkiełzna- 
nych dyssonansów, z długiej tej podróży unosząc tylko je ­
dno wrażenie, w rażenie próżni. Śpiewy ciągną się ja k  
opowiadanie Theram ena w F ed rze— z każdej arji możnaby 
zrobić dwa tomy z obrazkami.
w . W ° gółe: zbytnia rozwlekłość je s t  w adą główną opery 
W agnera; nie ma czasu ani odetchnąć ani się zorjentować: 
gdzie początek, nie wiadomo gdzie koniec, przewiduje słu­
chacz dopiero kiedy spostrzega bohaterkę w7 trum nie a  obok 
niej bohatera bez duszy.

W ieczny odpoczynek racz im dać Panie w raz z muzyką 
przyszłości— my zas, oddawszy tę ostatn ią usługę, z cmen­
ta rza  wielkiej opery zajdzmy do sali Ventadour posłuchać 
niemieckiej muzyki Przeszłości.

G rają tam teraz W łosi „Nozze d i  Figaro* Mozarta. 
Szkoda, że cudną muzykę m istrza psuje w tych reprezenta­
cjach Cherubin, nierozumiejący wcale swej dziecinnej roli 
zarumienionej pragnieniam i pierwszej miłości. Bez dosko­
nałego wyraziciela tej roli, przedstawienie nie może być 
doskonałe, je s t ona bowiem perłą partycji. Przechodząc 
z komedji Beaum archais’go w muzykę M ozarta, paź prze­
obraził się zupełnie. Nie je s t to już  rozpustny podlotek, 
zakochany w każdej kobiecie—ale tkliwy i m arzący mło­
dzieniec, miłujący, ja k  św iętą swoją chrzestną matkę." Mo­
zart stworzył go na wzói aniołów Fiesola grających na m an­
dolinie miłośne pieśni obok tronu Madonny. fd: n.)

O D PO W IE D ZI R E D A K C JI.
P. R ilild . K. s . p. w W i l n i e :  A rty k u ł p ań sk i w form ie  legen d y  

lu d ow ej, z o sta w iliśm y  do s to so w n ie jsz e g o  cza su , k ied y  o g ło szen ie  
d ru k iem  podobnćj p racy  b ęd zie  n n io b ie .

P. A. S . A r ty k u ł o K s i ę g o s u s i u  w ydruku jem y.
P . A. E rd. w S z a  w l a c h  K w e s t ja ,  k tórą  pan  ro zw ija sz  była  

ju z  k ilka  razy  p od ejm ow an ą  i ro ztrzą sa n ą , d z ięk u jem y  P au u  za  w ielo  
prak tyczn ych  uw ag, k tó reśm y  sp o tk a li w je g o  pracy.

P . W ł a d y s ł a w o w i  D  r y j a  (z nad  u jśc ia  B asi) A rtyk u ł p ań sk i 
su m ien n ie  i p o czc iw ie  tra k tu je  o tak w ażnćj k w e s t j i— z o g to szen iem  
je g o  z m u sz en i je s te ś m y  p o w strzy m a ć  s ię .  Z a w ierszy k  p rzy sła n y  
d z ięk u jem y , a le  n ie w yd ru k u jem y . P ro sim y  pana o z a s ila n ie  p ism a  
n a szeg o  a r ty k u ła m i p o w a in ć j tr e śc i .

P . S z l a c h c i c o w i  P a l i w o d z i e  z gub. M o h ilew sk ić j. L is t  
p a ń sk i w yd ru k u jem y— o d a lsz e  s e r d e c z n ie  p ro sim y .

P. W iat. K om . D z iś  z p ięk n ego  projek tu  p a ń sk iego  k o r z y sta ć  n ie  
m ożem y. ?  3

’0 C"W S/.emet.; P oczc iw ą  od ezw ę p a ń sk ą  o g ło s im y  tro ch ę  późn ićj
1 . A . w M i ń s k u .  B óg z a p ła ć !— A le pozw ol pan zrob ić  sob ie  

3 uw agi: 1) zi.e że  pan s ą d z isz  o rzecza ch , n ie z g łęb ia ją c  ich  natury  i 
pow odów ; 2) Z le , że b ierzesz  na s ie b ie  o d p o w ied z ia ln o ść  za  in n y ch , 
p isz ą c  w  im ien iu  ogółu; bo m oglib yśm y p an u , gdyb yś m ia ł w ięcć j c y ­
w ilnej odw agi, z ło ży ć  liczn o  dow ody (z M ińska) zu p e łn ie  p rzec iw n y ch  
p ań sk iej opin ij i sądów ; 3) Zle i  bardzo ź le , że  pan s z a fu je sz  daram i, 
k tó re  w  p r z y sz ło śc i n a js łu szn iś j i  naj w ła śc iw ić j panu sa m em u  p rzy -  
d ac  s ię  m o g ą . r  *

P. J o z e f o w i  J.  w Ił ó w n ó m .  R ęko  p ism  p a ń sk i zw ra ca m y .—  
R ozpraw a filo lo g ic z n a  dobra, a le  n ie  n ad aje  s ię  do  c ia sn y ch  ram p ism a  
n aszego . Inne dw a fr a g m e n ta — ja k o  n ie o r y g in a ln e  w  d z ia le  l ite r a -  
ckirn u m ieszczo n em i być n ie  m ogty .

P. J a n o w i  H . w  S t w  o ł o w i c k i ć j p a r a f  j i .  L is t  p a ń -  
sk i w ydruku jem y. P ro sim y  ty lk o  o c ie rp liw o ść .

P . J a n o w i  M.  w  K r y n k a c h .  Z a p rzesta n e  s z c z e g ó ły  d z ię ­
k u jem y—-Z robim y z n ich  w e w ła śc iw y m  c za s ie  u ż y tek .

P. J ó z e f o w i  E y s y m o n t t o w i  w S o k ó ł c e .  K w estja  o o f i ­
c ja lis ta c h  hyta ju ż  n ieraz  p o d n o szo n ą  w  n a szćm  p iśm ie . N a jle p ić j  
by to n  s ta n  p o d n ie ść  m og ło  z a ło ż en ie  k u s y  em ery ta ln ć j.

P. O s t o i  L.  w M i ń s k u .  C h w ila  s to so w n a  do  o g ło s z e ­
n ia  k o rresp o n d en cji p a a sk ić j p r zesz ła . D z iw im y  s ię ,  ż e  fa łsz y w e  
sp ra w o zd a n ia  P . P au zy  w strz y m u ją  m iło śn ik ó w  m u zy k i od  zu ży tk o w a ­
nia  ta le n tó w  sw o ich  n a  k orzyść  d ob ro czy n n y ch  za k ła d ó w . G dyby na
p rzy sz ło ść  pod ob n a  o k o liczn o ść  s ta n ę ła  n a  p r z eszk o d z ie  a m a to ro m __
c h ę tn ie  w sz e lk ie  rek lam y u m ie śc im y . A rtyk u ł w r ęc z y liśm y  o so b ie  u p o- 
w ażu ion ćj.

P- A d a m o w i  B a k a n o w i  w P o n i e w i e  ż u. S u p p lik a cji,  
ja k  ju ż  p is a liś m y , w ydrukow ać n ie  m ożem y. L is tu  p rozą  rów n ież  
n ie  u m ieśc im y .

Panu J o z e f o w i  S.  w  K r z e m i e ń c u .  „ S tó w k o  o p o m n i­
kach h is to ry c zn y ch ,"  i „ K r z em ie n iec "  o g ło s im y . Ż y czen iu  p a ń s k ie ­
m u za d o ść  s ię  s ta n io .

P an u A d a m o w i  K r u s z e w s k i e m u  w  P e t e r s b u r g u .  
W iersz  p a ń sk i p r z e c u ln y —  i p e łen  serd eczn eg o  w y la n ia .  vyvaruku -

P a n o m  W . K „ M. P . L . i  A. A. LL  w Z a i t a w i u  W o ł y ń s k i m  

z a n iech a m y  a  prZ ekonam a n a 3 te« °  tr a fia ją c y c h  u w ag  k o r zy sta ć  n ić

P an om  P r u ż a ń c z u k o m .  P o n io w .ź  w  jed n y m  z n a jb liż ­
szy ch  n u m e ró w  p ism a  n aszego  za m ie śc im y  l i s t  p o d p isa n y  p rzez  P io tra  
P r zy b łęd ę , d o s ta te c z n ie  zb ija ją cy  z a rzn ly  P. L -k o , d la  u n ik n ien ia  
p o w ta rza n ia  s ię  z o g to szen iem  o d ezw y  panów  uw ażam y za  w ła śc iw e  
p o w str zy m a ć  s ię .

P . L . 1 .  w  R o s ien ia c h .— Ż y cze n io m  p ań sk im  z  b ieg iem  o k o li­
c zn o śc i s ta n ie  s ię  za d o ść .

1 .  R. B. A rtyk u ł Pań sk i: W sp o m n ien ia  z pob ytu  w  G a lic ji w ydru­
k u jem y, o rych łe  n a d esła n ie  d a lszy ch  prac u p rzejm ie  upraszam y."

O F I A R Y .
W  red . K ur. W ilcń . z ło ż y li d la  panny N . O ktaw ka rub. sr. 1 .—  

H e le n k a  ru b . sr. 1 .— K o stu s ia  rub. sr. l . _ P a u l i n k a  rub. sr. 1 .—  
r . Z a le sk i rub. sr. 3.

N a  k o śc io t C z ęs to c h o w sk i: Z D z isn y  J . G . rub. sr . 4 .— E dw ard  
roko rub. sr. 1 .— U. S . k. 5 0 .— N a  k o ś c io l D aw gow sk i R. S . k. 50.

T E A T R
"!e<i z ie lę  9  ^ i e t n i a .  Ż yw e o b razy  (u k ład u  A . Ż am etta ) in ­

s tr u m en ta ln y  i  w ok aln y  k o n ce r t.

K - O H - E S P O K T U E l N r O J A
K U R JER A  W IL EŃ SK IEG O .

P a r y ż ,  6-go kwietnia. ,
Zbliżające się rozwiązanie włoskiej zagadki, przede- 

wszystkiem w tej chwili Paryż zajmuje. Każden ciekawy 
końca wielkiego dram atu, b łąka się w przypuszczeniach, 
i, ja k  to zwykle bywa, wedle życzenia rzecz uk łada —  tem 
swobodniej, iż żaden fak t pewny, nie staje mu w poprzek. 
Powszechną niepewność w tym względzie więcej jeszcze 
niż po dziennikach, znać po salonach. Tam  każdy przy­
chodzi z nowiną i depeszą w łasną: ile ludzi tyle wersij, ty­
le rozm aitych rozwiązań.

—  Papież wejdzie niezawodzie w układy z królem 
włoskim— prawi jeden— słychać, że już  w tym celu poseł 
Ojca świętego widział się z Cavourem ...

—  To bajka! wota drugi. W iem  z pewnego źródła, iż 
rozpoczęto układy z A ustrją  o wykup W enecji; ofiarują 
Franciszkowi-Józefowi znaczne wynagrodzenia nadDunajem, 
a jeszcze większe dostanie, skoro przyjdzie pora dzielić się 
spadkiem po dogorywającej T urcji. Rzym zostanie mia­
stem wolnem, a  Papież otoczony załogą Europejską, zacho­
w a władzę doczesną. Mogę państw u za pewność tej no­
winy zaręczyć— wychodzi ze zbyt wysokiego źródła, żeby 
mogła być fałszywą.

Skoro ucichł, w znaczącem pogrążając się milczeniu 
augur drugi, nie mnićj dobrze informowany trzeci, zabiera 
głos z kolei, fe n  zaręcza—  Z polecenia D yrcktm a głównego prezydującego i gf°s Z KUil-'1- lc u  7-urecza zn-.wu, że Ita lja  rozpadnie sję 

w  komissji rządow ej wyznań religijnych i ośw iecenia pu- j na  dwie dzielnice : pmno-ną i południową. C zw arty za-

O D  R E D A K C J I .
W  dzisiejszym 2 8  N-rze Kurjera W ileńskiego kończy się  druk U S T A W Y  

M IEJSC O W EJ o W łościanach, w yzw olonych z poddańczej zależności w  gubernji W ileńsk iej,  
Grodzieńskiej, Kowieńskiej, Mińskiej i części W itebskiej. Ci w ięc z nieprenutnerujących Kurjera, 
którzy nim osobne odbitki z Kurjera, zawierające rozmaite U staw y o włościanach ukończone zostaną, 
chcieliby nabyć N-ra zawierające M a n i f e s t  N a j w y ż s z y ,  U s t a w ę  O g ó l n ą  i M i e j s c o w ą  
dla gub. W ileńskiej, Grodzieńskiej, Kowieńskiej i części W itebskićj, raczą się zgłosić do Redakcji 
Kurjera, a otrzymają je  razem oprawione za p ó ł  r u b l a  srebrem, z przesyłką.

Życzący zaś mieć oddzieloe odbitki Ogólnych U staw  w  języku polskim z textem  rossyj-  
skim, upraszają się o wczesne zgłoszenie się do Redakcji z dołączeniem 1 r. s ., za exein-  
plarz, ażeby nie doznać zwłoki, albowiem dziś zamówienia już są bardzo liczne.

O G Ł O S Z E N I A  P It Y W  A  T N  E .~  ~
M IE SZ K A N IE  o pięciu pukojach z wygodami gospo- 

darskiem i, w domu Szklennika, na B aksztach , do najęcia 
od S. Jerzego. K (2.31)

1. W  W iln io  w TiVoii na A utokolu 10 kw ietn ia  i dni 
następnych każdodaiennie od godziny 3-ćj po południu  
a ż  do ukończenia, b ędzie się odbywać licy tacja  n a sprze­
daż m ebli i innych  rzeczy. (232)

m iJIEH CK IH  P E B H H IC b .
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KA3EH HEIH OBT»flBJIEHIfl.

1 . 1 8 6 1  rojjft M «pra 2 2 j m ,  n o  « * « ■ >  n ea n y -
paTHaro u HecBoeBpeMennaro B3H0ca pon«] anMH a 
oneKVHaMH fleHerb aa conepJKnnie nencioH epoK b, Bb 
c o B t T t  RtaocTOKCKaro HHcTHTyTa G aaropopH X b  
n-fcBHqi p a 3cyjK/jaeMo Gbiao, kbkih M ip u  npaH H Tb Kb 
n o 6y»geHim  *pofl«Teaefi u oneKjHOBb, s to G h  ona, 
Ha ocBOBasiu yoTaHOBneHHhixb npaBHflb, bhochxh Bb 
nojoKPHHue cpoKH aeBbra 3a coflepstam e BoenaTaii- 
Hańb. npB M tfaa bo BHHMaBie, h t o  HeoBoeBpeMen- 
HHft B3Hoob neHero, npaHHHiieTb Goawnoe 3aTpynne- 
nie Bb SKOHOMH'iCCKHXb fltflflXb n o  HHCTHTyTy H 
BBOflHTŁ 38BejieHie Bb H3HKIHH1OI0 HepeHHCKy O B3H- 
cKani* neflOHMOKi, KOTopuxb emerojjHo HacaaTca 
3Ha3 HT6AbHaa n u o p a  no cneTaMb aucTHTyTa, paB- 
HhlMb 0 6 p a30Mb HHta Bb BHJjy, HTO, npH BblfiblTiH 
BOCHHTaHHMgb H3b  3fiBefjeHifl, H6CBOeBp6M6HHblH 
B3HOC1  f l e n e n  cnyjKHTb noBonoMb k i  H eaopa3yM t- 
HiaMb npa pacneT axb  coB hT b ancTHTVTfl, o n p e flt-  
SHflb: onyGiHKOBaTb Bb r a 36Taxb naa cb fca tn ia  p o -  
flHTeaeń a oneKynoBb: 1) h to  opoKb noiyroflHHHoa
naaTbi 3a nencioneppK b ycT«HOBneHb 1 ceHTnGpa u 
1  MapTa; 2 ) h to  Bb §  1 5 5  ycTaBa seH C K axv yneG- 
Hhixb 3aBefleHiH CKa3aHo: „ IlsaT a  3a n en cion ep ob b  
b h o c h tc h  3a noaroaa  Bnepeflb Bb nonHOMb K oaaae- 
CTBt ii H6 B03Bpam aeTca, eca«  Gh atB im a BuGbiaa h 
no cpoKa catjiyromeM y m aT esty , KpoMk p a 3B t Bb

CMGpTM B O C nH T flH nH U bl HUK HCKIllOHBHifl Gfl

H3b 3 8 Beneuia no pacnopaffiebiBO HananteTBa." C at- 
floBaTeabHO, no TonnoMy cMhiciiy SToro naparpa®a, 
Bbi6hiBaminia h3*  3aBeneuia BCKopt no HCTeaenin 
nonyro/jaHnaro cpoKa, paBno ooTaBaaroipia 3aB0jj®“ 
Hie 1 iwan, no oKOHianin Bb onoMb noanaro Kypca 
Hayrib, aofljRHU BHociiTb nentra a 3a t o  BpeMa no- 
ayroflia. KOTopoe ocTaeTca flo catayromaro nepBaro 
cpoKa, xoxa Chi o a t  yate u ne HaxoflHaaeb Bb na- 
cTHTyTt; 3 ) h to  3a TtMb, Bb npejjynpejKfleBie npo- 
b o io h k h  Bb ynaaTt u nejjopa3yMtHia npa ii03jiHHXb 
H HeCBOBBpeMBBHhlXb pHCHGTaXb, COBtTb HHCTHTy- 
Ta Ha 6yaymee BpeMB nocTaHOBaaexb: T txb H3b 
BOCnHTflHBHgb, 3a KOTOpHXb HO HOT0H6Hia MtCflHB 
OTb noayroflBMnaro ćpoKa ho GyjjyTb Bnecenu cnoa- 
na fleHbm 3a conepmaHie,— oTnpanaaTb «3b saBene- 
Hia Kb poflBTeaaMb aaa oneKynaMb, na noneaeniH 
KoTopuxb OBt cooToarb, him HBKOHenb Kb nopy- 
HHTeaaMb, upaiiaBUiHMb ua ceGa oTBtTCTBeHBOMb 
3a HecBoeBpcMeHByro ynaaTy jjeHerb. He3aBBCB«io 
OTb onyGanKOBaaia, coBliTb HHCTHTyTa noaaraexb 
HeoGxoaMMhiMb yGtnnTeabntHnie npocHTb rr. npen- 
BoaaTeaei aBopancTBa ryGepniS: M bhckoh, BHaen- 
ck o h , KoBencKofi h TpoaneHCKoft 0 6 b o6baBaeaiH 
Bctiib  rr. flBopanaMb nacToamaro nocTaHOBaenia 
coBliTa.— floaannnhiS Htypiiaab no,iniicasn naaaabnn- 
na HncTHTyTa B. B. JĘonnejibMaucpd. lIaeiib coBtTa 
no xo3aftcTBenHofi 'lacxH A. JJ. TyMarne3 h aaenb 
coBtTa no yaoGHofi aacTH K. II. Tans. (217)

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. Roku 1861 marca dnia 22, z okoliczności,

1. O rt BaneHCKaro npHKa3a o6mecTB6HHaro npa- 
aptn ia  oGbaBafleTca, mto jjaa BHpyaKB ccyanoft ne- 

. . .  flOHMKH K npOBHXb Ka3eHHbIXb B3bICKaBił, HM+.Hie
iż rodsice i opiekunowie nieregularnie i nie w e . jiapofiRH noM-feminta BiiaeficKaro ytsjja IlBana Ilpste- 
w łaśc iw ym  c z a s ie  o p łaca ją  p ien ią d ze  za u trzy - j CMIjqKaro c l  ^Hcaa^^ '̂MHca Bb ohomk HaiHanhiMH 11 
m yw an ie  pensjonerek, w rad zie  Białostockiego : MyH?ecKaro ,1Ofl0 aymaMH, pa3naro poaa 270 fleca- 
instytutu szlachetnych panien rozwalano, ja  le  j TK![nM|j 3eMJn n co Bct.MH k i onoMy npnua3JeKH0- 
należy p rzed sięw z ią ć  środki ku p ob u d zen iu  i ro- j rTIIll^  oątHennoe Bb 1.300 p. cep., mma-ieHO Bb 
d z icó w  i op iek u n ów , iżb y  na za sa d z ie  p rzep isów  np 0flaay. 0 Cp0 Kaxb we npoflawn H3BtiąeHO GyjeTb
ustanowionych, opłacali we właściwych term i­
nach pieniądze za utrzymanie wychowanie. Ze 
w zględu, że nieregularna opłata pieniędzy, 
sprawia wielkie trudności w rozporządzeniach 
gospodarskich instytutu i naraża zakład na pro­
wadzenie zbytecznćj korrespondencji o uzyska-

spe3b cefi we BtcTiiHKb. MapTa 22 nra 1861 r. 
Hc. jp nenpeMtnnaro nneHa HaiJioecKiu. 
CeKpexapb Xopoiueeciciu.
CToaoHaaaflbUHKb Hoeajieeciciu. (113)

2. Orb CaHKrneTepGyprcKOH coxpaHHoft kbshh
nie zaległości, których co rok liczy się znaczna cHMb oGbaBnaeTcii, ito Bb ohoS GvjieTb npoąaBaTt- 
cyfra w rachunkach instytutu; zapatrując się | Cu, cb ayugiormaro Topra saaowennoe h npoeposen- 
oraz, że przy wyjściu wychowanie s zak ładu ,, noe He/jBHWHMoe HMtnie noMtigHKa CrenaHa MaKO-

1. KpeMeneHKi# yh3flBH* cynb, Ha ocHOBaniH 
1239, 1240  u 1247 c t .  X Toms mboth I-fi CBOfla 
3bk. Tpaw. (H3B. 1857 ropa), Bhi3MBaeTb Bb TOTb 
cyflb KanBTana Teopria JlH3rapo, a tbkwo ero Ha- 
catUHiKOBb Kb aBKt Bb TOTb cyflb Bb onpefltoeH- 
Hhift cpoKb cb HfiflaewanpiMH H0K83aTeabCTBaMis na 
npaBo nouyieiiia nacatncTBa, ocTaBiuaroca no no- 
HOHHoi cecTpHipfc KanHTaHa Teopria JIa3rapo. Mwp- 
th  10 ana 1861 rofla. (210)

1. OTb BmencKaro ry6epiiCRaro npaBneHia oGb- 
aBaaeTca, b to Bb ca-fcacrBie nocraHOBneHia ero, 22  
®eBpaaa cero ro/in cocToaBmaroca, Ha yaoBaeTBO- 
peuie npeTeH3iH Kcenflsa^IUuBaeBuao bb flBopaHHHy 
HrHaTito YcTUHOBy KaocHiicKojiy, no oupeatseniio 
CBeuuaBCKaro yt3flBaro cyna, yTBepwneHiioMy Bh- 
aeHCKOio TpawflancKo.c naaaxoro Bb 357 p. cb npo- 
neHTaMH npocTiipaeMoS, noflBepweHa Bb nyGflHiHyio 
npogawy noaoBHHa 3ncTeHKa BopoBm«3Hhi, npHiiaa- 
aewamaa noMaiiyTOMy KaocHncKOMy, CBeimancKaro 
y t 3)ja Bb 3 craat. cocToamaa, 3aKaK>aaH)inaa 3©MaH 
5 0  necaTHHb u og+meBHaa no 10-TH-atTaeft caow- 
hocth aiicTaro ronoBaro noxona 150 p., h naa npo- 
B3Beflenia TaKOBofi npoflawn, Ha3HaaeHb Bb npHcyT- 
CTBia CBeHHflHCKaro yt3flHaro cyna Topib 10  incaa 
Maa cero 1861 r., cb 11 aacoBb y ip a , cb y3aKo- 
HeHHOH) u >cat oHaro ap63b ipn flna nepeTopwKoio. 
łKeaamn ie pa3CMaTpnBaTb 6ynarn, oTnocamiaca Kb 
Bioft nyGaHKania u npoflawt, Mory rb iibStk onua Bb
ynoMaHyTOMb y t 3flH0Mb cyat. MapTa 2 2  fliia 1861 
rofla.

CoBtTHBKb reąo jid i.
CeKpeTapb hoMapo.
CToaoHaaaabBBKb Kod3b. (211)

1. OTb BiiaeflCKaro npHKaaa oOmeoTBennaro npH- 
3ptHia oGbflBiaeTca, iTo aaa BhipyaKH ccynnofi rie- 
flOHHKl H npOHHXb KBSeilHhlXb H aaCTBhlXb B3HCK8- 
n ii MMtHiS Kpacnonoab h Herb iiomIjuimkobii JIhc- 
HeHCKaro yt3aa ABrycTa u AflaMa MaaauieBHaeH, 
cb HBcaaniHMHcn B,b nepBOMb 5 4  HaaiHHbiiiH Mywe- 
CKaro noaa dymana, 3 5 2 ’/ 2 pa3naro pofla necaTHHa- 
»H 3eMflH, H CO BCtMH Kb OHOMy npHHaflSeWHOOTflMH, 
ogtHeHHoe Bb 9 .2 3 8  p. u BropoMb 14 Myw. noaa 
jjymaim, 162necflTHHaMH 3eMaa, oipfeHeHHoe Bb 3 ,638  
p. Hasnaaeno Bb ny6anHByro npoflawy; o cpoKaxb wo 
npojjawH 6yaeTb H3BtmeHo ape3b ceft we BtcTHHKb. 
Mapra 21 jjhh 1861 rona.

' Hc. n. Henpesitniraro Maena IlazjioecKiu.
CeKpexapb Xopoiueeatiu.
CToaonaaaabHHKb ĘoeajieecKiu. (212)

1. OTb BnaeHCKaro npHita3a oCmecTBeHHaro npa- 
3ptHia oGbaBaaeTca, sto ąaa BupyaKa ccyflHofi He- 
flOHMKH H npoaaxb K836HHhIXb B3UCKaHiŚl, HMtiHie
CaHHKH noMtmBKa flHCHeHCKaro y t 3ga ycTaHa Mbh-
HHHKaro, Cb HHcaamHHHCH Bb onoMb naaHiHKiMH My- 
wecKaro noiia 30  nyniaMB, pa3naro pona 392  ąeca- 
thmhmb 3enaa h co BCbMH Kb OHOMy npsHaaaewHO- 
CTflMH, ouhHeHiioe Bb 5 ,4 8 0  p., na3Ha'ieHo Bb ny- 
6aH3Hyio npoflawy. O cpoKaxb npon«®H h3bt.- 
meHo 6yneTb ipe3b cek we BtcTHHKb. M apia 22  
p a  1861 r o p .

Hc. ą. Heapeatimaro saei;a HaznoscKia.
CeKpexapb XopoiueecKiu.
Cxoaoiia taabBHKb Hoeaneecmti. (2 1 4 )

1. BHfleficKiH 3eMfKik HcnpaBimKb oGbflBflaeTl o 
B u tsflt 38 rpauHiiy baobu renepaab-aefiTenaHTa 
AaeKcaHflpu KoHCTaHTHHOBiiH JlyGeabTb cb noaepbio 
Co®iero h flBopamiua CTpwewacaaBa Pofl3eBBHa.

(226)
- g r 1 , N . 28, '

ni< regularna opłata pieniędzy bywa powodem 
nieporozumień przy rozrachunkach,— rada insty­
tu tu  uchwaliła; przez obwieszczenie w gazetach 
podać do wiadomości rodziców i opiekunów: 1) 
ie  term in opłaty półrocznćj za pensjonerki usta­
nowiony je s t dnia 1 września i 1 marca; 2) że 
w § 155 ustawy żeńskich zakładów naukowych 
powiedziano: „Płaca za pensjonerki wnosi się za 
pół roku zgóry w ilości całkowitój i niepowraca 
się, chociażby uczenica wystąpiła przed terminem 
przypadającej opłaty, z wyjątkiem chyba przy­
padku śmierci uczenicy, lub wykreślenia jćj z za­
kładu z rozporządzenia zwierzchności." Zatćm, 
według istotnego brzmienia tego paragrafu, wy­
stępujące z zakładu wkrótce po upłynieniu te r­
minu półrocznego, jako też opuszcające zakład 
1 lipca, po ukończeniu w nim zupełnego kursu 
nauk, powinne płacić pieniądze i za ten czas pół­
rocza, jaki pozostaje jeszcze do następującego 
term inu pierwszego, chociażby dalćj nie zosta­
wały w instytucie; 3) że przeto, dla zapobieże­
nia zWłóki w wypłacie i nieporozumień przy póź­
nych i nie we właściwym czasie rozrachunkach, 
rada instytutu na przyszłość postanawia: wycho- 
wanice, za które po upłynieniu miesiąca od te r­
minu półrocznego nie będą zapłacone wszystkie 
pieniądze za utrzymanie,— wysyłać z zakładu 
do rodziców lub opiekunów zajmujących się ich 
opieką, albo wreszcie do poręczycieli, którzy 
zobowiązali się do odpowiedzialności za nieregu­
larne płacenie pieniędzy. Prócz obwieszczenie
0 tćm w gazetach, rada instytutu najuprzejmnićj 
uprasza, iżby szanowni marszałkowie gubernii 
Mińskićj, W ileńskićj, Kowieńskićj i Grodzień­
skiej, o treści niniejszego postanowienia rady, 
obywateli i szlachtę zawiadomić raczyli.

Przełożona instytutu W . W. Doppelmajer.
Członek rady wydziału gospodarczego

A. D. Tumanów.
Członek rady wydziału naukowego K. J.

Gan. (217)
1. Krzemieniecki 3ąd powiatowy, na zasadzie 

1239, 1240 i 1247 art. X T. Cz. I Zb. Pr. Cyw. 
(wyd. 1857 r.), wzywa kapitana Jerzego Lizgaro, 
óraz jego spadkobierców, iż ty  jawił się do tego 
sądu w zakreślonym terminie, z należytemi do­
wodami na prawo otrzymania spadku, pozostałe­
go po zmarłćj siostrze kapitana Jerzego Lizgaro. 
Dnia 10 marca 1861 roku. (210)

1. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku­
tek jego postanowienia 21 lutego ter. roku nasta- 
łego, na zaspokojenie pretensji księdza Szawle- 
wicza do szlachcica Ignacego syna Justyna Kło­
sińskiego, za wyrokiem Swięciańskiego sądu po­
wiatowego przez W ileńską izbę cywilną utwier­
dzonym, na 357 riib. z procentami rószczonśj, 
wystawiona zostaje na publiczną przedaż połowa 
zaścianku Borowszczvzna do rzeczonego Kłosiń­
skiego należąca, w Swięciańskim powiecie w 3 
stanie położona, zawierająca ziemi 50 dziesięcin
1 podług dziesięcioletnią proporcji czystego ro ­
cznego dochodu 150 rubli oceniona, i dla usku­
tecznienia tćj przedaży w Swięciańskim sądzie 
powiatowym będzie się odbywał targ  d. 10 maja 
ter. roku, od godz. 11 z rana, ze zwykłym we 
trzy dni przetargiem; życzący rozpatrywać pa­
piery tćj przedaży i publikacji tyczące się, mogą 
j.e znaleźć w rzeczonym sądzie powiatowym. 
Dnia 22 marca 1861 roku.

Radca Giecoid.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu Kodż. (211)

1. W ileński zarząd powszechnćj opieki ogła­
sza, iż dla wyręczenia zaległości pożyczkowej i 
innych tak  skarbowych jako prywatnych należ­
ności, majątki Krasnopol i N eta obywateli po­
wiatu Dziśnieńskiego Augusta i Adama Miłasze- 
wiezów, z liczącymi się w pierwszym 54 wło­
ścianami obecnemi płci męzkiej, 352%  różnego 
gatunku dziesięcinami ziemi i ze wszystkicmi 
przynależytościami, oceniony 9,236 r., i w dru­
gim z 14 włościanami płci męzkićj, 162 dziesię­
cinami ziemi, oceniony 3,638 rubli,— na publi­
czną przedaż wystawione zostają; o terminach 
zaś przedaży będzie obwieszczono przez tęż ga­
zetę. Dnia 21 marca 1861 roku.

Peł. ob. członka ciągłego Naglowski.
Sekretarz Choroszewski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (212) 

1. Wileński uriiąd powszechnćj opieki ogła­
sza, iż dla wyręczenia zaległości pożyczkowćj i 
innych należności skarbowych, majątek Saniki 
obywatela powiatu Dziśnieńskiego Justyna Meti- 
nickiego, z liczącymi się w nim obecnymi wło- 
ścianam płci męzkićj dusz 30, różnego gatunku 
392 dziesięcinami ziemi i ze wszystkicmi przy­
należytościami, oceniony 5,480 rubli, na publi­
czną przedaż wystawiony zostaje; o terminach 
z*ś przedaży, zawiadomiono będzie w tejże ga­
zecie. Dnia 22 marca 1861 roku.

Peł. ob. członka ciągłego Naglowski.
Sekretarz Choroszewski.

1 W l ^ a.oz' Stołu Kowalewski. (214)
•' -1 * ®prawnik ziemski zawiadamia o

t 7'ie Za granicę wdowy po jenerale-lejtnan- 
cie, A e san ry D ubelt, z córką Zofją, oraz dwo­
rzanina Strzerzysława Rodziewicza. (226)

Beiptaro, MorMCBCROH ryG. xlepHKOBCKaro yt3fla bt> 
flepeBHaxH OcobI; 8 4 ,  /J o p o rw it 6 8 , lloiiopoTK t 
47 , Ko3flKOBKt 43 , KpaBHjmmdj 9 2 , fluyTOSKt 79, 
JKayiiHflt 4 6 , KopMHHomKt.-60, floarfe K opsit 73 , 
Ko3esbCKO& B yn t 121 , Ko3enbt 8 7 , Pom»hk1> 86, 
B oru at 8 3 , XaaMaxB 101 u ce sb  HoBoaEabHh 1 2 3 , 
HToro 1 ,1 9 4  uyiHH c i  3emero 2 2 2 6 3  3 . 2 1 1 2  c a s t , 
Cb pOHtfleHHblMH HOCflt p©BH3in AhTbMH, co Bceto 3e- 
Miero, crp o en iem  n bcskhmb yroflbami k i  eeiiy  h«1s- 
niro upanaAflestamaMB « c i  nepeBoąoMi nosra no 
npanm aM b coxpannoB K a3H bi; o cpoKb ste Topra, 
o 6iHB«eno Gy/jerb B i cboc Bpejni. (186 )

2 . O rb BaaeacKaro ry6 'pHCKaro npaBaema 0 6 1 - 
aBnacTca, h to  b i  catnoTBie nocTaHOBaenia ero 17 
oeBpaaa 1861 rojja cocToaBmaroca, na yąoBaeTBo- 
fienie G escnopnuxi jjoaroBi OeTpa h KcaBepia B o-  
poBCKHxv. fljopflHaMb reaeH t u H)aiti BopoBcituMb, 
BaKTopia AuflpweeBCKOH h OKraBia KnMÓoponoii no 
pyxoBHony 3aBtm«HiBo: uepBbiMb T pem  no 71  py6 . 
4 2 %  k., a nocatflneH, t o  ecxb KnM6oponoH 1 1 0  p., 
noflBepsteHa Bb nyGflaanyio npoflasty noaoBHHa nena- 
ceaeHiiaro 3acTbHKa BopoBma3fia n x i BopoBCKHXb, 
CaeimnHCKaro yt3fla  Bb 3  c r a a t  cocToamaa, 3a- 
Kamnammaa 5 0  aecaTHHb 3eMaH, ogtneunaji 15 0  p., 
h naa npoH3BeAeaia TaKOBoa npoaasta, na3HaHeab Bb 
npacyTCTBia CBeapaaoKaro y b33tiaro cyaa T op rt 2  
Hnoaa Maa Mtcaga cero 1861 r., cb  11 nacoBbyTpa, 
c i  y3aKOHeuHOio n o c a t  OHaro apesa xpa ąaa nepe- 
TopatKOB; ateaaromie pa3CMaTpHBarb Gyuara, o th o -  
camiaca Kb btoh nyóaHKama u npoaastt MoryTb 
Ha0TH oHbia Bb ynoMaayTOMb y t 3AaoMb c y a t . M ap­
Ta 11 jjua 1861 r.

CoBtTHHKb Feąojidd.
Ceapexapb KoMaps.
CToaoHaaaabHMtb PeeKoecKiu. (174 )

2 . Orb BaaeacKaro ryGepucKaro npaBieHia 0 6 b- 
aBaaexca, h to  Bb catflCTBie uocTaHOBaeaia ero , 2 8  
■teBpaaa cero rosa  cocToaBmaroca, na yflOBaeTBO- 
penie npH3aaHHaro noflaestamaMT* Ge3cnopaoMy B3hi- 
CKaniio, onpefltaeaieM b JIu^cKaro yt3AHaro c y :ja, 
yTBepataeHHbiMb BnacHCKOio rpastflaHCKOio naaaroio, 
Aoara noMtm«Ka AMBpo3ia CyuopoKn, Maaoat rHeMy 
PecTHTyxy CyMopony 1 ,0 0 0  py6 . c i  npogeHTaMH, 
noflaepsteHb Bb iiy6aaHHyK) upoflasty ®oabBapoab 
riaabita uoMaHyTaro Anr>po3ia CywopoKa, Jlaąoaaro 
yt3q a  Bb 4-Mb cT aat cocroam ia , saM ronaiomii 3e- 
Miia 5 0  fleoaxjiiib a HaaiHHHXb Kpecxbaab MystecKa- 
ro noaa 2  h seHCKaro 4  ayma, optneHahia no neca- 
TaatTiieH caosihocth  cpeflsaro HicTaro rofloaaro  
floxoaa 1 ,1 2 0  p ., a naa npoH3Beneaia thkoboS npo- 
flasa , Ha3Ha'ieHb Bb npacyTcTBia cero npaaaeHia 
Toprb 18 HHcaa Maa cero 18 6 1  rofla, cb  11 nacoBb 
yxpa, c i  y38KOHeHHoio n o c a t OHaro npe3b Tpa ahh 
nep0TOp*Kom. TKeaaioniie pa3CMaTpaBaTb GyMara, 
oTJiocamiaca Kb axoft nyóanKauia h npoflastt, MoryTb 
hbhth oHhia no 3-My oTfltaeiiiro 8 -My CToay cero  
upaBaenia. MapTa 10  ahh 1861 rofla.

CoBtTHHKb PeU/OJidi.
CeKpeTapb h'oMaps.
CToaoHanaabHHKb Kod3b. (175 )

2 . O t i  BaaeHCKaro ryGepHCKaro npaBaenia oGb- 
aBaaeTca, h to  Bb catflCTBie nocTanoBaema ero 2 8  
(tenpaaa cero rofla cocToaBmaroca, na yąoBaeTBo- 
peaie npn3naHHO0 noflaeatamero Ge3cnopnoMy B3M- 
cKaHiio, nocTHHOBaenieMb jlacneHCKaro 3eMCKaro 
cyna 2 8  irona 1858  r. cocToaBuiaMca, a yTBepstnen- 
HhiMb onpegtaemeM b TaMomaaro y t 330aro cyna, 
npexen3ia noMtmaKa IOpia IIogtHKB Kb noMtmiiKy 
KoHOTaHTHny BopoBCKOMy, no nByMi 3aeMHbiMb 
nHebMaMb Bb ocTaabHOMb 3aHanuaaroio KoaaaecTBt 
Bb 2 4 0  p. cb  npoąeHTaMa cb 2 2  aHBapa 1 8 5 5  rona 
npocmpaeMOH, nonBepateHb Bb nyGaaaHyio nponasty 
HesacTpoeuHUH h HeHaceaenHUH ynacTOKb 3eMaa, 
npnHa/łae»nmi4 Kb HMtuiro CauHna noMaay raro E o- 
jioBCKaro, JJzcneHCKaro y t3n a bt. 3  CTant cocToa- 
m l ,  3aKaroHaromik 3eMan onay yBonoity 5 MoproBb h 
108 npeHTO tb, ontnenHbiH no 10  Tn-atTaek e s o s -  
h o c t b  HHCTaro roaoBaro /joxoaa b i  784 p., h  nan 
npon3Benenia tbkobo® nponasta, naaHaneHb Bb npa- 
cyrcTBiz jlaciieucitaro y tin a a r o  cyna Toprb 12  Maa 
cero 1861  r., cb  11 nacoBb y rpa, cb ysaKOHemioro 
n o ca t OHaro npesb xpH nna nepeTOpstroio; steiaio- 
uiie pri3CMaxpaBaTb Gyuara, oTiiocamiaca k ł  b to !  
nyGaaKaiiia h nponastt, MoryTb naSra oman Bb yno- 
MaHyioMb y t 3AHOMb c y n t .'  MapTa 11 nna 1861  r.

CoBtTHHKb reąonds.
CeKpeTapb KoMapa.
CToaonaHaabHHKb Kod3b. (1 7 6 )

3 . Cb BuconaSniaro coH3BoaeHia Hsnana h oh to-  
BUMb nenapTaMeHTOMb Gpomiopa nonb 3ataaBieMb: 
„OiiHcaHie nocTeneimaro pa3BHTia noHTOBoa roHbGhi 
Bb P occia  h cymecTBOBaBmaxb no cero  BpeMemi 
cnocoG osb conepataHia cxaHgiH“ cbgtabK ), Bbi3B8Tb 
nyreMb nenaTnoa raacHocTH, cystneHie aronefi npaK- 
TnecKHXb oGb ynoOntfimaxb n*fi pasaaHHbixb o t -
ntflbHhixb MtcTuocTefi ocHOBaHiaxb, oinpaBaenifl 
HOHTOBOH rOHb6bI.

03iiaHeHiiaa Gpoumpa nponaeTCH Bb ryGepncKoft 
KOBTOpt H Bb nonBtnOMCTB6HHbIXb nOHHOBHXb Mt- 
CTaxb no m pudąam u  Kon. cep. (202)

3. HpBMaTHHeCKiH apTHCTb, nnopaHHHb JJoMÓpOB- 
CKia no nopyneHiro napeKHia BaaeHCKaro TeaTpa, h 
P occieHCKie 1 -h raabnia ityniibi: Cosomohi f&efiH- 
Geprb h ABeab tPefiHGeprb cb steHoro Coposo-Ocea- 
pero a no'iepbio EaeHoro OTnpaBMiorca aa rpanany.

Koaa. acc. 3y6oeu'ia. (1 8 3 , 184)
1 . O rb JlancKaro y tsn a a ro  npenBonaTeaa nsopaH- 

ctb h  oGbaBaaeTca 0  naMtpenia n oatm an a  JlancKaro 
y t 3na KaiaHa OcarioBa Karnaga BwtxaTb 3a rpaHa-
hy. .  (218)

1. Wileński urząd powszechnćj opieki ogła­
sza, iż dla wyręczenia zaległości pożyczkowćj i
innych należności skarbowych, m ajątek Parob- 
ki obywatela powiatu Wilejskiego Jana P rze­
smyckiego, z liczącemi się w nim 11 obecnymi 
włościanami płci męzkićj, 270 dziesięcinami róż- 
nćj ziemi i ze wszystkiemi przynależytościami, 
1,300 rub. sr. oceniony, wystawiony zostaje na 
publiczną przedaż; o term inie zaś przedaży, 
ogłoszono będzie w tejże gazecie. Dnia 22 marca 
1861 roku.

Peł. ob. członka ciągłego Naglowski.
Sekretarz Choroszewski.
Nacz. Stołu Kowalewski. (213)

2. Sanktpetersburska kassa zachowawcza ni- 
niejszem ogłasza, iż w nićj z publicznego targu 
będzie się przedawał zadaw ionv i przeroczony 
m ijątek obywatela Stefana M ikowieckiego, 
w Mohylewskićj guber. w Czyrykowskim powie­
cie we wsi Oiowie 84, D >rotynie 68, Poporotku 
47, Kozakó^ce 43, Krawilicku 92, Jakutó wce 79, 
Zaunidzie 46, Kormanaszce 60, D dgie Kormio 
73, Kozielskićj Budzie 121, Kozielu 87, Romań- 
co 86, Bogłaju 83, Cholmach 102 i nowćj JeJ- 
nie 123, a w ogóle 1,194 włościan z ziemią w ilo­
ści 22,263 dz. 2112 sąż., z nowourodzonemi po 
rewizji, ze wszystkiemi gruntami, zabudowaniem 
i wszelkiemi przynależytościami do tego m ajątku 
należnemi, oraz z przelewem, długu na prawach 
kassy zachowawczćj. O terminie zaś targu, ogło­
szono będzie we właściwym czasie. (186)

2. W ileński rząd gubernjalny ogłasza, iż 
w skutek jego postanowienia w dniu 17 lutego 
1861 r. nastałego, na zaspokojenie długów bez­
sprzecznych Piotra i Ksawerego Borowskich: 
szlachcie Helenie i Julji Bjrowskim, W iktorji 
Andrzejewskićj i Oktawji Kimborowć], za zapi­
sem testamentowym: pierwszym trzem  po 71 ru ­
bli 42%  kop., a ostatnićj, to  jes t Kimborowćj 
110 r. sr., wystawiona zostaje na publiczną 
przedaż połowa nieosiadłego zaścianka Borow- 
szczyzna rzeczonych Borowskich, w Święciań- 
skim powiecie w 3 stanie położona, zawierająca 
50 dziesięcin ziemi, oceniona 150 rubli, i dla 
uskutecznienia tćj przedaży, w Swięciańskim 
sądzie powiatowym będzie się odbywał targ 
dnia 2 maja ter. 1861 roku, od godziny 11 z ra­
na, ze zwykłym we trzy dni przetargiem; ży­
czący rozpatrywać papiery, tćj przedaży i pu­
blikacji tyczące się, mogą je  znaleźć w tymże 
sądzie powiatowym. Dnia 11 marca 1861 roku.

Radca Giecoid.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu Rewkowski. (174)

2. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sk u ­
tek jego postanowienia 28 lutego ter. roku na­
stałego, na zaspokojenie uznanego za należący 
do bezsprzecznego uzyskania, postanowieniem 
Lidzkiego sądu powiatowego przez W ileńską izbę 
cywilną utwierdzonćm, długu obywatela Ambro­
żego Sumoroka, małoletniemu Restytutowi Su- 
morokowi 1,000 rubli z procentami, wystawiony 
zostaje na publiczną przedaż folwark Pliki rze­
czonego Ambrożego Sumoroka, w Lidzkim pow. 
w 4-m stanie położony, zawierający ziemi 50 dz. 
i włościan obecnych płci męzkićj 2 i żeńskićj 4 
dusze, oceniony ‘ w dziesięcioletnim stosunku 
średniego rocznego czystego doehodu 1,120 rub., 
i dla uskutecznienia tćj przedaży, w tymże rzą­
dzie gubernjalnym naznaczony został targ  dnia 
18 maja ter. 1861 roku, ze zwykłym we trzy  dni 
przetargiem; życzący rozpatrywać papiery tćj 
publikacji i przedaży tyczące się, mogą je  widzieć 
w 8-m stole 3-go wydziału tego rządu. Dnia 10 
marca 1861 roku.

Radca Giecoid.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu K odż. (175)

2. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż w sku­
tek jego postanowienia 28 lutego ter. 1861 roku 
nastałego, na zaspokojenie uznanćj za należącą do 
bezsprzecznego ściągnienia przez postanowienie 
Dziśnieńskiego sądu ziemskiego 28 lipca 1858 r. 
nastało i utwierdzone przez wyrok tamecznego 
sądu powiatowego, pretensji obywatela Jerzego 
Pociejki do obywatela Konstantego Borowskiego, 
za dwoma obligami w pozostałćj po nadpłaceniu 
ilości 240 rub. z procentami od 22 stycznia 1855 
roku, wystawiony zostaje na publiczną przedaż 
niezabudowany i nieosiadły ucząstek ziemi, na­
leżący do majątku Sinicy rzeczonego Borowskie­
go, w Dziśnieńskim powiecie w 3 stanie położo­
ny, zawierający ziemi jedną włókę pięć morgów 
i 108 prętów, oceniony podług dziesięcioletnićj 
proporcji czystego rocznego dochodu 784 rubli, 
i d la  u s k u t e c z n ie n i a  te j  p r z e d a ż y ,  w D z iś n i e ń s k im  
sądzie powiatowym będzie się odbywał targ dnia 
12 maja ter. 1861 r., o godz. 11 z rana, ze zwy­
kłym we trzy dni przetargiem; życzący rozpa­
trywać papiery tćj publikacji i tyczące się, mogą 
je  znaleźć w tym sądzie powiatowym. Dnia 11 
marca 1861 roku.

Radca Giecoid.
Sekretarz Komar.
Nacz. Stołu Kodż. (176)

3. Za Najwyższćm pozwoleniem przez depar­
tam ent p cz to wy wydana została broszura pod 
tytułem: „Opisanie stopniowego rozwoju biegu 
poczty w Rossji i istniejących dotychczas sposo­
bów utrzymywania stacyj," w celu wywołania 
drogą jawności druku rozpraw ludzi praktycznych 
o najdogodniejszych dla różnych miejscowości za­
sadach utrzymywania poczt.

Broszura ta  przedaje się w W ileńskim  guber­
njalnym kantorze pocztowym i w podległych 
miejscach pocztowych, po trzydzieście kop. srćbr.

(202)
3. A rtysta dramatyczny, szlachcic Józef D ą­

browski, z polecenia dyrekcji teatru W ileń­
skiego, oraz Rossieńscy kupcy 1-ćj gildy: Salo­
mon Feinberg i Abel Feinberg z żoną Sarą-Este- 
rą i córką Heleną wyjeżdżają zr granicę.

Ass. koli. Zubowicz. (183, 184)
1. Lidzki marszałek powiatowy ogłasza, iż 

obywatel powiatu Lidzkiego Juljan syn Józefa 
Kaszyc, ma zamiar wyjechać za granićę. (218)
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2. O t i  BiiaeHCKaro ry6epHcnaro npannema 06b- 
HBjaexca, hto BcatacTBie nocTaHOBieHia ero, 17 
®fc'Bpafl)i cero rojia cocToaBinaroca, na yfloBaexBO- 
peHie npHcy«neHHuxT> BwieHCKHMb ropojjoBhi»n> ma- 
racxpaxoMb Bi. noflb3y BHHOBHHKa 10 Kaacca Mh- 
xaaaa KpaeBcnar'o cb eBpea BeHjjexa A6eiioBB>ia 
Kai(a PoraabCKaro npoqeHiOBb oxb ynaoaenHaio 
ysie KaiiHTaaa Bb KOMHeexBt 92 p. 91%  k. h 3a 
npotcTH u BoaoKHTu 21 p. 53 k., a Bcero I i  4 p. 
44%  k., a xaKste na npe.isiexb nonojHeHia iioxh- 
TatoutHxca na HeMb PoraubCKOMb HefloaMoia bciio- 
MoraxeabHaro Karraxaiia h cBtanaro c6opa 60 pyó. 
30%  k. h noseMeabHaro jjoxo/ia 46 py<5. 11 k., b i  
noab3y peaaKuia: cero npaBaenia 1 p. 70 k. h Bh- 
aeHCKaro BtcxmiKa 4 p. 8 k., nojjBepnteub b i ny- 
SflHXHyio npoaaiKy aepeB.iniiHH ojjuo-axajKHbift flojrb 
ynoMflHyxaro eBpea BeHaeTa Poraabcuaro Bb r. 
BmbHt Ha AnxoKOflbCKOMb ®opuiraTt, npa Coflbmofi 
ynHgt nojjb N. 1379 Ha 3eMai> noM-fcmaKa Ilycaon- 
CKaro cocToamiH, oqtHenHUH no necjixH-atxneH 
caoatHOCTH cpeanaro 'incTaro roaoBaro aoxoaa 150 
py6., it nan npoH3Beaenia xaKOBOH upoaaxcH, Ha3iia- 
aeHb Bb npHcyTCTBia BaaeHCKaro y tsp a r o  cyaa 
cpoKb TopraMb 5 HHcao Maa irfecaua cero 1861 r., 
cb 11 aacoBb yTpa, cb y3aKOHeHHoro noca-fc oHaro 
ape3b xpn aHanepeTopa.KOH); ateaaromie pa3CMaxpa- 
BaTb 6yMara, oTHocamiaca Kb sxoS nyfiaaKaitia a 
npoaaatt, aoryxb naaxa ohhh Bb ynonHHyxoMb 
y t 3aHOMb cyat. Mapxa 15 ana 1861 roaa.

CoBtXHHKb reiĄOJldd.
CeKpexapb KoMapa.
CxoioHaaaabHaKb Kod3b. (1.81)

2. 1861 r. oeBpaaa ana. BaaeHCKaa rpa»aau- 
CKaa naaaxa coraacHo npaa. Kb 2331 ex. 1 a. X T. 
3aK. TpajR. oCbaBaaexb, axo aoBtpennocTb noa h- 
maiieio HoBoaieKcaHapoBCKaro yfesaa CycaHiioto 
JlroaBHroBHOio TayniaHBHb, Mysy ea <J>paHiiy raym a- 
HHHy BhiaaHHftfl, Ha npoaa®y HMtmH ea Bb HoBoaae- 
KcaHapoBCKOMb yfe3jji; cocToamaxb a conepraenie 
Ha xaKOBya) npoaawy Kynaeft, a 20 O KxaCpa 1850 r. 
Bb ce8 naaax-fc aBaeHtiaa, yuaaxoataexca a noaaxa- 
exca HeaMtromero hhkhkoh caabi. ( '85 )

2 . O xb  BaaencKaro ryfiepHCKaro npaBaema o6b- 
aBaaexca, axo Ha nonoaHeaie aacaamefica na Cbh«- 
CKHxb eBpeaxb HejjomiKH naanoBaro aoxoaa Bb 
noab3y BoxaaHHHKa. m. CBapb hom. DniueBCKaTo, no/j- 
BepseHbi Bb nyfiaaaHyro npoaa®y catayronjia cxp oe-  
Hia, cocxoam ia Bb m. CBapb: 1) ąosib eBpea Cpoaa 
IIoxHMOBaaa Meabpepa ou tn eiib  Bb 5 4  p.; 2 ) flOMb 
eBpea Ioceaa Hoximobbhb CBapcKaro oirtHeiib Bb 
15 p.; 3 ) aoMb eBpea IIlMyaabi IIIeBeaioBaaa Cxe- 
KOłbniHKa ogtneH b Bb 3 0  p.; 4) aoMb eBpe.i lOaeaa 
3aabMflHOBHHa <I>0uiepa outHeHb Bb 3 6  p.; 5) aoMb 
eBpea Maxeaa IUeHaepoBaaa 3eabgepa ontneH b Bb 
45 p.; 6) aoMb BBpeHKa BaoBW MaaKH 3aoToaÓKo- 
boS out.HeHb Bb 15 p.; 7) aoMb eBpea Jleafihi Ioce-  
aioBaaa X acxa oiyfcHeHb Bb 6  py6.; 8) aoMb eBpea 
HubiKa l'HpmoBHaa 3aoroa6KH o u tn e iib  Bb 4 5  pj 6.; 
9 ) ao«b eBpea HaBaaa MoBinoBBxa CBapcKaro oul;- 
HeHb Bb 3 6 0  p.; 10) aosn. espea  Afipaaa EaioKHMO- 
Baaa 3aoxoa6Ka oiptHeHb Bb 1 5 0  p.; 11) aoMb eB­
pea TaabKa PactaaoBaaa CaapcKaro oipfcHeub Bb 15  
p.; 12) aoMb eBpea Hoxawa CpoaioBaaa Meabitepa 
opteeH b Bb 7 5  p.; 13) aoMb eBpea flaKeaa Iobho- 
naaa CBapcKaro oiitH em . Bb 15 p.; 14 ) aosib eBpea 
Byab<t>a OuKeaioBaaa CBapcKaro ontHeHb bi. 9  p.; 
15) aoMb paBBiaa BepKu HlaMuieaioBuaa ouisHeiib 
Bb 15 p.; 16) aoMb eBpea Tapma JIhSkobh'ib CBap- 
CKaro oiyfeHeHb Bb 9 p.; 17) aoMb eBpea IUennieiia 
TapmoBa'ia 3anf pouKa, o oqbHeiib Bb 9 p.; 18) aoab  
eBpea Ileftcaxa ll3paeaioBH la <&araepa oi{t.nenb Bb 
24 p.; 19) aoMb eapea Bepua j^HBaaoBaaa Meabuepa 
optHeHb Bb 3 0  p. h 2 0 ) ofimecxBeimaa 6aHa ont.- 
Heaa Bb 6 0  p. it x o p ia  Ha cana'ienHhia cTpoenia npo- 
H3Boaaxbca fiyayrb Bb.'npacyTcxBiH CaeimancKaro 
yt3a«aro  cyaa 18 aacaa Maa Miia, cb  y3aKOHennoio 
ape3b xpn ana neperop«KOH). J\aa aero ateaatomie 
yaacrBOBaxb Bb xopraxb, fiaaroBoaaxb HBHTboa Bb 
r. CBenHauhi na o3HaaeHHoe aaeao. M apxa 18 nun 
1861 roaa.

3actaaxeab A. flMoxoecmu.
CeKpexapb HoeoxyHCKid.
CxoaoHaaaabHHKb fląbuia* (201 )

2 . Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż 
v/ skutek swego postanowienia 17 lutego ter. 
lutego nastałego, na zaspokojenie przysądzonych 
przez W ileński magistrat miejski na rzecz urzę­
dnika X  klassy Michała Krajewskiego na staro- 
sakonnym B m decie Abel . . iczu Kacu Rogalskim  
procentów spłaconego iuż kapitału w ilości 92 r. 
9%  kop. i kosztów prawnych 21 rub. 53 kop., 
a w ogóie 114 rubli 44%  kop., tudzież w celu 
wyręczenia liczących się na tymże Rogalskim  
należności kapitału zapomogowego i poboru 
świecznego 60 rub. 20% kop. i dochodu pozie- 
mnego 116 rub. 11 kop., redakcji tego rządu sr. 
70 k. i Kurjerowi W ileńskiemu 4 r. 8 k., wysta­
wiony zostaje na publiczną pr&edaż dom drew- 
ni ny jednopiętrowy rzeczonego żyda Bendeta  
Rogalskiego, w m. W ilnie na przedmieściu An- 
tokolu na wielkićj ulicy Antokolskiśj pod N. 
1379, na ziemi obywatela Pusłowskiego położony, 
oceniony w stosunku dziesięcioletnim średniego 
czystego rocznego dochodu 150r„ i dla uskutecz­
nienia tśj przedaży, w W ileńskim sądzie powia­
towym będzie się odbywał targ dnia 5-go Maja 
ter. 1861 roku, od godziny 11 z rana ze zwy­
kłym we trzy dni przetargiem; życzący rozpatry­
wać papiery tćj przedaży i publikacji tyczące 
się, mogą je  widzieć w rzeczonym sądzie powiato­
wym. Dnia 15-go marca 1861 roku.

Radca Giecold.
Sekretarz Komar-
Nacz. Stołu Kodż. (181)

2. Dina lutego 1861 roku. Wileńska izba cy­
wilna, stosownie do :,ałącz. art. 2881 cz. IT. X . 
pr. Cywil. ogłasz:i, iż pełnomocnictwo prz- z oby-: 
watelkę powiatu Nowo-aleksandrowskiego Zu­
zannę Hłuszaninową, mężowi swojemu Faancisz- 
kowi Hłuszaninowi wydane na przedaż jćj ma­
jątków w powiecie Nowo-ałeksandrowskim poło­
żonych i na sporządzenie aktów przedaży tćj ty­
czących się, a dnia 20 października 1850 roku 
w tćj izbie przyznane, unikczemnia się i poczytu­
je  się za wszelkiój mocy obowiązującój pozbawio­
ne. (185)

2 . Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iż dla 
wyręczenia liczących się na żydach Swirskich 
zaległości dochodu placowego na rzecz dziedzi­
ca m. Swir obywatela Byszewskiego, w ystawio­
ne zostają na publiczną przedaż następujące bu­
dowle, znajdujące się w m. Świrze: 1) dom żyda 
Srola Nachimowioza Melcera, oceniony 54 r.; 2) 
dom żyda Josiela Nochimowicza Swirskiego, oce­
niony 15 r.; 3) dom żyda Smujły Szewelowicza  
Stekalczyka, oceniony 30; 4) dom żyda Judela  
Zalmanowicza Fiszera, oceniony 36 r.; 5) dom 
żyda Michela Szenderowicza Zelcera, oceniony 
45.; 6 ) dom żydówki wdowy Małki Złotojabłko- 
wćj, oceniony 1 5  r.; 7 )  d o m  żyda Lejby Josielo- 
wicza Chasta, oceniony 6 r:, 8 ) dom żyda Icy- 
ka Hirszowicza Złotojabłki, oceniony 45 r.; 9) dom 
żyda Dawida, Mowszowicza Swirskiego, ocenio­
ny 360 r.; 10) dom żyda Abrama Elokimowicza 
Złotojabłki, oceniony 150 r.; 11) dom żyda Hil- 
ki Rafałowieza Swirskiego oceniony 15 r.; 12) 
dom żyda Nochima Srolowicza M elcera, ocenio­
ny 75 r.; 13) dom żyda Jankiela Jownowicza 
Swirskiego, oceniony 15 r.; 14) dom żyda Wulfa 
Jankielowicza Swirskiego, oceniony 9 r.; 15) dom 
Rabina Berki Szamszelow icza, oceniony 15 r.; 
16) dom żyda Hirssy Libkowicza Swirskiego, 
oceniony 9 r.; 17) dom żyda Szeps?:ela Hirsze- 
wicza Z >parockieg<>, oceniony 9 r.; 18) dc m ży­
da Pejsacha Izraelowic/a Fiszera, oceniony 24 
r.; 19) dom Berki Dawidowicza Melcera, ocenio­
ny 30 r. i 20) łaźnia gminy oceniona 60 rubli; 
targi na przedaż tych budowli będą się odbywały 
w Swięciańskim sądzie powiatowym dnia 18-go 
maja ter. 1861 roku, ze zwykłym we trzy dni 
przetargiem; przeto życzący uczęstniczyó w tych 
targach zechcą przybyć na nie do tegoż sądu. 
Dnia 18 marca 1861 roku.

Assesor A. Dmóchowski.
Sekretarz Nowokuński.
Naczelnik Stołu Jacyna. (201)

O G Ł O S Z E N I A  P R Y W A T N E .
NAKŁADEM Maurycego O r g e l t o r a n d a  w W ilnie, wyszły nastepuiace 

nowe nuty:

T H E O D O R A  K A H L E
TROIS BAGATELLES, op. 3. n . i .  Chant du Soldat N. 2. Petite Vaise. N. 3. Impromptu 

Scherzo. Cena 60 kop.
MARCHE M ILITAIRE, op. 4. kop. 22% .
DEUX IMPROMPTU, op. 5. N. 1. La Source. Etude de Salon. N. 2. Un Souvenir.

P l o s e i i n  i  l i
LndwilŁa Kr o wiclŁiego.

N. 1. ACH POCAŁUJ. 37%.
2. DZIEWCZĘ i GOŁĄB. Słowa A. E. Odyńca. Cena 22%  kop._ ^  . . .  _

Cena 40 kop.

Syrokomli 
A. E. Odyńca. 

Laskarysa 
G. G. P.

Tenże
nowiona.

3. NIEPIŚM IENNY
— 4. PRZEPIÓRECZKA
—  5. ZYCZENIE
—  6. PIOSENKA NARZECZONEJ.
—  7. JAK MI TĘSKNO. .
—  8. MOJA MILUTKA. Słowa Ant. Sowy
—  9. Z W IELKICH MYCH BOLO W  małe piosenki.

Słowa Ant. Sowy . . . .
—  10. DUMKA. Słowa Jabłońskiego
—  11. HEJ POD W IŚN IĄ  . . . .

Piosennik nabyć można w 1 kajecie, a cena zamiast rs. 3, 7%  k. na rs. 2, 50 k. usta-

22%
22%
22%
30
30

30
30
30

NAKŁADEM tegoż wyszła bardzo pożyteczna i upragniona książka p. t.:
ŁJ,

C i i r z e ś c j j a i i i n  11 s t ó p  c u d o w n e j  S t a t u i
Pana Jezusa Chrystusa na w z g ó r z u  SNIPISKIEM w  Wilnie.

KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA i ZBUDOWANIA DLA KATOLIKÓW, przez X. Jana Menue. 
Ozdobiona piękną ryciną przedstawiającą cudowną Statuę. Treść różnych modlitw, hymnów, litanji, 
koronek, godzinek i t. p. poświęconych Panu Jezusowi Snipiskiemu, poprzedza historyczna wiadomość 
o wzgórzu Snipiskiem i slupie ze Statuą P. Jezusa.

Wydawca, pragnąc pomienioną książkę między wszystkie stany społeczeństwa rozpowszechnić, 
przysposobił ją  na różne ceny, a mianowicie: na papierze szarym, oprawna w skórę czarną lub czer­
woną, brzegi nakrapiane, 40 k.—  Na papierze półbiałym, bez oprawy, 65 k.; na takimże papierze, 
oprawna w skórę, lub płótno angielskie ze złoconemi brzegami i futerałem, rs. 1.—  Na papierze bia­
łym, bez oprawy 85 k.; na takimże papierze, oprawna w satjan z pięknie złoconemi brzegami i fute­
rałem, rs. 1 kop. 40. 2 . (165)

Dzieła pod tytułem
S z k o ł a  n a  o r g a n y

z dodaniem nut najpowszechniejsze śpiewy ko­
ścielne  

przez X. J. GALICZA
wyszedł zeszyt 2-gi. Znajduje się do przyjęcia 
prenumeratorom (wraz z pierwszym) w W ilnie 
w księgarniach: Zawadzkiego, Orgelbranda i Ru- 
bena, w Żytomierzu u Hussarowskiego, w Kijo­
wie u tegoż. Cena całego dzieła rs. 4. 1 (228)

B k  J1 O M O C T b
o nucbMaxs onymeuHbixs ea hu(uk3 Biuiencnou iy6epncKOu nonmoeou Koiimopw no 10 Mapma I d 61 loda 

u HeomnpaejieHHbixd ca nomnuMu no pa3HbiMa 3nKombiMa npmmaMa.

X y t o m i e r x .
Księgarnia H u s s a r o w s k i e g o .

Dla łatwiejszego porozumienia się z moimi 
prenumeratorami na Litwie, i aby rzeczy tak 
ustalić, iżby każdy z panów prenumeratorów 
odebrał to, co mu się należy; uprosiłem J W. A. 
Odr. Kamińskiego mieszkającego w W ilnie na 
Zarzeczu w domu Jazdowskiego, o zaprowadze­
nie korreapondencji, ułatwienie żądań w odsyła­
niu wybranych przez nich książek, chociażby i 
nie mojego wydania, i o przyjmowanie dopłaty 
pieniędzy. O czćrn szanownych prenumeratoró w 
mam honor zawiadomić. 1. (224)

K O NICZYNA w najlepszym gatunku 
z Morynia majątku p. Antoniego Broohoc- 
kiego, jest do sprzedania w domu Fioren- 
tiniego, przy ulicy Zamkowćj. 1. (227)

Os*
0 Ó Q Q Ć X - ) 0 Ó Q Q 0 0 0 0 Ó C i 3 0 ł

SPRZEDAJE SIĘ 200 sztuk owiec 
merynosów poprawnćj rassy w mająt­

ku Czerwonym-Dworze obywateta Parczewskiego, 
o 4 mil od W ilna, przy trakcie Swięciańskim po­
łożonym. Bliższą wiauomość na miejscu powziąść 
można. 1. (223)

2. Dla zarządu majątkami i prowadzenia in-
teressów obywatela W ileńskiego powiatu xięcia 
Stefana Antoniego syna Giedrojcia, porucznika 
Lejb Ułańskiego Kurlandzkiego JEGO CESAR­
SKIEJ MOŚCI pułku, na mocy plenipotencji 
przyznanej 25 stycznia 1861 roku w izbie cywil- 
nćj W ileńskićj, został pełnomocnikiem Bernard 
Rajuniec kol. sekr. mieszkający w m ieście W ilnie 
na Zarzeczu w domu Brackim na przeciw kościo­
ła białych Augustjanów. (197)

*W St. Petersburgu przedpłatę 
na Kurjera Wileń. przyjmuje

BOLESŁAW M A Ł R m  WOLF
Gościnny dwor, NN. 18 i 19.

Tamże są do nabycia następujące nakłady:
Sztuka u Słowian, J. I. Kraszewskiego 

(rs.2), Chatka Ojca Toma 2 t .  (1 r. 50 k.), 
o Tryptyku J. Kremera  (50 k.), Rozbitek 
we 3 t. Z. Kaczkowskiego (4 r. 60 k.), Pi­
smo Zbiorowe (2 t. w jednym), (3 r.), Pa­
miętniki Muchy Zbigniewa —  (1 r. 20 k.), 
Złote Kajdany, J. Korzeniowskiego (75 k.), 
Taras Szewczeuko— L. Sowińskiego, ( i  r. 
20), Gawędy Syrokomli (60 k.). 2.

3. Ha AaxoKoat, y CaatatuHCKaro caaa npoaaex- 
cfl aoMx, noat N. 1407 ct> anopoHb, capaeMb, ko-
HtOUmeH) li BCtMB XOSaHCXBeiiHhlMH nO M tl.ieH iaM H .__
Ta Mb we upoaaercfl komokh, apoatKH, aouiaaa e t  
yupambio.

3. N a Antokolu przy ogrodaie Sapieżyńskim  
przedaje się dom pod N. 1407 z dziedzińcem, 
stajnią, wosownią i wszystkiemi gospodarskiemi 
rekwizytami. Tamże przedają się kocz, dróżki i 
konie z uprzężą.

K V 4 4  h -KOMY A^PECOBAHfcl. 
Btbca no oduoMy nomy.

IlHCBMa 6 e a t  łtapoicb.
B-b Mhhckt, flOKTupy IłlaiiKHHy.
—  Muxa-miUKH JleoHy UIvkiutV..
— HcKuH'b MapTHHy MepTny.
—  TyAa BeiiHJUiepy.
—  T y ^a  Ey-bajibTepy.
—  P u ry  K epaepy .
—  K obho Payxy.
— BHJUcoBiimKH JborrrpoxTV.
—  BopHU KCeH.yay Te^pow nio.
— CIlBypcb IlrnaTiio kpommcKOMy.
—  IlfefUUłiBy M nxaji.iy CeapyKy.
—  M m iCKt C Taiinc.iauy r ()n n e iie i(-

M y .
Ba. BbjiocToxa. CoKOJioBCKojiy.
— IIoHeB-fc*!. Kop/\3hKOBCKOMy.
—  Bapm aBy JleonoaŁĄy ą>penrą*Ty.
—  /ju n a o y p i 'i , JlncKt,.

—  C lU .y p r i, U rMtiiiy.
—  J ln ^ y  Cti-ŁHio c b  n ep e/iaueio  Io ^K t.
—  Bapm aiiy y p in y jin  Mohuhhckoh .
— BmieftKy 3y[i^c.no  .Vla3e.n0 .
— Moi H.ieBa. \laKoiit.nfciniv.
—  d p n a y  AjiexeaHflpy EarejiMKOMy.
—  B ap inany  H aaS e.n i BopeTTii.
B e S i o.snaoeiif/i Mtcra Ky^a oTnpa-

BMTŁ.
IleatapcK oii. 
kopcaKT
A.ye.iu BenneJiaBCKoH. 
lijia^neaaB y KypMiiHy.
M nxan .iv  R yim ein iny .
E xaTepniiB  Kpai.T'L.
PoniKOBCKoił ci> nepeĄ a.ueio r(.(yro-- 

nojitcKOMy. 
rpoo-KOBCKon.
JltOĄBIIKt. IIo.lBK OBCKoir.
PyTKOBCKOMy.

1’yóepHCKifi Ilo ixiieacrcpb Poccuniona. 
IIncbMOBogiixeflb j(. EynpuHoeuud.

M apin  TynKoBoii.
BepMaHy ct» nepe.yancR) T u p m y  T n p -  

meaioBHHy.
Cl. MapKaMH SblBUiaMH bt, ynoTpeó- 

jieHin.
Hoboc aitCTO HBany ^OBnapoBimy. 
PoecinuŁ i IV.ieirJ, TnacHKo.

IIucbMa ea nouxa OKa,sa:io<ib ctbcy 
no 2  jioma.

Uaoinai.y 11 hko.iaio  Cime.u,HiiKOBy. 
y fn n aS y p m  tl'pn/pian/vy- 
JltoóeJiBCKb lO jitn n y  BojibcKOMy.
Ba> iMTeMiie.ir.FioMT, KoimepTlv ycTano- 

BJiennosrb ą j i i i  I japcT ua llojibfiKaro.
B-bca, n o  o .p io iry  jioTy.

Ba. JCoBno h^wyH^y M apKtBHny.
C-b MapKoio JjapcT aa Uo.u,eKctro.

—  A pencóypr-b B o n t. B ean .

(182)
s  p  1 S

listów wrzuconych do skrzynki Wileńskiego gubernjalnego kantoru pocztowego do 10 marca 1861 roku 
i nie wysianych p rzez  pocztę dla różnych przyczyn  prawnych.

DOKĄD I DO KOGO SĄ A D R ESO - —  W arszaw y L eopoldow i T re jh a f to w i.
W A N E . —. D ynaburga L isce.

Wagi po jednym  locie. —  S t.-P e te rsb u rg a  Jagm inow i.
-  Ł idy S iehieniow i z w ręczen iem  Jo d -L is ty  bez m arek :

Do M ińska  doktorow i S zack inow i.
—  M ichaliszek  Leonow i S zukszc ie .
—  Pskow a M arcinow i M erteow i.
—  T am że B ew illerow i.
—  T a m ie  B ufatlerow i.
—  Rygi W ernerow i.
—  K ow na U auchow i.
—  W itkow iszek L am prech tow i.
—  W orn  k się d zu  G iedrojciow i
—  S t.-P e te rsb u rg a  Ig n acem u  K ro p iń -

sk iem u
—  Szczęśliw ej M icbatow i S iew rukow i. 

M ińska S tan isław ow i H ryn iew iec­
kiem u.

B iałegostoku S okołow skiem u. 
P o n iew ie ia  K ordzikow skiem u.

ce.
—  W arszaw y  U rszu li M ączyńskiĄj.
—  W ilejk i Z undelow i M azclowi.
— Mohylewa Makowieckiemu.
—  D ryzy A leksandrow i Bagien akie mu.
—  W arszaw y Izab e lli H oretti.

Bez oznaczen ia  m ie jsca  w ysłan ia . 
P eża rsk ić j.
K orsakow i.
A deli Benisław skiĄ j.
W ładysław ow i K urm inow i.
M ichałow i K uncew iczow i.
K a ra rz y n ie  K ra ft.

L udw ice Polkow skió j.
R utkow skiem u.
M arji T uezkow ej.
B erm anow i d la  o d an ia  I lirszy  H irsze -  

tow iczow i.
Z m ark am i używ aneini.

Do Nowego m ia s ta  Ja n u  D ow narow i- 
czow i.

—  B o ssień  H elen ie  ftyzienko.
L isty , które zaw ażyły po dwa 

loty.
Do W arszaw y M ikolajow i S in ieln ikow i.
—  D ynaburga F ryd landow i.
—  L u b lin a  Ju lja n o w i W olskiem u.
W konw ercie  sz tem plow ym , u s ta n o ­

wionym  d la  K ró le s tw a  Polskiego. 
W agi je d e n  ło t.

BY D ŁO : a mianowicie dziesięć buhai od 4 d-o 
6 lat, rassy Fotlandskićj czyli Saksonji wyższój 
i Tyrolskićj, przytćm krów kilkanaście, i mło­
dzieży rassy krajowćj udoskonalonój; są do 
sprzedania w majątku W ielkim O lżewie obywa­
tela Juljusza Kaszyca, położonym w gubernii 
W ileńskiej, powiecie Lidzkim, o 10 wiorst od m. 
Lidy. Bliższą inf trmacją powziąść mr żna w L i­
dzie u p. Andruszkiewicza na stacji pocztowćj.

3. . (198) '

j R oszkow skiej z w ręczen iem  D ługopol- j Do K ow aa E dm undow i M ackiew iczow i
sk iem u.

G rofkow skiój.

Pocztmistrz gubernjalny, baron RossyIjon
Sekretarz D . Czuprynowicz.

Z in a rk ą  K ró le stw a  Polskiego. 
—  A rensburga  T om aszow i W oli.

(182)

ROMB 3a p-tKCio Bnaieio crarcKofi cob. Benpatiiu- 
koh, HhiHt Baxrepma RepeBHiuioH, no nepeAtaK-fc 
BByxpeHHflno ycrpokCTBa HOKoen-b, BhinycKaexcfi bi. 
naeMb, co i-ctMH yro ÓHMa; aaita acejiaruhih harraib 
Mory-r-b o iębH-fe y3uaTb y xo3hSkh btv xoMb ®e flOMt.

2 . (206) 
DO M  za rz. Wilją radczyni stanu W ieprzyc- 

kiej, obecnie będący własnością p. Czerewickiój, 
po przerobieniu wewnętrznego urządzenia poko­
jów,. wypuszcza się w arędę, ze wszystkiemi 
użytkami; osoby życzące nająć, mogą się o cenie 
dowiedzieć u gospodyni mieszkającćj w tymże 
domu. 2 . -(206)

3. IIo csyaaK) Bbiiijfla, lipojjaexcji BepjiHHCKaH 
ilBy-Mtcxuaa Kapera, na atHtaauxb p e c c o p a x b b  na- 
xeiiTOBbiMH ocbaMH, óbłBHiafl Bb ynoxpeBjeiUH xoab- 
KO BO BpeMfl AOCXaBKH. BiIJ]Łxb u o  nt.H-fe y 31iaTb 
mo*no y łEHteiibCTByioniaro m> flouf, r-ma PoAHeitasa 
nujjb N. 159, Bb BepxnpMb arawt, Bso/ib iiaupo- 
THBb «e»ypcTBa r. reHepaiix-ryeepnaTopa. (171)

3. Z powodu wyjazdu przedaje się Berlińska 
dwumiejscowa kareta na leżących ressoraeh z pa- 
tentowiinemi osiami, która była w użyciu tylko 
podczas przewiezienia. W idzieć i o cenie dowie 
dzieć się można u mieszkającego w domu llodkie- 
wicza pod N. 159, na piętrze, wejście naprzeciw 
deżurstwa p. jenerał-gubematora. (171

K O Ń siwy, rosły i młody, z BRYCZKĄ l“b 
bez nićj, sprzedaje się na przedm. P opow szczy- 
znie w d. Daronowa. 3 . (204) j

2. Obeznany praktycznie z różnemi gałęziami 
postępowego gospodarstwa, a także gospodar­
stwem w Kurlandji i Rossji, życzy otrzymać po­
sadę zarządzającego.— Chcący mieć go u siebie, 
może adresować się listownie do Redakcji Kurjera 
W ileńskiego, gdzie jak o nim samym, tak i o wa­
runkach, można mieć szczegółową wiadomość

(173)

3. AGRONOM zajmujący się 34 lat 
urządzaniem majątków, posiadający naj­
lepsze świadectwa, który w znacznych 
dobrach w Prusiech i Królestwie Pol- 
skiśm z ludźmi wolnemi i szarw:.rkowe- 
tni gospodarzył, znając język polski, ży­
czy w tutejszych stronach przyjąć miej­
sce Rządcy w znacznćj majętności, w 
którćj czynność i działanie jego odpowie­
dzieć może jego szczegółowćj wiadomości • 
w każdej gałęzi takowćj administracji. 
Bliższą wiadomość co do warunków etc. 
udzieli Kupiec August Mrongowius w 
W i nie. (205)

MińsKićj gubernii w pow iatow ym  m ieście  
Ihumeniu sprzedaje się apteka bez domu. Ktoby 
życzył nabyć takową raczy zgłosić się do właści­
ciela tejże apteki.

A o te k a rz D aszkiew icz. (2 (9 )

Hexaxaxb no3BOżaexc,i. Bujano 6 anptar 1861 r.—Rencopb cTaxcmft ooB-fcxnuKb h Kutiaaepb A. Myxum.

3. W Mińsku w yszła z druku fflAJOWA 
NOWENNA do N ajśw iętszćj P a n n y  Marji 
u łożona p rzez  ks. Stanisława Felińskiego. 
C ena eX. 50 kop. (209)

o. ran lgnący BroUziszewski, który w latach  
18«)0 i 1851 przebywał w Kowiańskićj gubernji 
w powiecie Rossieńskim, zechce we własnym in­
teresie zgłosić się do wielmożnego Marcina Wyr- 
wicza, adresując: w Kowieńskićj gubernji w R 0- 
sieniach w domu Janowicza. (208)

W  Drukarni A . H . K i r k o r a .


